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w B U K A R E S Z C I E

Przed trzema laty bukareszteńska fabryka 
udowy maszyn imienia 23 sierpnia (dawniej 
ibryka M alaja) przeszła w ręce narodu. 
j  ciągu tego krótkiego czasu w fabryce za- 
zly wielkie zmiany. Polepszyły się warunki 
racv robotników, powstała świetlica, stołow- 
a żłobek, przedszkole, warsztaty szkolne, 
zkoły. Nie pozostało nawet śladu po dawnym 
wyzysku kapitalistycznym. Praca stała się 
zczęściem robotnika.
Na zdjęciach:
1 Spawacz elektryczny M aria Ionescu.
2. Towarzysze g ra tu lu ją  młodemu przodow nikow i 

datei Nicolae nowego osiągnięcia w  pracy.
3. W oddziale budowy wagonów kolejowych.
4. W kręg low n i św ie tlicy fabrycznej.
5. W  przedszkolu.
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Twierdza

W  D N IA C H  od 27 do 29 lis topada  obradow ała  
w  M oskw ie  I I I  W szechzw iązkow a K o n ­

fe renc ja  O brońców  P oko ju . 1 137 delegatów, 
p rz y b y ły c h  na K on fe renc ją  W szechzw iązkową, 
w yb ra n o  na re p ub likańsk ich , k ra jo w y c h  i  ob­
w odow ych  kon fe renc jach  obrońców  poko ju . B y li 
w śród  n ich  przedstaw ic ie le  k lasy  robotn icze j 
i  ch łopstw a kołchozowego, w y b itn i uczeni, in ż y ­
n ie ro w ie  i techn icy, działacze l ite ra tu ry  i  sztuk i, 
lekarze, nauczyciele —  całe nasze społeczeń­
stw o radzieckie  reprezentow ane b y ło  na te j 
ko n fe re n c ji.

S k ład  ko n fe re n c ji daw ał je j pełne p raw o  w y -  , 
stępow ania  w  im ie n iu  całego narodu radz ieck ie ­
go. G łó w n y  zaś sens i  znaczenie je j w y ra z ić  m o­
żna w  następujących k ró tk ic h  słowach: naród  
radz ieck i b ron ić  będzie nieugięcie sp raw y poko­
ju  i  w ie rzy  w  zwycięstwo te j  słusznej sprawy.

Delegaci na kon fe renc ję , k tó rz y  w  przem ó­
w ien iach  sw ych d a li w yra z  dążeniom narodu ra ­
dzieckiego do u trzym a n ia  i  obrony poko ju , w y ­
ka za li równocześnie, że poko jow a p o lity k a  za­
g ran iczna rządu radzieckiego op iera się na zde­
cydow anej w o li narodu radzieckiego um acn ian ia  
po tęg i naszego socja listycznego państw a, na 
n iezachw iane j jedności m o r a ln o -p o li tyczne j spo­
łeczeństw a radzieckiego. N iezw yciężoną zaporę 
s ta n o w i Z w iązek  R adziecki d la im p e ria lis tó w , 
p rzyg o tow u jących  now ą w o jnę  św iatow ą. Roz­
k w it  gospodarczy Z w ią zku  Radzieckiego, osiąg­
n ięc ia  radz ieck ie j nauk i, l i te ra tu ry  i sztuki, 
u ja rzm ia n ie  s ił p rz y ro d y  —  w szystko to s tanow i 
rę k o jm ię  zw yc ięstw a  s ił p o ko ju  nad s iłam i 
w o jn y .

Ludz ie  K ra ju  Rad jednom yś ln ie  i zdecydowa­
n ie  pop ie ra ją  p o lity k ę  swego rządu. Jest to  po 
l ity k a  poko jow e j, tw ó rcze j p racy i  w zm acnian ia  
p o ko ju  powszechnego. S tanow i ona potężną ba 
r ie rę  na drodze agresyw nych, zbójecKich p la ­
nów  im p e ria lis tó w . W y s iłk i rządu radzieckiego 
zm ie rza ją  do w zm acn ian ia  i  ro zw o ju  łączności 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j ze w szys tk im i naro 
darni, do ustanow ien ia  p rzy jaznych  stosun ow 
i  w spó łp racy  ze w szys tk im i państw am i w łącznie 
z państw am i św ia ta  kap ita lis tycznego. Ludz ie  ra ­
dzieccy w  p e łn i pop iera ją  te w y s iłk i. 117 6 
o b yw a te li radz ieck ich  podpisało A pe l Sw*a 0 
w e j R ady P oko ju  o zaw arcie P aktu  P oko ju  
m iędzy p ięciom a w ie lk im i m ocars tw am i a

pokoju
nam i Z jednoczonym i, Z w iązk iem  R adzieckim , 
Chińską R epub liką  Ludow ą, W ie lką  B ry ta n ią  
i  F rancją . Tak w ięc cała dorosła ludność Z w ią z ­
ku  Radzieckiego dała w y ra z  swem u g łębok iem u 
u m iło w a n iu  poko ju , p ragn ien iu  w spó łp racy  ze 
w szys tk im i narodam i, p rag n ie n iu  u trw a le n ia

P°W  sw ym  „O rędz iu  do w szys tk ich  uczestn ików  
ruchu  w  obronie poko ju  we w szystk ich  k ra ja c h “  
I I I  W szechzw iązkową K on fe re n c ja  O brońców  
P oko ju  podkreśla, że naród radz ieck i p ragn ie  
poko jow ych i p rzy jaznych  stosunków  z n a ro ­
dam i S tanów  Z jednoczonych, A n g lii,  F ra n c ji 
i  w szystk ich innych  k ra jó w  św iata.

D um n i jesteśm y —  g łos i Orędzie —  że nasz 
k ra j jest niezawodną ostoją poko ju , że w a lka  
o pokój i  suwerenność narodów  s tanow i g łów ną  
treść p o lity k i zagranicznej państw a radziec- 
k ie ^o “ .

N aród radz ieck i k ie ru je  się s ło w a m i Józefa 
S ta lina, k tó ry  w skazuje, że „p o kó j zostanie 
u trzym a n y  i u trw a lo n y , je że li na ro d y  u jm ą  
w  swe ręce spraw ę u trzym a n ia  poko ju  i  będą 
b ro n iły  je j do końca“  W szechzw iązkow ą K o n ­
fe rencja  O brońców P oko ju  oświadcza, że w  w a ­
runkach  narastan ia  niebezpieczeństw a w o jn y  
ludzie  radzieccy w a lczyć będą n ieustann ie  p rze ­
c iw  know aniom  podżegaczy w o jennych . K o n fe ­
rencja  ca łkow ic ie  aprobu je  i pop iera  p rog ram  
dalszej w a lk i o pokó j, uchw a lony  przez w ie ­
deńską sesję Ś w ia tow e j R ady P oko ju . P rog ram  
*en jes t b lis k i i z ro zu m ia ły  d la  lu d z i radziec­
kich, w yraża  on naglące i  żyw otne  po s tu la ty  
o lb rzym ie j w iększości ludności k u l i  z iem skie j.

Orędzie I I I  W szechzw iązkow ej K o n fe re n c ji 
O brońców  P oko ju  do w szystk ich  uczestn ików  
ruchu  w  obronie p o ko ju  w e w szys tk ich  k ra ja ch  
stanow i don ios ły  dokum en t —  jeden z tych  do­
kum entów , k tó re  przerzuca ją  pom ost m iędzy 
narodam i, cem entu ją  ich  w o lę  w a lk i w  im ię  
wspólnego d la  całej p racu jące j ludzkości celu: 
ustanow ien ia  i  u trw a le n ia  p o ko ju  na ca łym  
świecie.

Ze w zględu na k ie ru n e k  całej swej w e w n ę trz ­
ne j i zagranicznej p o lity k i,  ze w zględu na swą 
aw angardow ą ro lę  w  społeczeństw ie współczes­
nym , Z w iązek R adziecki s tanow i g łó w n y  ba­
stion, n iezłom ną tw ie rdzę  poko ju . Świadom ością 
te j m is ji h is to ryczne j państw a radzieckiego 
i  ro l i  jego w ie lk ie g o  wodza p rzepo jony  je s t l is t
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p o w ita ln y  do tow arzysza S ta lina , p rz y ję ty  na 
ko n fe re n c ji. W  liśc ie  ty m  czytam y:

„C oraz to  nowe se tk i tys ięcy i m ilio n y  ludz i 
dołączają się codziennie we w szystk ich  k ra jach  
św iata  do szeregów niezłom nego św iatowego 
fro n tu  w a lk i o pokó j. D la  w szystk ich  uczciw ych 
lu d z i nasza w ie lk a  O jczyzna —  Z w iązek Ra­
dziecki —  jes t źród łem  przekonan ia , że spraw a 
poko ju  zw ycięży. D la  setek m ilio n ó w  iu d z i we 
w szystk ich  częściach św ia ta  Wasze im ię , tow a ­
rzyszu Stalin,, s tanow i sztandar zw yc ięsk ie j w a l­
k i o pokó j, jednoczący w y s iłk i całej postępowej 
ludzkości.

Z im ie n ie m  S ta lina  w  sercu ludz ie  radzieccy 
o b ro n ili honor i  n iepodległość sw ej O jczyzny 
w b itw a ch  W ie lk ie j W o jn y  N arodow ej i  odw ró ­
c il i  od ludzkości groźbę u ja rzm ie n ia  przez b a r­
barzyńców  h itle ro w sk ich .

Z im ie n ie m  S ta lina  w  sercu ludz ie  radzieccy 
odbudow a li boha te rsk im  w y s iłk ie m  zniszczone 
przez w o jnę  m iasta  i  wsie, fa b ry k i i zakłady 
przem ysłow e oraz b u d u ją  pom yśln ie  w span ia ły  
gm ach kom un izm u.

Z im ien iem  S ta lina  w  sercu, pom nażając swe 
zw ycięstw a na po lu  poko jow e j p racy tw ó rcze j, 
iudzie  radzieccy, w raz  ze w szys tk im i p rzodu ją ­
cym i, postępow ym i s iła m i ludzkości, walczą 
konsekw entn ie  i  n iezachw ian ie  o pokó j, p rze c iw ­
ko n ikczem nym  know an iom  podżegaczy w o je n ­
nych.

Im ię  S ta lina  napawa serca setek m ilio n ó w  
ludz i k u l i  z iem skie j n iezachw ianą pewnością, że 
s iły  poko ju  z a tr iu m fu ją  nad c iem nym i s iła m i 
podżegaczy w o jennych , że pokó j zw ycięży 
w o jn ę “ .

W ie le  w span ia łych  zw yc ięstw  odn iós ł ju ż  na­
ród radz ieck i na sw ym  ch lu b nym  szlaku dzie­
jo w ym . Z w yc ię ży ł w  b itw ie  z im p e ria lis ta m i 
o samo is tn ien ie  m łode j R e p u b lik i R adzieckie j. 
Z w yc ię ży ł w  w alce z k lęską chaosu, nędzy, g ło ­
du i zacofania. Z w yc ię ży ł w  b itw ie  p rzec iw  s i­
łom  zagranicznej i  rodz im e j re a kc ji, o budowę 
socja lizm u. Z w yc ię ży ł w  w alce z cza rnym i si 
ła m i faszyzm u... Odniesie zw ycięstw o rów n ież 
w  walce, k tó rą  p row adz i obecnie, w  walce 
o w ie lk ą  spraw ę p o ko ju  m iędzy narodam i.

Piętnastolecie Konstytucji Stalinowskiej

PR ZED  p ię tnastu  la ty  —  5 g ru d n ia  1936 ro ­
ku  —  N adzw ycza jny V I I I  Z jazd  Rad 

u c h w a lił K o n s ty tu c ję  (Ustawę Zasadniczą) 
Z w ią zku  S ocja lis tycznych  R e p u b lik  Rad. 
O pracow any przez specja lną kom is ję  kon ­
s ty tu c y jn ą  pod p rzew odn ic tw em  Józeia S ta lina  
p ro je k t U s taw y  Zasadniczej, został przed Z ja ­
zdem poddany pod dyskusję  całego narodu, k tó ­
ra  trw a ła  pięć i  pó ł m iesiąca. N ow a K o n s ty tu ­
cja o d zw ie rc ie d liła  w ie lk ie  p rzem iany, ja k ie  za­
szły w  życiu  naszego k ra ju . N aród  nazw a ł no­
w ą K o n s ty tu c ję  na cześć je j w ie lk ie g o  tw ó rcy  
__ K o n s ty tu c ją  S ta l inowską. Pod tą  nazwą w e ­
szła też ona do h is to r ii —  ja ko  ustaw a zasadni­
cza państw a radzieckiego, ja ko  sztandar w a lk i 
o zw yc ięstw o  p ra w d z iw e j d e m o kra c ji d la 
in n ych  narodów , dążących do w yzw o le n ia  spod 
ja rzm a  w yzysku .

K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  jest dokum entem  
o h is to ryczn ym  w  ska li św ia tow e j znaczeniu. 
W  n iew zrusza lny  sposób usankc jonow a ła  ona 
n o w y  soc ja lis tyczny  u s tró j, w  k tó ry m  n a p ra w ­
dę a nie iluzo ryczn ie , w ładza  zna jdu je  się w  rę ­
kach narodu. U trw a li ła  ona w  try b ie  ustaw o­
daw czym  fa k t zw ycięstw a soc ja lizm u w  Z w ią ­
zku R adzieckim , zw yc ięstw a  p ra w d z iw ie  lu d o ­
w e j, socja lis tyczne j d e m o k ra c ji

W  K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j odzw ie rc ied lo ­
ne zosta ły w ie lk ie  zasady socja lizm u, konsek­
w en tn ie  w cie lone w  życie w  naszym  k ra ju . Jest 
to  K o n s ty tu c ja  społeczeństwa, w  k tó ry m  nie 
ma w yzysku  cz łow ieka przez cz łow ieka, w  k tó ­
ry m  w szystk ie  bogactw a k ra ju  są w łasnością 
socja listyczną, w  k tó ry m  z likw id o w a n o  nędzę 
i  bezrobocie, a cz łow iek  p racy  n ie  m usi m yśleć 
ze strachem  o dn iu  ju trze jszym . To K o n s ty tu ­
cja społeczeństwa, w  k tó ry m  n ie  ma pasożytów  
i n ie robów , przyw łaszcza jących sobie owoce cu­
dzej pracy, społeczeństwa, w  k tó ry m  praca stała 
się spraw ą honoru  każdego zdolnego do p racy 
obyw ate la , w  k tó ry m  obow iązu je  zasada: „k to  
n ie  p racu je , ten n ie  je “ . To K o n s ty tu c ja  spo­
łeczeństwa, w  k tó ry m  n ie  ma w rog ich , antago- 
n is tycznych  klas, d y s k ry m in a c ji rasow ej i  na­
rodow e j, w  k tó ry m  sytuac ja  społeczna obyw a­
te li zależy n ie  od ich  stanu posiadania czy na­
rodowości, n ie  od p łc i czy stanow iska służbowe­
go, lecz w y łączn ie  od osobistych zdolności
i  p racy. , , .

N iezm ie rn ie  godną u w a g i w łaściw ością  K o n ­
s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j, na jb a rd z ie j dem okra­
tyczne j k o n s ty tu c ji w  św iecie, je s t je j n a jg łę b ­
szy zw iązek w  życiem. W  K ra ju  R adzieckim  nie 
ma i  n ie  może być rozbieżności m iędzy ustaw o­
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daw stw em  a życiem , rozbieżności jaką  obser­
w u je m y  we w szystk ich  państw ach św iata  k a p i­
ta lis tycznego. K o n s ty tu c je  bu rżuazy jne  w  n a j­
lepszym  razie d e k la ru ją  fo rm a lne  p raw a  oby­
w a te li, n ie  troszcząc się o w a ru n k i i  m ożliw ości 
re a liza c ji tych  p raw . W  rezu ltacie , w  u s tro ju  
k a p ita lis tyczn ym  p raw a  i  sw obody k o n s ty tu c y j­
ne pozostają d la  p rzy tłacza jące j w iększości lu d ­
ności ty lk o  pus tym  dźw iękiem .

W  Z w ią zku  R adzieckim  K o n s ty tu c ja  stano­
w i w ie rne  odbicie tych  stosunków  społecznych 
ja k ie  is tn ie ją  w  rzeczyw istości, w  życiu. K to  
chce dow iedzieć się o w ie lk ic h  praw ach, ja k ie  
zd o b y li ludzie  radzieccy, może przeczytać 
o n ich  w  a rty k u ła c h  K o n s ty tu c ji, tra k tu ją cych
0 p ra w ie  do p racy, do w ypoczynku, do nauk i, 
do m ate ria lnego  zabezpieczenia na starość. 
A  następnie może on w yb rać  się do radzieckich  
fa b ry k  i  zak ładów  pracy, do sana to riów  i  do­
m ów  w ypoczynkow ych , do szkół i  wyższych 
ucze ln i i  p rzekonać się, że słowa K o n s ty tu c ji
1 rzeczyw istość są z sobą ca łkow ic ie  zgodne. 
Zobaczy on m ilio n y  ludz i, za ję tych  w o lną  p ra ­
cą tw órczą, ludz i, k tó rzy  dawno zapom nie li 
o okropnościach i  k lęskach bezrobocia; zobaczy 
w yp e łn ione  m łodzieżą k lasy  szkolne i  audy to ­
r ia  studenckie ; zobaczy w o ln y  naród, ży jący 
w  w a ru n ka ch  rzeczyw iste j dem okrac ji, a nie 
d e m o kra c ji na pokaz. D em okra tyzm  społeczeń­
s tw a  radzieckiego zna jdu je  swój w yraz  w  n ie ­
us tannym  ro zw o ju  p lanow e j gospodarki socja­
lis tyczn e j, k tó ry  zapew nia n ieustanny w zrost 
s topy życiow ej mas p racu jących ; w  swobod­
n y m  ro zkw ic ie  nauk i, l i te ra tu ry  i  sztuk i, k tó re  
coraz pe łn ie j zaspokaja ją  po trzeby duchowe na­
rodu ; w  rzeczyw is tym  ko rzys ta n iu  przez masy 
z w o lnośc i słowa i  p rasy; w  ro zw o ju  sam okry­
ty k i  i  k r y ty k i,  bez w zg lędu na to, kogo ona 
dotyczy.

G dy ta k  zachw alana „dem okrac ja  zachodnia“  
b y ła  i  jes t dem okrac ją  d la  s ilnych , dem okracją  
d la  posiadającej m niejszości, to  dem okracja  ra ­
dziecka, socja listyczna, jes t dem okracją  dla 
mas p racu jących, a w ięc dem okracją  d la  w szy­
s tk ich . K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  p rzyw ró c iła  
samemu s łow u „d e m o kra c ja “  jego p raw dz iw e  
znaczenie.

D zień K o n s ty tu c ji s ta ł się w  naszym k ra ju  
św ię tem  ogólnonarodow ym . W  obecnej sy tuac ji 
dzień ten  posiada rów n ież w ie lk ie  znaczenie 
m iędzynarodow e. A lb o w ie m  w  naszych czasach 
zagadnienie dem okrac ji nab ra ło  ja k  na jbardz ie j 
tę tn iącego aktua lnością  znaczenia.

K o n s ty tu c ja  radziecka od c h w ili sw ych na­
rodz in  skup iła  na sobie za interesow anie całego 
św iata. P ra w d z iw ie  dem okratyczne e lem enty

w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  p o w ita ły  ją  jako  
ucieleśnienie sw oich m arzeń. Reakcja zareago­
w a ła  na n ią  stekiem  oszczerstw i  w śc iek łym  
u jadaniem , dostrzegła w  n ie j bow iem  groźne 
niebezpieczeństwo dla swego panow ania, k tó ie  
opiera się na oszuk iw an iu  mas. Reakcja bała 
się w ybuchow ej s iły  ide i, k tó re  le g ły  u podstaw  
tego dokum entu, bała się w n iosków , ja k ie  w y ­
ciągnąć mogą narody, po rów nu jąc  radziecką, 
socja listyczną dem okrację  z pseudodem okracją, 
k tó ra  is tn ie je  w  państw ach kap ita lis tycznych .

P róby oczerniania, dezaw uow ania K o n s ty ­
tu c ji radzieckie j trw a ją , ja k .w ia d o m o , po dziś 
dzień. Tak np. we w rześn iu  bieżącego ro ku  p re ­
zydent T rum an  w yg ło s ił specjalne p rzem ów ie ­
nie, w  k tó ry m  —  choć n ie  m óg ł tego poprzeć 
żadnym i a rgum entam i —  rzuca ł ka lu m n ie  na 
dem okrację  radziecką.

Sprawa nie ogranicza się jednak do z łoś liw e ­
go szkalowania. P ragnąc zachować p rz y w ile je , 
k tó re  dem okracja bu rżuazy jna  zapew nia garstce 
po ten ta tów  współczesnego ka p ita lizm u , im pe­
r ia liś c i p rzygo tow u ją  się do rozpoczęcia w o j­
ny  przeciw  ty m  k ra jo m , w  k tó ry c h  u rzeczyw is t­
n iona została p raw dz iw a  dem okracja . Pod fa ł-  
szywą flagą w a lk i 0 wolność i  dem okrac ję  
zm ontowano agresyw ny b lo k  a tla n ty c k i.

D usicie le w olności z obozu im p e ria lis ty czn e ­
go u s iłu ją  w m ów ić  św ia tu , że p rzygo tow yw ana  
przez n ich trzecia  w o jn a  św ia tow a  będzie rze­
kom o prowadzona w  im ię  i  k u  chw ale demo­
k ra c ji. Jakież ogrom ne k ła m stw o ! Przecież 
w łaśn ie  w  k ra ja ch  b lo ku  a tlan tyck iego , na k tó ­
rego czele stoją S tany Zjednoczone, z dem okra ­
c ji n ie zostało naw et śladu. Przecież tam  w łaś ­
n ie odkłada się do a rch iw u m  re sz tk i kusych 
swobód dem okratycznych, w d e p tu je  się w  b ło ­
to e lem entarne praw a dem okratyczne mas p ra ­
cujących. T w ó rcy  k o n s ty tu c ji am erykańsk ie j 
i  D e k la ra c ji N iepodleg łości p rz e w ró c ilib y  się 
w  grobie, gdyby  zobaczyli, do ja k ie j degenera­
c ji  doszła dem okracja  am erykańska. D z ienn ik  
fa rm e ró w  am erykańsk ich  „W a llace 's  F a rm e r", 
oceniając obecne s tosunki w  Stanach Z jedno ­
czonych, p isa ł 3 lis topada: „W  w ie lu  m iastach 
S tanów  Z jednoczonych cz łow iek może być dziś 
w trącony  do w ięz ien ia  za to, że stojąc na rogu 
u licy , czyta „D e k la ra c ję  N iepod leg łości“ . Jeśli 
chodzi o państw a podporządkow ane W aszyng­
tonow i, to  dz ienn ik  tu re c k i „K u d re t"  (organ 
p a r t i i  narodoy/e j) pisze o te j samej ostoi demo­
k ra c ji a tla n ty c k ie j: „N a w e t koń  by  się uśm ia ł 
z te j fo rm y  dem okrac ji, k tó ra  is tn ie je  obecnie 
w  T u rc j i“ .

Coraz szersze masy w  k ra ja ch  św ia ta  k a p ita ­
listycznego zw raca ją  swe oczy k u  K o n s ty tu c ji
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radz ieck ie j. P raw o po litycznego ciążenia m ilio ­
now ych  mas ku  te j fo rm ie  p ra w d z iw ie  ludow ej, 
socja lis tyczne j dem okrac ji, jaka  w prowadzona 
została w  Z w iązku  R adzieckim  i z w span ia łym  
w y n ik ie m  zdała egzam in życia, dz ia ła  rów n ie  
n iezm ienn ie  i z tą samą s iłą  co p raw o  powszech­
nego ciążenia w  fizyce.

O m aw ia jąc m iędzynarodow e znaczenie K o n ­
s ty tu c ji radz ieck ie j, tow arzysz S ta lin  m ó w ił 
w ' re feracie  na N adzw ycza jnym  V I I I  Z jezdzie 
Rad w  1936 roku :

„Teraz, k ie d y  m ętna fa la  faszyzm u op luw a 
ruch soc ja lis tyczny klasy robotn icze j i  m ie­
sza z b ło tem  dem okratyczne dążenia n a jle p ­
szych lu d z i cyw ilizow anego  św iata , nowa 
K o n s ty tu c ja  ZSRR będzie aktem  oskarżenia 
p rzec iw  faszyzm ow i, św iadczącym , że socja­

liz m  i dem okrac ja  są niezwyciężone. N owa 
K o n s ty tu c ja  ZSRR będzie m ora lną  pomocą 
i rea lnym  poparciem  dla tych  w szystkich, 
k tó rzy  obecnie prow adzą w a lkę  przec iw  b a i-  
ba rzyńs tw u  faszystow sk iem u“ .
T ak  się też stało. Na przestrzen i ubiegłego 

p ię tnasto lec ia  K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  by ia  
gw iazdą przew odn ią  na rodów  w  ich  walce 
o p raw dz iw ą  dem okrację. K o n s ty tu c ja  radziec­
ka jest na tchn ien iem  d la  na rodów  w ie lu  k ra ­
jó w  E uropy  i A z ji,  k tó re  w y z w o liły  się juz  
z ja rzm a  im peria lis tycznego  i  b udu ją  now e ży­
cie. Zagrzew ała  ona i  zagrzewa m ilio n o w e  m a­
sy we w szystk ich  k ra jach , uc iskanych jeszcze 
przez im p e ria lizm , lecz dążących do w yzw o le ­
n ia, do w yw a lczen ia  sobie p raw a  do życia god­
nego człow ieka, p raw a  do p racy, chleba, poko ju .

O działalności
Światowej Federacji Zwiqzków Zawodowych

LOUIS SAILLANT
sekretarz generalny Światowej Federacji Związków Zawodowych

Q O  M IE S IĘ C Y  d z ie li nas od osta tn ie j sesji 
Z O  Rady G enera lne j Ś w ia tow e j Federac ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych i  I I  Ś w iatow ego K o n ­
gresu Z w ią zkó w  Zaw odow ych. Na obecnej, 
V  sesji Rady G enera lne j, podsum ow ujem y w y ­
n ik i naszej dzia ła lności w  ty m  okresie.

M iędzynarodow a dzia ła lność zw iązkow a w  cią­
gu osta tn ich  28 m iesięcy p rzyczyn iła  się do 
znacznego podniesienia poziom u w a lk i, a ró w n o ­
cześnie do w zrostu  odpow iedzia lności, ja ka  cią­
ży na Ś w ia tow e j Fede rac ji Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych. S y tuac ja  po lityczna  sta je się coraz b a r­
dzie j nap ięta  i w ym aga z każdym  dniem  coraz 
w iększe j uw ag i i coraz w iększe j p racy od w szy­
s tk ich  naszych organ izac ji.

R ozw ija jąc  się, Ś w ia tow a  Federacja Z w iąz ­
kó w  Zaw odow ych rozszerza zakres swej odpo­
w iedzia lności. P rzeszliśm y przez etap no rm a lne ­
go do jrzew an ia , w zm ocn iliśm y swe w p ły w y . M a ­
sy pracu jące m ają teraz praw o żądać w ięcej od 
ta k ie j o rgan izac ji m iędzynarodow e j, ja k  nasza,

Skrócony stenogram referatu, wygłoszonego na 
sesji Rady Generalnej Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, która odbyła się w Berlin ie 
w dniach 15 — 21 listopada 1951 roku.

od organ izac ji, k tó rą  słusznie nazyw a ją  one 
„s w o ją “  Ś w ia tow ą  Federacją Z w ią zkó w  Za­
w odow ych.

W  zw iązku  z ty m  zadaniem  R ady G eneralne] 
jest w n ik liw e  rozw iązyw an ie  zagadnień pomocy 
i  poparcia, k tó re  pow inna  ona zapew nić masom 
pracu jącym .

Jak uczyn ić tę pomoc e fek tyw ną , poparcie —  
rea lnym ? A b y  rozw iązać to zagadnienie, m us i­
m y rozpatrzeć dotychczasową dzia ła lność Ś w ia ­
tow e j Fede rac ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

Przede w szys tk im  należy uw ażn ie  przestud io ­
w ać ogólne zm iany, ja k ie  zaszły w  sy tu a c ji m ię­
dzynarodow ej pod względem  po litycznym , go­
spodarczym  i  społecznym . W  końcu d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j doniosłe u k ła d y  i  dokum en ty  d y ­
p lom atyczne w y ty c z y ły  zasadniczy k ie ru n e k  
m iędzynarodow e j p o lity k i poko ju , bezpieczeń­
stwa, ' w spó łp racy m iędzynarodow ej i  postępu 
społecznego. U k ła d y  w  Ja łc ie  i  Poczdamie oraz 
K a rta  N arodów  Z jednoczonych b y ły  a k tam i 
w ie lk ie j w ag i, k tó ry c h  ca łko w ita  rea lizac ja  m ia ­
ła  u m o ż liw ić  zapew nienie d łu g o trw a łe j e ry po­
k o ju  na ca łym  świecie.

Św iadom ie uchy la jąc  się od re a liza c ji i p rze­
strzegania tych  uk ładów , oddala jąc się n ie ­

4



Nr 49 —  1951 N O W E  C Z A S Y 1951 _  Nr 49

ustann ie  od w y tyczn ych  K a r ty  N Z, rządy k ra ­
jó w  ka p ita lis tycznych  spow odow ały napięcie 
m iędzynarodowe? k tó re  p row adzi do naruszania 
za w a rtych  w  czasie w o jn y  sojuszów.

W  ciągu sześciu la t m ocarstw a kap ita lis tyczne  
przeszły od m iędzynarodow e j p o l ity k i p rzygo ­
to w yw a n ia  trw a łe g o  p oko ju  do p o lity k i c h w ie j­
nego i  w zględnego poko ju , następnie przeszły 
do p o l ity k i z im ne j w o jn y  i w reszcie —  do p o li­
ty k i  p rzyg o to w yw a n ia  nowego k o n f l ik tu  św ia ­
towego, p rzy  czym w  w y n ik u  am erykańsk ie j 
ag res ji w o jenne j K orea  stała się dośw iadczal­
n ym  polem  w a lk i.

S tany Zjednoczone, k tó re  n ie pon ios ły  s tra t, 
lecz w zbogaciły  się na d rug ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j, s tanę ły  na czele m iędzynarodow ej re a k c y j­
nej k o a lic ji, do k tó re j w e rb u je  się i w  k tó re j 
o rgan izu je  się w szystk ie  e lem enty im p e r ia li­
styczne i  an tydem okra tyczne. K o a lic ja  ta chce 
pow strzym ać postępow y ruch narodów , ich  dą­
żenie do ca łko w ite j n iepodległości gospodarczej 
i  p o lityczn e j, chce zahamować dem okra tyczny 
rozw ó j narodów . K o a lic ja  zm ierza do tego, aby 
zagw arantow ać potęgę p ryw a tn ych  m onopoli. 
U s iłu je  ona zmusić lu d z i do takiego sposobu ży­
cia, do ta k ie j fo rm y  c y w iliz a c ji, do ta k ich  sto­
sunków  społecznych, k tó re  pod płaszczykiem  
w o lnośc i u trz y m u ją  w yzysk  człow ieka przez 
cz łow ieka  oraz dysk rym in a c ję  narodów  i  ras.

D la tego też n ie  na leży się dz iw ić , że koa lic ja  
ta p rze jm u je  od faszyzm u jego ideologię, jego 
m etody, jego an ty radz ieck ie  hasła. K o a lic ja  ta 
jes t ko a lic ją  w o jn y , poniew aż p o lity k a  je j —- 
w  w yp a d ku  je ś li na rody . jej  n ie  udarem nią  —  
m us i doprow adzić do nowego, w  na jw yższym  
s topn iu  ru jnu jącego  i  śm iercionośnego k o n fl ik tu  
św iatowego.

N iezliczone ciosy zadały S tany Zjednoczone 
spraw ie  w spó łp racy m iędzynarodow ej i p ra w ­
dz iw e j n iepodleg łości państw , u trzym u jących  
ścisłe, ale w  istocie swej n ienorm a lne  stosunki 
z W aszyngtonem .

Żaden uczc iw y cz łow iek n ie  może kw estiono­
wać, że decyzja rządu francuskiego, zakazująca 
p rzebyw an ia  na te ren ie  F ra n c ji Ś w ia tow e j Fe­
d e ra c ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych. M iędzynarodo­
w e j D em okra tyczne j Federacji K ob ie t, Ś w ia to ­
w e j Federac ji M łodzieży D em okra tycznej, a na­
stępnie rów n ież  Ś w ia tow e j Rady P oko ju , po­
w zię ta  została w sku te k  nacisku S tanów  Z jedno ­
czonych na w ładze, k tó re  tru d n o  jes t nazwać 
„w ła d za m i fra n c u s k im i“ .

Te staw iane n ieustann ie  przeszkody nie 
św iadczą oczyw iście o s ile  m ora lne j tych, k tó rzy

uc ieka ją  się do tego rodza ju  zamachów na w o l­
ność. P rzeciw n ie , jest to dowód lę ku  i  n iepoko­
ju, św iadectw o w ie lk iego  zamieszania w śród 
tych, k tó rzy  chcą panować w b re w  w o li p rz y t ła ­
czającej w iększości uczciw ych lu d z i całego św ia ­
ta. F ro n t im p e ria lis tyczn y  jest zawsze w ys ta ­
w io n y  na szwank, gdy w  ja k im ś  k ra ju  lu d  się 
jednoczy, w ysuwa swe żądania i dąży do re a li­
zacji należnych m u p raw .

U tw orzen ie  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j po­
tw ierdza, że przy  is tn ie n iu  o rgan izac ji p o lity c z ­
nych i  zw iązkow ych, w ie rn ych  ide i p ro le ta r ia c ­
kiego in te rnac jona lizm u  i  a k tyw n ie  uczestniczą­
cych w  walce o w yzw o len ie  narodow e, sukces 
te j w a lk i staje się zw ycięstw em  całego m iędzy­
narodowego ruchu  robotniczego, w szys tk ich  m i­
łu jących  pokój i w olność narodów  św iata.

Ś w ia tow a Federacja Z w ią zkó w  Zaw odow ych  
daje dziś, ja k  i daw n ie j, w yraz  swej bezw zglę­
dnej so lidarności ze w szys tk im i na rodam i 
w  A z ji, na Ś rodkow ym  i  B lis k im  W schodzie, 
w  A fry c e  i  Am eryce Ła c iń sk ie j, k tó re  są w  p e ł­
n i zdecydowane, na zasadzie na leżnych im  p raw , 
budować swą przyszłość zgodnie ze sw ym i po­
trzebam i i  w ia rą , ze sw ym i tra d y c ja m i i  dąże­
n iam i.

Przyczyny nędzy

N ie ma w p ros t m ożliw ośc i p rzytoczen ia  da­
nych statystycznych, k tó re  p o zw o liłyb y  ocenić 
rozm ia ry  nędzy k ra jó w  słabo ro zw in ię tych , pod­
danych n ie ludzk iem u  w yzyskow i.

Działacze m iędzynarodow ego ruchu  ro b o tn i­
czego p rzypom ina ją  o ich  nędzy, opisując n ie ­
ludzk ie  w a ru n k i pracy, han iebny w yzysk  mas 
ludow ych, głód, w ysok i odsetek śm ierte lności 
wśród dzieci i  ana lfabetyzm , k tó re  panu ją  
w  tych  k ra jach .

W  k ra ja ch  tych , obok nędzy lu d ó w  is tn ie ją  
o lb rzym ie  bogactwa na tu ra lne , zagarnięte przez 
cudzoziemców. S ytuac ja  ta jeszcze ba rdz ie j za­
ostrzy ła  się od czasu I I  Św iatow ego Kongresu 
Z w iązków  Zaw odow ych.

A  oto dane, przedstaw ia jące dochód narodo­
w y  na g łow ę ludności w  1950 ro ku  w  różnych 
k ra ja ch  lub  grupach k ra jó w :

S tany Z jednoczone —  1458 do la rów , Europa 
Zachodnia —  473 do la ry , A m e ryka  Łacińska —  
152 do la ry , A fry k a  —  118 do la rów , Ś rodkow y 
Wschód —  89 do la rów , A z ja  P o łudn iow a  —  56 
do larów , A z ja  P o łudn iow o-W schodn ia  —  30 do­
la rów . Zestaw ien ie  to ma ty lk o  w zględne zna-
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czenie W ykazu je  ono dochód narodow y na g ło ­
wę ludności, sprow adzając do wspólnego m ia ­
n o w n ika  za robk i mas p racu jących  i  zysk i k a p i­

ta lis tów .
Czyż można m ów ić o pomocy technicznej 

i ty lk o  o pomocy technicznej jako  o sposobie 
polepszenia te j s trasz liw e j sy tu a c ji. W  te j y 
tu a c ji, podobnie ja k  w  każdej in n e j, techn ikę  
podporządkow ać należy po lityce , k tó ra  p o w in ­
na być p o lity k ą  ca łko w ite j niezależności gospo­
darczej. N arody te będą m og ły  kroczyc drogą
postępu społecznego pod w a ru n k ie m  rozwodu 
gospodarczego ich  w łasnych  k ra jó w , 
n ie  innych  celów dąży jednak „c z w a rty  Pun 
p rog ram u T rum ana, k tó ry  zm ierza do tego, aby.

1 Pod p łaszczykiem  pomocy technicznej za­
pew n ić  am erykańsk im  businessm enom w  szere­
gu k ra jó w  kluczow e pozycje w  p ro d u k c ji, adm i­
n is tra c ji i  finansach.

2 Popierać p ryw a tn e  inw es tyc je  am erykań ­
skie, tw o rzyć  nowe, sp rzy ja jące  w a ru n k i dla 
w zrostu  tych  in w e s ty c ji i zapewnie k a p ita ło w i 
am erykańsk iem u ko losa lne zyski.

3. Zw iększyć źród ła  surow ców  dla potrzeb 
p rzem ysłu  am erykańskiego w  ram ach ekonom ik i 
w o jenne j.

Cele pom ocy technicznej, p rzew idziane w  
czw a rtym  p u n kc ie “ , są bezpośrednio zw iązane 

z am erykańską p o lity k ą  pom ocy w o jskow e j.

W  m arcu 1951 ro ku  ko m ite t doradczy do 
spraw  re a liza c ji „czw artego  p u n k tu “  Pro| ra™u 
T rum ana, na czele któ rego  sto i N elson Rocke­
fe lle r, p rzyzna ł, że „gospodarcze w zm ocnien ie  
słabo ro zw in ię tych  re jonów  i  w zros t stopy ży­
ciow ej w  tych  re jonach uważać należy za n ie ­
zm ie rn ie  w ażny e lem ent naszej w łasne j m o b ili­
zacji d la ob ro n y“  Ten sam dokum en t s tw ierdza, 
że 57% im p o rtu  am erykańskiego pochodzi z tyc  
słabo ro zw in ię tych  k ra jó w  i że 44 /o eksportu  
am erykańskiego idzie do tych  samych k ra jó w , 
d la  k tó ry c h  został opracow any „c z w a rty  p u n k t 
p rog ram u T rum ana.

Chodzi w ięc o m ob ilizac ję  i  zagarnięcie źródeł 
surow cow ych  d la  po trzeb ekonom ik i w o jenne j 
S tanów  Zjednoczonych. P o tw ie rdza  się fa k tycz ­
ny  cel „czw artego  p u n k tu “  p rog ram u T rum ana.

Jest to p rog ram  typow o  im p e ria lis tyczn y , n a j­
szerzej zakro jony  spośród w szystk ich , ja k ie  b y ły  
dotąd opracowane w  ja k im k o lw ie k  k ra ju . K ie  
ro w n ic tw o  organam i, re a lizu ją cym i ten im p e ria ­
lis tyczn y  p lan, pow ierzono n iedaw no now ej 
in s ty tu c ji —  u rzędow i do spraw  zapew nienia

wzajem nego bezpieczeństwa, k tó rego  wszechpo­
tężny k ie ro w n ik , H a rrim a n , p e łn i odtąd funkc je , 
ja k ie  podzielone b y ły  w  ciągu k i lk u  la t m iędzy 
k ie ro w n ik ó w  p lanu  pomocy w o jenne j, urzędu 
w spó łpracy ekonom icznej oraz „czw artego  p u n k ­
tu “  p rog ram u  T rum ana. Ta pow zię ta  n iedaw no 
uchw a ła  czyn i z H a rrim a n a  dysponenta fu n d u ­
szów, rów na jących  się na p rz y k ła d  rocznem u 
budże tow i państw ow em u F ra n c ji.

Ogółem ten  urząd p rzyg o to w yw a n ia  w o jn y  
dysponować będzie k w o tą  7 300 m ilio n ó w  do la­
rów , celem w yko rzys ta n ia  je j na ca łym  swiecie. 
W ysta rczy to w  zupełności, aby Irv m g  B ro w n  
sta ł się jeszcze ba rdz ie j n am ię tnym  m ówcą i  aby 
jego p ro tegow an i o trz y m y w a li jeszcze w iększą 
pomoc n iż  poprzednio.

Skutki ekonomiki w o je n n e j i w a lka  mas 
p racu jących

R ezolucja I I  K ongresu Ś w ia tow e j Federac ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  w  spraw ie  obrony eko­
nom icznych i społecznych in te resów  mas pracu­
jących stw ierdza, że p lan  M arsha lla , narzuco y 
narodom  k ra jó w  E u ropy  Zachodnie j przez im pe­
r ia liz m  am erykańsk i, p row adz i do masoweg 
bezrobocia i  pauperyzac ji mas, do l ik w id a c ji n ie ­
zależności gospodarczej k ra jó w  zm arsha llizow a- 
nych oraz do kurczen ia  się ich  w łasnego prze­
m ysłu .

W  okresie 28 m iesięcy, k tó ry  u p ły n ą ł od me­
d io lańskiego K ongresu Ś w ia tow e j Federac ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych, sy tuac ja  w  k ra ja c h  k - 
p ita lis tyczn ych , i ta k - ju ż  k ry tyczn a , u le g ła d* 1'  
szemu pogorszeniu. W  ro ku  1949 nas tąp ił po­
w ażny spadek p ro d u k c ji w  Stanach Z jednoczo­
nych. W  k ra ja ch  E u ropy  Zachodn ie j w ska źn ik i 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, począwszy odLro ku  
1945, w z ra s ta ły  z każdym  półroczem ; w  11 p ó ł­
roczu 1949 ro k u  w zros t ich  został zaham owany, 
p rzy  czym  w  ciągu I  półrocza 1950 ro k u  pozosta­
w a ły  one n iem a l na ty m  sam ym  poziom ie.

P ro d u kc ja  przem ysłow a w  k ra ja c h  E u ropy 
Zachodnie j okazała się n iezdolna  do dalszego 
rozw o ju . W  k ra ja ch  tych  w yb u ch ł pow ażny k r y ­
zys A b y  z likw id o w a ć  k ryzys , p o lity c z n i i  w o j­
skow i s tra tedzy z W aszyngtonu n a rz u c ili im  
p rog ram  ko losa lnych  zbro jeń , pchając k ra je  
zm arsha llizow ane na to ry  e ko n o m ik i w o jenne j.

A m erykańska  agresja w  K o re i, k tó ra  rozpo­
częła się w  czerw cu 1950 roku , przyspieszy a 
p rzestaw ien ie  się na to ry  e konom ik i w o jenne j.

A le  ekonom ika w o jenna, ja k k o lw ie k  k o rz y ­
stna dla tych , k tó rz y  ciągną z n ie j n iesłychane
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zysk i nadzw yczajne, p row adz i do wręcz prze­
c iw n ych  następstw  w  kra jach , k tó re  w ciągn ię to  
w  je j o rb itę . N astępstw a te zna jdu ją  w yraz  
w e w szelk iego rodza ju  ograniczeniach, w e w z ro ­
ście nędzy, w  ogó lnym  spadku stopy życiow ej 
ludności.

Wzmożone niebezpieczeństwo now ej w o jn y  
św ia tow e j, chroniczne ko n w u ls je  ekonomiczne, 
n iezliczone k o n f l ik ty  społeczne, bestia lska i  b a r­
barzyńska p o lity k a  re a k c ji —  oto obraz w yd a ­
rzeń w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych .

M asy pracu jące n ie  pozosta ły b ierne. Z w ią z k i 
zawodowe ro zw in ę ły  in tensyw ną  działalność. 
O dbyw a ły  się w ie lk ie  s tra jk i, podczas k tó rych  
w a lka  p ro le ta r ia tu  p rzec iw  w yzyskiw aczom  
i  k rw io p ijc o m  p rzyb ra ła  na sile. P ro le ta ria t, 
b ron iąc  sp raw y poko ju , dokonyw a ł czynów  bo- 
ha tę rsk ich . P auperyzacja  mas ludow ych , zamach 
na p ra w a  zw iązkow e i  swobody dem okratyczne, 
w yzysk  ko lo n ia ln y , wzm ożenie niebezpieczeń­
stw a w o jn y  —  w szystko to w yw o ła ło  o lb rzym ią  
fa lę  p ro testów .

Ś w ia tow a Federacja  Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
b ro n i w  rów ne j m ierze in te resów  w szystk ich  lu ­
dz i p racy. W alczący ludzie  pracy, n iezależnie od 
tego, czy są czy n ie  są cz łonkam i św ia to w e j Fe­
d e rac ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych, m a ją  praw o do 
bezwzględnej so lidarności z je j s trony. We 
w szys tk ich  okolicznościach, na każdym  etapie- 
o lb rzym iego  k o n f l ik tu  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty cz ­
nych, św ia to w a  Federacja Z w iązków  Zaw odo­
w ych  w ysoko dzie rży  sztandar m iędzynarodo­
w e j solidarności p ro le ta r ia ck ie j.

P raw o  głosu doradczego, ja k ie  posiadam y 
w  O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych, oddane 
zostało ca łkow ic ie  w  służbę k lasy  ro bo t­
n icze j. W  organach ONZ b y liśm y  w ie rn y m i, 
p rzeds taw ic ie lam i , p ro le ta r ia tu , op isyw a liśm y 
jego c ie rp ien ia , uzasadnia liśm y jego w a lkę  i  m o­
ty w o w a liś m y  w szystk ie  jego nadzieje.

A n a lizu ją c  ch a rak te r te j w a lk i, można s tw ie r­
dzić, że zrodz iła  ona potężny ruch  w  obronie 
jedności dz ia łan ia  mas pracu jących.

W ie lk ie  k o n f l ik ty  społeczne w  św iecie ka p i­
ta lis tyczn ym  z okresu osta tn ich 28 m iesięcy w y ­
raźn ie  św iadczą —  bez w zg lędu na to, o ja k im  
k ra ju  m ow a —  że represje przec iw ko  masom 
p racu jącym  stosowane są w  duchu obyczajów 
am erykańskich . A m erykańska  p o lity k a  d ysk ry ­
m in a c ji w  stosunku do tego, co nazywa się lega l­
ną lu b  n ie lega lną  w a lką  robo tn ików , jest a rty ­
ku łe m  eksportow ym , podobnie ja k  p lan  M a r­
shalla.

Również w  tych  k ra jach , w  k tó rych  re a kcy j­
n i p rzyw ódcy zw iązków  zaw odow ych ze rw a li ze

Św ia tow ą Federacją Z w iązków  Zaw odow ych 
i  z je j program em , masy pracujące prow adzą na 
szeroką skalę w a lkę  p rzec iw  pogarszaniu ich 
w a ru n kó w  bytu .

O co troszczy się Międzynarodowa 
Konfederacja Wolnych Związków Zawodowych?

P rzyw ódcy M iędzynarodow ej K o n fe d e ra c ji 
W olnych Z w iązków  Zaw odow ych tw ie rdzą , że 
Św ia tow a ' Federaćja Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
i  wchodzące w  je j skład zw iązk i zawodowe nie 
sa rzekom o zw o lenn ikam i odbudow y gospodar­
czej. W iem y, w  ja k ie j to „odbudow ie “  gospodar­
czej b ra li udz ia ł ci bonzow ie zw iązkow i. P o p a rli 
p o lity kę  ekonomiczną, k tó ra  jest p o lity k ą  w z ro ­
stu zysków ka p ita lis tów  po d rug ie j w o jn ie  św ia­
tow e j. C i w ie rn i loka je  zm arsha llizow ane j p o li­
ty k i są w  znacznym stopniu  odpow iedz ia ln i za 
m arazm  ekonomiczny, za pauperyzację k lasy 
robotniczej'. C i zm arsha llizow an i p rzyw ódcy 
zw iązkow i p rzyczyn ili się do skandalicznego bo­
gacenia się hand larzy śm ierci, g ie łdz ia rzy  i  spe­
ku la n tó w  —  jedynych  ludz i, k tó rz y  c iągnęli ko­
rzyści z ta k  zwanej odbudow y gospodarczej, 
zachwalanej przez M iędzynarodow ą K on fede ra ­
cję W olnych Z w iązków  Zaw odow ych.

M iędzynarodow a K on fede rac ja  W o lnych  
Z w iązków  Zawodow ych pogodziła  się z op łaka­
ną sytuacją gospodarczą w e W łoszech, gdzie 
liczba bezrobotnych przekracza stale 2 m ilio n y . 
W ie lka  w łoska organizacja zw iązkow a, w cho­
dząca w  skład Św ia tow e j Federac ji Z w iązków  
Zawodowych, p rzedstaw iła  na rodow i p rog ram  

\  p raw dziw ego rozw o ju  ekonomicznego. W ysunę­
ła ona w ie le  propozycji, k tó re  p rz y k u ły  uwagę 
o p in ii pub liczne j ze w zględu na sw ój k o n k re t­
ny i ko n s tru k ty w n y  charakte r. Te propozycje  
odbudow y ekonomicznej zostały zaaprobowane 
przez znaczną większość narodu w łoskiego, n ie 
zosta ły jednak zaaprobowane przez W aszyngton.

Rząd w ło sk i udzie la  w ięce j uw ag i rozkazom  
B ia łego Domu, n iż  stanow czym  żądaniom  na ro ­
du w łoskiego, k tó ry  domaga się rozw o ju  gospo­
darczego W łoch w  w arunkach  ca łko w ite j n ie ­
podległości po lityczne j.

Podobnie przedstaw ia się sytuacja  we F ra n c ji. 
G dyby p rogram y odbudow y gospodarczej, przed­
staw ione przez G eneralną K on federac ję  Pracy, 
wcie lane b y ły  w  życie od ro ku  1945 do c h w ili 
obecnej, można b y ło b y  un iknąć po litycznych  
i  gospodarczych posunięć, k tó re  n a łoży ły  F ra n ­
c ji pętlę  na szyję.
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P o lity k a  p rzyw ódców  M iędzynarodow e j K o n ­
fe d e ra c ji W o lnych  Z w iązków  Zaw odow ych p ro ­
w adzi n ieuchronn ie  do ru in y  narodow  i boga­
cenia się kasty  u p rzyw ile jo w a n e j.

Wszędzie w  k ra ja ch  ka p ita lis tyczn ych  i  ko lo ­
n ia ln ych  obserw u jem y ru inę . To me robo tn icy  
niszczą i ru jn u ją  dobra i bogactwa -  czynią to 
ci k tó rzy  je  sobie przyw łaszczają. R uina, nędza 
i  g łód w łaściw e są u s tro jo w i kap ita lis tycznem u, 
k tó ry  je  rodzi. Z n ikn ą  one ca łkow ic ie  w raz  ze 
zn ikn ięc iem  tego us tro ju .

Nasze zw iązk i zawodowe będą dąży ły  do te ­
go, aby masy pracu jące —  naw et w  w arunkach  
te i ru in y  i k o m p lik a c ji gospodarczych w a - 
czy ły  nadal o swe n iecie rp iące z w ło k i postu la ty .

Z w ią zk i zawodowe ZSRR, C h ińsk ie j R e p u b li­
k i  Ludow e j, k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j m og łyby  
pouczyć p rzyw ódców  M iędzynarodow e j K o n ­
fe d e ra c ji W o lnych  Z w iązków  Zaw odow ych 
o m ożliw ościach ekonom icznych i społecznych, 
k tó re  m ają  zw ią zk i zawodowe, służące masom 
p racu jącym  i  całem u narodow i.

Rozwój gospodarczy i społeczny 
w  obozie socjalizmu i doniosła rola związków  

zawodowych

Na ja k im  tle  należało rozpa tryw ać koniecz­
ność odbudow y gospodarczej w  ro ku  1945, gdy 
s tw o rzy liśm y  Ś w ia tow ą Federację Z w iązków  
Zawodow ych? Należało rozpa tryw ać to zadanie 
naszych o rgan izac ji zw iązkow ych  na tle  znisz­
czeń i  ru in y , spow odow anych przez w ojnę.

N iezm ie rn ie  w ie lk ie  b y ły  zniszczenia w  Z w iąz­
k u  R adzieckim  i  w  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j, 
k tó ry c h  zw iązk i zawodowe są w ie rn y m i pomoc­
n ik a m i i  a k ty w n y m i cz łonkam i Ś w ia tow e j F e ­
d e rac ji Z w iązków  Zawodow ych.

Rozwój p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, osiągnię ty 
w  ro ku  1950 w  czterech w ie lk ic h  m ocarstwach 
__ w  Z w iązku  R adzieckim , Stanach Z jednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji — już  u m oż li­
w ia  ocenę jednego z aspektów  dzia ła lności go­
spodarczej.

Jeśli p rz y jm ie m y  w skaźn ik  ro ku  1937 za 100, 
to  w  roku  1950 p rodukc ja  osiągnęła we F ra n c ji 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii 113, w  Stanach Zjednoczo­
nych  _  177, W Z w iązku  R adzieckim  w  ty m  sa­
m ym  okresie w skaźn ik  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej 
p rzekroczy ł 200, m im o o lb rzym ich  s tra t w  dzie­
dzin ie  środków  p ro d u k c ji, spow odowanych 
przez w ojnę, s tra t o rozm ia rach  n ie b yw a łych  we

F ra n c ji i W ie lk ie j B ry ta n ii, s tra t, k tó ry c h  w  ogó­
le n ie doznały S tany Zjednoczone.

Oceniając w k ła d  zw iązków  zaw odow ych w  od­
budowę ekonom ik i, zna jdu jem y w  tych  bezspor­
nych w skaźn ikach argum ent, k tó ry  pozw ala 
nam w ysnuć w niosek, iż m ożliw ości radzieckicn 
zw iązków  zaw odow ych uczestniczenia w  odbu­
dow ie gospodarczej b y ły  n ieporów nan ie  w ię ' 
sze n iż  w  innych  kra jach . Z w ią z k i te posiadają 
tak ie  kom petencje  w  zagadnieniach pos tu la tów  
i m etod rozw o ju  gospodarczego, że frazesowicze 
z M iędzynarodow e j K o n fe d e ra c ji W o ln y  c 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych p o w in n i b y lib y  zacho­
wać wobec n ich  m ilczen ie  ana lfabe ty , k tó ry  po 
raz p ie rw szy stanął przed nauczycielem .

Rozwój gospodarczy, g łoszony przez M ię  zy- 
narodow ą K on fede rac ję  W o lnych  Z w iązków  Za­
wodowych, p row adz i do obniżenia s topy życio­
w e j mas pracu jących, do skandalicznego w zro ­
stu  zysków  w ie lk ie g o  ka p ita łu .

Jedynym  rozw o jem  gospodarczym, uznaw a­
nym  przez Ś w ia tow ą Federację Z w iązków  Za­
w odow ych, jest rozw ó j, w  k tó ry m  zw yc ięsm  
uczestniczą m ilio n y  lu d z i p racy  —  członków  
Ś w ia tow e j Fede rac ji Z w iązków  Zaw odow ych, 
rozw ó j, zapew nia jący n ieustanny w zros t wskaz-

w e j mas p racu jących. , .
W  Z w iązku  R adzieckim  i  k ra ja c h  dem okra­

c ji lu d o w e j postęp społeczny w znosi się na coraz 
to w yższy poziom. W  k ra ja ch  ty ch  um acn ia ją  
się n ieustann ie  organa ubezpieczeń społecznyc . 
W  tych  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych , w  k tó ry c h  
is tn ie je  system ubezpieczeń społecznych, jest 
on w yraźn ie  zagrożony, w  tych  zaś kra jach , 
gdzie masy pracu jące n ie ko rzys ta ją  z zadnyc 
ubezpieczeń społecznych, gw aran tow anych  przez 
ustaw y, ich p ro je k ty  pozostają na papierze.

W  Z w iązku  R adzieckim  ju ż  od dłuższego cza­
su, a także w  k ra ja ch  d em okrac ji lu dow e j, po­
wszechnie obow iązu jący system ubezpieczeń spo­
łecznych stanow i podstawę całe j p o lity k i socja l­
nej tych  k ra jó w . M asy pracu jące ko rzys ta ją  
z tego systemu ubezpieczeń społecznych bez ja ­
k ic h k o lw ie k  potrąceń z ich  zarobków . W  chw i i 
obecnej na ca łym  święcie cztery ty lk o  k ra je  
przekazały zw iązkom  zaw odow ym  ca łkow ite  
k ie ro w n ic tw o  systemem ubezpieczeń społecz­
nych: Zw iązek Radziecki, Czechosłowacja, Wę 
g ry  N iem iecka R epub lika  D em okratyczna. Jedy­
nie w  szeregach Ś w ia tow e j Fede rac ji Zw iązków  
Zaw odow ych is tn ie ją  organizacje  zw iązkow e, 
k tó re  posiadają w  sw ych k ra ja ch  ta k  szerokie 
u p raw n ien ia  k ie row n icze  w dziedzin ie  p o lity k i
socja lnej.
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Ś w ia tow a  Federacja Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
w  obozie obrońców  poko ju

Przytoczone przez nas fa k ty  i  p rz y k ła d y  w y ­
jaśn ia ją , dlaczego Ś w ia tow a Federacja Z w iązków  
Zaw odow ych, z n a tu ry  rzeczy, należy do obozu 
O brońców  P oko ju . Ś w ia tow a  Federacja Z w iąz ­
ków  Zaw odow ych u d z ie liła  ja k  najszerszego po­
parc ia  Ś w ia tow e j Radzie P okoju . Nasze zw iązk i 
zawodowe i  ich  cz łonkow ie  zb ie ra li podpisy pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  w  ro ku  1950. B y li  oni 
i są nadal a k ty w is ta m i w  kam pan ii zb ieran ia  
podpisów  pod A pe lem  o szerokie re fe rendum  
św ia tow e w  spraw ie  zaw arcia  P aktu  P oko ju  
m iędzy p ięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

Ś w ia tow a  Federacja  Z w iązków  Zaw odow ych 
domaga się zakazu b ro n i atom ow ej, powszechne­
go, równoczesnego i  kon tro low anego ro zb ro je ­
n ia. D om agam y się natychm iastow ego ro zb ro je ­
nia, n ie  zaś n ieokreś lonych  ob ie tn ic  rozbro jen ia . 
R ządy A m e ry k i, A n g li i  i  F ra n c ji op racow ały 
propozycje , dotyczące ew entualnego rozbro jen ia . 
W  rzeczyw istości jednak chodzi o mnożenie 
i  grom adzenie ko m b inacy j, zm ierza jących do 
odroczenia ad calendas graecas re d u k c ji zbro­
jeń. Jesteśmy za w y ra ź n y m i i  k o n k re tn y m i p ro ­
pozyc jam i w  te j spraw ie.

Są dw a sposoby dek la row an ia  się w  cha rak­
terze zw o lenn ika  rozbro jen ia . P ie rw szy sposób, 
uczciwy, i słuszny, polega na w y rażen iu  go tow o­
ści na tychm ias tow e j re d u k c ji o 30 do 50% 
zbro jeń , k tó re  spadają c iężkim  brzem ien iem  na 
b a rk i narodów . D ru g i sposób, o b łudny  i  k ła m li­
w y , polega na tym , że się m ó w i: p rzeprow adź­
m y  s ta tystyczną ew idencję  obecnych zbro jeń, 
a późn ie j z ro b im y  to, co będzie można zrobić. 
Ten o s ta tn i sposób jes t sposobem im p e ria lis tó w .

Nasz m iędzyna rodow y ruch  zw iązkow y ode­
g ra ł w ie lk ą  ro lę  w  w alce o pokó j. A le  pow in ien  
on odgryw ać jeszcze w iększą rolę. P ow inn iśm y 
nada l pop ierać w szystk ie  szczere posunięcia, k tó ­
re  mogą złagodzić is tn ie jące  napięcie m iędzyna­
rodow e. P ow inn iśm y w  szczególności domagać 
się nadal, aby O rgan izacja  N arodów  Zjednoczo­
nych  n ie  u ch y la ła  się od sw ej ro li,  aby n ie  by ła  
w ięce j ob iektem  system atycznego opanow yw a­
n ia  je j przez im p e ria lis tó w  ang lo-am erykańsk ich .

W sku te k  tego, że O rganizację  N arodów  Z jed ­
noczonych opanow ał b lo k  am erykańsko - ang ie l­
sk i, k rw a w a  agresja w o jenna  S tanów  Z jedno­
czonych p rzec iw  na rodow i koreańskiem u zosta­
ła  bezpraw n ie  osłonięta flagą  N arodów  Z jedno­
czonych. N ig d y  n ie  będziem y id e n ty fiko w a ć

p ra w d z iw ych  celów K a r ty  N arodów  Z jednoczo­
nych z ty m i celam i, k tó re  in te rw e n c ja  zbro jna  
na ziem i koreańskie j na rzuc iła  w  zbrodniczy 
sposób N arodom  Zjednoczonym .

Znaczenie zagadnień organizacyjnych

U tw orzen ie  zrzeszeń m iędzynarodow ych 
(branżowych departam entów  Ś w ia tow e j Federa­
c ji Z w iązków  Zaw odow ych) jest jednym  z n a j­
bardzie j pozytyw nych  posunięć o rgan izacy jnych  
naszego m iędzynarodowego ruchu  zw iązkowego. 
D epartam enty branżowe, u tw orzone  w  ro ku  
1949 odegra ły już  poważną ro lę  w  naszym ru ­
chu ’ zw iązkow ym . N ie k tó re  z n ich  s ta ły  się 
a k ty w n y m i organizacjam i. P rzyczyn ia ły  się 
one do w y jaśn ian ia  celów  k lasy  robotn icze j 
w  określonych gałęziach przem ysłu . P op ie ra ły  
one i dodaw ały bodźca doniosłej walce, ja ką  p ro ­
wadzą masy pracujące.

B ra liśm y  udzia ł w  organ izow an iu  m iędzyna­
rodow ych kon fe re n c ji zw iązkow ych  o w ie lk im  
znaczeniu. K on fe renc ja  o rgan izac ji zw iązkow ych  
k ra jó w  A z ji i  Oceanii, k tó ra  odby ła  się w  lis to ­
padzie 1949 roku  w  Pekin ie , u m o ż liw iła  Ś w ia ­
tow ej Federacji Z w iązków  Zaw odow ych w ys tą ­
pienie wobec mas pracu jących k ra jó w  A z ji  n ie 
w  postaci o rgan izac ji o charakte rze  w y ­
łącznie europe jsk im  lu b  ogran icza jące j swą 
działalność do p ó łk u li zachodnie j, lecz w  cha­
rakterze is to tn ie  św ia tow e j  o rgan izac ji p ra ­
cujących mężczyzn i kob ie t.

U tw orzen ie  B iu ra  Łączności Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w iązków  Zaw odow ych dla k ra jó w  A z ji, 
k tó re  zna jdu je  się w  P ekin ie , b y ło  jedną z na­
der doniosłych uchw a ł te j ko n fe re n c ji zw iązko ­
w e j w  A z ji.

Narada przygotow aw cza K o n fe re n c ji M ię d zy - 
a fryka ń sk ie j w styczn iu  1951 ro ku  u m o ż liw iła  
opracowanie p ro je k tu  p rog ram u dzia ła lności 
i postu la tów  zw iązkow ych, k tó re  odpow iada ją  
in teresom  w szystk ich  lu d z i p racy w  A fryce . 
W inn iśm y wdzięczność fra n cu sk ie j G enera lne j 
K on fede rac ji P racy za to, że pod ję ła  p rzy  w spó ł­
p racy ce n tra li zw iązkow e j Sudanu —  in ic ja ty ­
wę zw ołan ia  ko n fe re n c ji, k tó ra  odby ła  się w  B a- 
mąko.

W  m a ju  1951 ro ku  obradow ała p ie rw sza re­
g ionalna kon fe renc ja  ro ln icza  k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j oraz kon fe renc ja  p ra co w n ikó w  tra n s ­
p o rtu  lądowego i  pow ie trznego k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j. R ównież i  na tych  kon fe renc jach  
znalazło w y ra z  zaufanie, z ja k im  odnoszą się
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masy pracujące tych  k ra jó w  clo Ś w ia tow e j Fe­
d e rac ji Z w iązków  Zawodow ych.

Każda z tych  w ie lk ic h  m iędzynarodow ych 
ko n fe re n c ji p rzyczyn iła  się do tego, że nasza 
Federacja g łęb ie j jeszcze zapuściła korzenie 
w śród mas pracu jących. K on fe renc je  te w y k a ­
zały rów n ież  pewne n iedociągnięcia w  naszej 
p racy zw iązkow e j.

N ależy w  szczególności opracować ko n k re tn y  
p lan  udzie len ia  pom ocy w ie lo m ilio n o w ym  ma­
som ro b o tn ikó w  ro ln ych  w  zrzeszaniu się 
w  is tn ie jących  już  zw iązkach zaw odow ych lub  
w  tw orzen iu  now ych. W  A z ji, w  A m eryce  Ł a ­
c ińsk ie j, w  A fryce , rob o tn icy  ro ln i są często­
k roć  pozbaw ien i możności ob rony sw ych postu­
la tó w  zaw odow ych, poniew aż nie są dostatecz­
n ie  zorganizow ani. W ie lcy  obszarnicy w zg lęd­
n ie  w ie lk ie  tow a rzys tw a  kap ita lis tyczne  u trz y ­
m u ją  ich w  średniow iecznych i n iew o ln iczych  
w a runkach  p racy i  by tu . N ie  p oczyn iliśm y do­
statecznych w y s iłk ó w  w  in te resie  te j ka te g o rii 
lu d z i pracy. Pouczające doświadczenie^ zdobyte 
pod ty m  w zględem  przez w łoską  G eneralną 
K onfederac ję  P racy może stanow ić cenną po­
moc p rzy  opracow aniu  naszego p rog ram u pracy.

N ie k tó rzy  tow arzysze n ie  rozum ie ją  w  dosta­
tecznym  stopn iu , że zw iązek zaw odow y p o w i­
n ien  być przede w szys tk im  organizacją masową. 
P rzyczyna tego n iezrozum ien ia  leży w is tn ien iu  
bądź to  tendenc ji opo rtun is tycznych , bądź też 
sekciarsk ich m etod p racy zw iązkow e j. N ie  po­
w in n iśm y  dopuszczać na przyszłość do tego ro ­
dza ju  tendenc ji sekciarsk ich lub  oportu rustycz- 
nych: p o w inn iśm y podejm ować k ro k i celem ich 
lik w id a c ji.

S ekcia rstw o i opo rtun izm  w  p racy zw iązko­
w e j u n ie m o ż liw ia ją  przede w szys tk im  k o n tro lo ­
w an ie  dzia ła lności zw iązku  zawodowego przez 
m asy pracujące. S tw a rza ją  one ponadto w śród 
mas pracu jących  atm osferę obojętności. O słabia­
ją  one w a lkę , ja ką  masy pracujące p o w in n y  p ro ­
wadzić w  ob ron ie  sw ych in teresów , w a lka  ta 
bow iem  n ie  w yd a je  im  się an i konkre tna , ani 
m ożliw a. Jeśli w  k ie ro w n ic tw ie  zw iązku  panu je  
sekciarstw o, zw iązek nie w ysuw a żądań w  jas­
nej, p roste j i ob ie k tyw ne j fo rm ie . W  tych  w a ru n ­
kach zw iązek zaw odow y staje się szybko sektą, 
w  k tó re j podczas om aw ian ia  zagadnień panuje 
albo duch a w a n tu rn ic tw a , albo bierność; zw ią ­
zek zaw odow y nie spełnia w  tych  w arunkach  
swej ro li;  przesta je on interesow ać masy p ra ­
cujące, w  im ie n iu  k tó ry c h  ma w ystępować. 
W  ta k ich  w ypadkach zadaniem n a jba rdz ie j do­

św iadczonych, n a jba rdz ie j konsekw entnych 
a k tyw is tó w , w ie rn ych  Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zaw odow ych, jest podjęcie stanow ­
czych k ro kó w , kon iecznych dla polepszenia sy­
tu a c ji. N a jlepszym  sposobem polepszenia sytua­
c ji jest szerokie p rzyciągn ięc ie  do te j sp raw y 
w szystk ich  lu d z i pracy. P ow inn iśm y lep ie j w y ­
jaśniać p o lity k ę  jedności, k tó rą  w in n y  p ro w a ­
dzić nasze organizacje  zw iązkow e. .

W  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  i  ko lo n ia ln ych  
są jeszcze w ie lo m ilio n ow e  masy n iezorganizo- 
w anych  lu d z i pracy. Nasza p o lity k a  jedności 
pow inna  p rzew idyw ać system atyczną d z ia ła l­
ność w  zakresie w ciągan ia  mas p racu jących  do 
zw iązków  zaw odow ych. N ie  zawsze dostatecznie 
ro zw ija liśm y  z naszej in ic ja ty w y  taką  kam panię, 
gdy w a lka  ro b o tn ikó w  w znosiła  się na wyższy 
poziom.

B ron ić  w y trw a le  pos tu la tów  mas pracu jących, 
w alczyć o dem okratyczną dzia ła lność zw iązków  
zaw odow ych —  znaczy o tw orzyć  przed na­
szym m iędzynarodow ym  ruchem  robo tn iczym  
nader szerokie pe rsp e k tyw y  sukcesów.

Światowa Federacja Zw iązków  Zawodowych 
przyczynia się do wzrostu sił proletariatu na 

całym świecie

M inę ło  sześć la t od c h w ili, gdy u tw o rz y liś m y  
Ś w ia tow ą Federację Z w iązków  Zawodow ych. 
P rzypom nieć należy, że w  ro k u  1945, w  c h w ili 
swego pow stan ia , Federacja zrzeszała 64 m ilio ­
ny  członków. W  okresie, gdy odbyw a ł się 
I I  Ś w ia to w y  Kongres Z w ią zkó w  Zawodow ych, 
w  m iesiącach czerw iec —  lip ie c  1949 ro ­
ku  _  k i lk a  m iesięcy po roz łam ie  —  liczba na­
szych członków  w zrosła  do 71 m ilionów . 
W  c h w ili obecnej, gdy obchodzim y szóstą roczn i­
cę pow stan ia  Ś w ia tow e j F ede rac ji Z w iązków  
Zaw odow ych, wchodzące w  je j sk ład organiza­
cje zrzeszają ponad 80 m ilio n ó w  członków . L icz ­
by te p rzytaczam y nie dla propagandy. W ykazu­
ją  one, ja k  p łonne są nadzieje tych , k tó rz y  lic z y li 
na k lęskę naszej o rgan izac ji w  w y n ik u  rozłam u, 
k tó ry  zo rgan izow a li w  Ś w ia tow e j Federac ji 
Z w iązków  Zaw odow ych.

N ieustanny w zros t naszych s ił tłum aczy  się 
w  znacznej m ierze s ta łym  w zrostem  liczb y  
cz łonków  zw iązków  zaw odow ych w  Z w iązku  
R adzieckim , w  Chinach, w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j. W  tych  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
w  k tó ry c h  w ykonyw ane  są system atycznie p ia ­
n y  p rzyciągan ia  do zw iązków  zawodowych
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i  p la n y  pracy, nowe s iły  p rzy łą czy ły  się do 
starych.

Ś w ia tow a  Federacja Z w iązków  Zawodow ych 
w zm acnia  się w  m ia rę  tego, ja k  w a lka  p ro le ta ­
r ia tu  całego św ia ta  podnosi się n ieustannie  na 
w yższy poziom. P rzeżyw am y obecnie nie okres 
osłab ien ia  m iędzynarodow ego ruchu robotn icze­
go, lecz przec iw n ie , okres, k ie d y  w  ska li m ię­
dzynarodow ej bardz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  w zm a­
ga się aktyw ność mas p racu jących  we w szyst­
k ich  dziedzinach życia i  rozszerzają się stosun­
k i m iędzy ro b o tn ika m i.

.Czyż n ie jes t bezsprzecznie w ie lk im  sukcesem 
Ś w ia tow e j Fede rac ji Z w iązków  Zaw odow ych 
sta ła w ym ia n a  de legacji zw iązkow ych , liczne

podróże p rzeds taw ic ie li zw iązków  zaw odow ych 
d la naw iązania  ko n ta k tó w  ze sw ym i b raćm i 
i s iostram i w innych  k ra jach !

Zacieśniając w ięzy p rzy ja źn i m iędzy masami 
p racu jącym i, wzm agając solidarność m iędzyna­
rodową, pog łęb ia jąc w zajem ne zrozum ien ie  
m iędzy narodam i, w zm acn iam y pow ażnie obóz 
pokoju.

Jeśli Św ia tow a Federacja 'Z w iązków  Zaw odo­
w ych p o tra fiła  wykazać, że jest p ra k tyczn ym  
ucieleśnieniem  in te rn a c jo n a lizm u  p ro le ta r ia c ­
kiego, to  m iędzynarodow a klasa robotn icza  po­
tra f i ła  wykazać swą w a lką , że in te rn a c jo n a lizm  
p ro le ta r ia ck i jest jedyną drogą, k tó ra  p row adz i 
ludzkość do szczęścia i trw a łego  poko ju .

Francja w jarzmie paktu atlantyckiego
E. MIENŻYŃSKI

JE S Z C ZE  na początku s ie rpn ia  u tw orzony 
*-* przez rząd fra n cu sk i „k o m is a ria t gene ra lny“ 
p lanu  M o n n e fa , p rzedk łada jąc sprawozdanie
0 osiągnięciach gospodarczych F ra n c ji w  la tach 
1947— 1950, uderza ł w  to n  tr iu m fa ln y . Ze spra­
w ozdania  w y n ik a ło , że w  ciągu czterech la t za­
inw estow ano w  gospodarkę m e tro p o lii i  k o lo n ii
1 530 m ilia rd ó w  fra n kó w , że sytuac ja  p rzem y­
s łu  i  h and lu  zagranicznego w  ro k u  1951 jes t nie 
ty lk o  n ieporów nan ie  lepsza n iż  w  ro ku  1938, ale 
także lepsza an iże li w  roku  1929, w  k tó ry m  to 
ro k u  F ranc ja  doszła do najwyższego poziomu 
ak tyw nośc i gospodarczej.

W  szczególności, w ed ług  danych zaw artych  
w  spraw ozdaniu , hande l zagran iczny zw iększy ł 
się ta k  bardzo, że eksport to w a ró w  p o zw o lił na 
opłacanie 90% francuskiego im p o rtu  z innych  
państw . Równocześnie spraw ozdanie w ychw a­
la ło  dob rodz ie js tw a  p la n u  M arsha lla , k tó ry  
rzekom o
„sw oim i darami i kredytam i um ożliw ił w  ciągu lat 
ostatnich im port najważniejszych rodzajów surow­
ców, które decydują o poziomie produkcji i zatrud­
nienia. Plan Marshalla um ożliw ił otrzymywanie 
tych rodzajów sprzętu i maszyn, których nie pro­
dukowano we Francji. Ponadto fundusz we fran ­
kach, k tó ry  powstał z sum uzyskanych za sprzeda­
ne we Francji towary, dostarczone w  ramach planu 
Marshalla, w  znacznej mierze u ła tw ił finansowanie 
inw estycji produkcyjnych w  podstawowych ga­
łęziach“ .

W aszyngton w yko rzys ta ł szeroko te tr iu m fa l­
ne re lac je  dla celów  swej p ropagandy na rzecz 
p lanu  M arsha lla . O pub likow ane  w  tym  samym

czasie w  W aszyngtonie dw unaste spraw ozdanie 
a d m in is tra c ji p lanu M arsha lla , przedłożone 
Kongresow i Stanów Z jednoczonych, podkreś la ­
ło, że w  ciągu 3 la t k re d y ty  dla F ra n c ji w yn io s ły  
2 278 m ilio n ó w  do la rów ; że francuska  p ro d u k ­
cja przem ysłow a w  p ie rw szym  k w a rta le  1951 ro ­
ku  zw iększyła  się. w  po rów nan iu  z p ie rw szym  
kw a rta łe m  1950 ro ku  o 15%, że reze rw y złota 
i do la rów  B anku F rancuskiego w  ciągu ro ku  
finansowego, k tó ry  zakończył się 31 m arca 
1951 roku, zw iększy ły  się o 13%. W reszcie pod ­
kreślano rów nież tę okoliczność, że F ranc ja , tak  
ja k  i  A ng lia , posiada bardzo w ysok ie  saldo do­
datn ie w  E urope jsk ie j U n ii P ła tn icze j i  na m o ­
cy s ta tu tu  te j u n ii należy się F ra n c ji złoto.

M in ę ły  jednak za ledw ie trz y  miesiące od 
c h w ili ogłoszenia w spom nianych dokum entów , 
a przedstaw iony w  n ich  obraz ekonomicznego 
dob roby tu  za b a rw ił się zupe łn ie  in n y m i k o lo ra ­
m i. W  prasie francusk ie j i  zagran icznej zaczęły 
pię ukazyw ać paniczne w ypow iedz i o sy tu a c ji 
gospodarczej F ra n c ji. Ogłoszono rów n ież  dane 
statystyczne, n ie  pozostaw iające żadnej w ą tp li­
wości co do n ies łychan ie  tru d n e j sy tu a c ji k ra ju . 
Obecnie dochodzą z F ra n c ji sygnały, św iadczą­
ce o p ra w d z iw e j ka tas tro fie .

Poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  I I I  k w a r ­
ta le  ro ku  1951 spadł w  po rów nan iu  z poprzed­
n im  kw a rta łe m  p ra w ie  o 10%. W yn iós ł on t y l ­
ko 103% poziom u z ro ku  1929, podczas gdy 
w  m yśl p lanu  M o n n e fa  m ia ł on przekroczyć 
tćn  poziom  o 25%. W  ta k  w ażnej d la F ra n c ji 
gałęzi p rzem ysłu  ja k  w łó k ie n n ic tw o , p ro d u kc ja
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spadła o 27% ; p ro d u kc ja  samochodów zm n ie j­
szyła się o przeszło 16%.

D e fic y t w  budżecie państw ow ym  szybko w z ra ­
sta. O dbyw a się swego rodza ju  w yśc ig  pom iędzy 
w zrostem  obro tu  p ieniądza papierow ego a zw yż 
ka  cen. G w a łto w n ie  pogorszył się b ilans han­
d lu  zagranicznego; k a ta s tro fa ln ie  zm nie jszy y 
się reze rw y z ło ta  i  do la rów , zagrażając w s trzy  
m an iem  im p o rtu  na jw ażn ie jszych  surow ców . 
Stopa życiow a ludności jest n ies łychan ie  niska.

W  ja k i sposób można w y tłum aczyć  ta k  szyb­
k ie  przejście od tęczow ych nadzie i do k rańco ­
wego pesym izm u? . I  k to  ocenia sytuację  słusz­
n ie j” —  k ie ro w n ic y  p la n ów  M o n n e fa  i  M a r­
shalla , czy też francusk ie  osobistości o fic ja ln e  
i  francuscy p rzem ysłow cy, k tó rzy  m ów ią  obecnie 
o zb liżan iu  się ka tas tro fy?

Przede w szys tk im  należy s tw ie rdz ić , że ogólne 
w ska źn ik i statystyczne, k tó ry m i operu ją  auto­
rzy  spraw ozdania  „k o m is a ria tu  geneia lnego , są 
n ies łychan ie  złudne.

P rzypuśćm y, że na początku ro ku  1951 ogól­
ny  w skaźn ik ' p ro d u k c ji p rzem ysłow e j F ra n c ji 
rzeczyw iście  D rzekroczył poziom  p ro d u k c ji ro ku  
1929 o 12%. Lecz w  ja k ic h  gałęziach przem ysłu , 
kosztem  czego? O kazuje  się, że n a jw iększy  
w zros t w idoczny jest w  dziedzin ie  p rodu  c ji 
ene rg ii e lek tryczne j, w  n a fto w y m  przem yśle  ra ­
f in e ry jn y m , w  m e ta lu rg ii żelaza, w  przem ys e 
chem icznym  i  e lek trochem icznym , w  n ie o 
rych  specja lnych gałęziach p rzem ysłu  budow y 
maszyn. C hodzi w ięc ty lk o  o te gałęzie, k tó re  a l­
bo są bezpośrednio zw iązane z w yśc ig iem  zbro ­
je ń  albo zn a jd u ją  się pod ko n tro lą  m onopo li 
am erykańsk ich  (n a fto w y  przem ysł ra f in e ry jn y , 
p rzem ys ł e lek tro techn iczny). N ie  jes t rzeczą 
p rzypadku , że 'sp raw ozdan ie  podkreśla  decydu­
jącą ro lę , ja ką  odegra ły fundusze p lanu  M a r­
sha lla  w  rozszerzeniu p ro d u k c ji w spom nianych  
gałęzi p rzem ysłu . W szak p lan  M o n n e fa , k tó ry  
podporządkow ano w o jenno -ag resyw nym  i  eks- 
pans jon is tycznym  celom p lanu  M arsha a, na­
stępnie posłusznie przystosow ał się do w szyst­
k ich  zakrę tów  am erykańsk ie j im p e ria lis tyczne j 
p o lity k i,  uc ie leśn ionej w  b lo k u  a tla n tyck im , 
w  p lanach P levena i Schum ana i  w  ty m  podob­
nych  agresyw nych know aniach .

N ie  można u k ry ć  fa k tu , że bardzo ważne ga­
łęzie gospodarki fra n cu sk ie j, obsługujące po trze ­
by n iew o jenne, zn a jd u ją  się w  stanie g łębok ie ­
go upadku. T a k  np. p ro d u kc ja  p rzem ys łu  w łó ­
kienn iczego, k tó ra  w  ro ku  1950 s tanow i a około 
91% p ro d u k c ji ro ku  1929, spadła w  I I I  k w a rta ­
le  1951 ro k u  do 75% . P ro d u kc ja  przem ysłu

garbarskiego, k tó ra  w  ro ku  1950 spadła do 64 /o 
poziom u z ro ku  1929, w  I I I  k w a rta le  ro ku  1951 
spadła do 53%. Nędznie w ege tu je  przem ysł 
budow y parow ozów  i  w agonów : m iesięczna p ro ­
dukc ja  parow ozów  w  H I k w a rta le  ro k u  1951 
spadła do 6 sztuk, podczas gdy w  la tach  1926 — 
1932 p rodukow ano m iesięcznie 22 parow ozy; 
p ro d u kc ja  Wagonów to w a ro w ych  spadła do 28- 
m iesięcznie wobec 658. N ie  osiąga poziom u z ro 
k u  1929 p ro d u kc ja  w  przem yśle  ceram icznym , 
tłuszczow ym  i  n ie k tó ry c h  in n ych  gałęziach 
p rzem ys łu  pracującego na po trzeby ludności.

K u rczen ie  się p ro d u k c ji w  gałęziach p rze­
m ysłu , p racu jących  d la  celów  poko jow ych , 
w  szczególności w  przem yśle  le k k im , tłu m a ­
czy się p o lity k ą  w yśc igu  zbro jeń  i  spadkiem  po­
p y tu , k tó ry  w y n ik a  z zubożenia szerokich mas 
p racu jących. C iężkie brzem ię poda tków , z k tó ­
rych  finansu je  się gałęzie p rzem ysłu  w ojennego 
i  na pó ł w ojennego, gałęzie podciągające w  go­
rę ogó lny w skaźn ik  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, 
równocześnie s tanow iło  bolesny cios d la  budże­
tó w  ro b o tn ikó w  i p ra co w n ikó w  um ysłow ych .

W  ro ku  1951, w  zw iązku  ze w zm ożeniem  h i­
s te r ii w o jenne j w  obozie im p e ria lizm u , sytuacja  
zaostrzyła  się jeszcze ba rdz ie j. W yścig zbro­
jeń  w  Stanach Z jednoczonych, ustanow ien ie  
k o n tro li  am erykańsk ie j nad rozprow adzan iem  
na jw ażn ie jszych  rodza jów  surowca, b ra k  su row ­
ców i  speku lacy jny  w zrost cen —  zmusza F ra n ­
cję do zm nie jszenia  im p o rtu  surow ców . Co w ię ­
cej, mocno zredukow ane zasoby surow ców  im p o r­
tow anych , ja k  rów n ież  francusk ie  surowce i  p ó ł­
fa b ry k a ty , w  coraz to w iększe j części poch łan ia ­
ne są przez gałęzie p rzem ys łu  w ojennego kosz­
tem  gałęzi p rzem ys łu  pracującego d la  celów 
poko jow ych . S tany Z jednoczone m e co fa ją  się 
naw et przed w yp om pow yw an iem  z F ra n c ji m a­
te r ia łó w  de ficy tow ych . W y tw o rz y ła  się ko m p ro ­
m itu ją ca  d la  francusk ich  k ó ł rządow ych  sytua ­
cja, gdy p rzy  os trym  b ra k u  s ta li w  k ra ju  eks­
p o rtu je  się sta low e w y ro b y  w alcow ane. W  szcze­
gólności do S tanów  Z jednoczonych w yw iez iono  
w  ciągu 8 m iesięcy 1951 ro ku  oko ło  600 tys ięcy 
ton  francusk ich  s ta low ych  w y ro b ó w  w a lcow a­
nych. I  to  w  czasie, gdy przeds ięb io rs tw a  ob­
ró b k i m e ta li w e F ra n c ji w alczą o każdą tonę 
m e ta lu !

W ynosząc pod n iebiosa ro lę  p rze lew ów  z fu n ­
duszu p la n u  M a rsh a lla  d la  re a liza c ji p lanu  
M o n n e fa  „k o m is a r ia t gene ra lny“  w  sw ym  osta t­
n im  spraw ozdan iu  m usi jednakże przyznać, ze 
p ra w ie  60% w szystk ich  sum, k tó re  poch łoną ł 
ten  p lan , p o k ry ło  państw o, g łów n ie  z po­
da tków , funduszów  ska rbow ych  i wzmożonej 

l e m is ji p ien iędzy pap ierow ych . To o lb rzym ie
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obciążenie budżetu państw ow ego szło w  parze 
z in fla c ją  i  w zrostem  cen.

A  jednocześnie od ro ku  1951 do w yd a tkó w  na 
finansow an ie  p lanu  M onnet'a  do łączy ły  się w y ­
d a tk i zw iązane ze wzm ożeniem  w yścigu zbro ­
jeń . D e fic y t budżetu państw owego za 9 m iesię­
cy 1951 ro ku  w ed ług  danych o fic ja ln ych  w ynos ił 
ju ż  178 m ilia rd ó w  fra n kó w , d e ficy t zaś cało­
roczny przekroczy praw dopodobn ie  sumę 250 
m ilia rd ó w  fra n kó w . N arasta jąca la w in a  obro tu  
pieniężnego pod kon iec paźdz iern ika  ro ku  1951 
doszła do 1 828 m ilia rd ó w  fra n k ó w  wobec 1 382 
m ilia rd ó w  na początku w o jn y  w  K ore i. Rozpo­
czął się ponow ny w zrost cen h u rto w ych . W paź­
d z ie rn ik u  ro ku  1951 poziom  cen h u rto w ych  prze­
k ro czy ł poziom  z czerwca 1950 ro ku  o przeszło 
41%. W zrasta ją  rów n ież n ieustann ie  ceny de­
ta liczne. Jest to  re z u lta t n ie  ty lk o  m ach inac ji 
speku lacy jnych  am erykańsko-ang ie lsk ich  do­
staw ców  surow ców , ale także żądzy zysku sa­
m ych  m onopo li francusk ich , k tó re  d la  celów 
zysku w yko rzys tu ją  k o n iu n k tu rę  w o je n n o -in fla ­
cy jną . F rancusk i b u rżu a zy jn y  tyg o d n ik  „P e r­
spectives“  nadm ien ia , że zysk wynoszący 30% 
jest d la  p rzedsięb iorców  francusk ich  rzeczą n o r­
m alną.

Zgubne s k u tk i m ilita ry z a c ji e konom ik i F ra n ­
c ji oba la ją  tw ie rdzen ie  o polepszeniu się je j sy­
tu a c ji w  zakresie h and lu  zagranicznego. W p ra w ­
dzie pod w p ły w e m  zw iększonego p opy tu  na 
ryn ka ch  zagranicznych, związanego ze zbro­
je n ia m i S tanów  Z jednoczonych, A n g li i  i  in ­
nych  państw  ka p ita lis tycznych , F ranc ja  w  d ru ­
g im  pó łroczu ro ku  1950 i na początku roku  1951 
zw iększy ła  sw ój eksport. D op row adz iło  to do 
chw ilow ego  zm nie jszenia  d e fic y tu  w  je j b ilansie  
h a n d lu  zagranicznego. Jednak w k ró tce  u ja w ­
n iła  się d ruga  s trona m edalu. W  m ia rę  w zrostu  
cen surow ców  im p o rto w a n ych  i  ich  odp ływ u  
do p ro d u k c ji zb ro jen iow e j, gałęzie e ksp o rtu ją ­
ce zaczęły tra c ić  zagraniczne ry n k i zbytu .

Jak  ośw iadczy! prezes syn d yka tu  francusk ich  
f i r m  budow y maszyn, f i rm y  te ju ż  od 3 m iesię­
cy me o trzym u ją  zam ów ień zagran icznych z po­
w odu zb y t d łu g ich  te rm in ó w  w ykonan ia  oraz 
w ysok ich  cen. E kspo rte rzy  p ro d u k c ji p rzem ysłu  
lekk iego  skarżą się ze swej s tro n y  na zm niejsze­
n ie  w  ciągu osta tn ich  5 m iesięcy eksportu  fra n ­
cuskich  tk a n in  baw e łn ianych , odzieży, obuw ia.

Saldo u jem ne b ilansu  handlow ego F ra n c ji 
z pańs tw am i zag ran icznym i podniosło się z 29 
m ilia rd ó w  fra n k ó w  w  p ie rw szym  kw a rta le  
1951 roku  do 85 m ilia rd ó w  fra n k ó w  w  d rug im  
k w a rta le , a w  I I I  k w a rta le  w yn ios ło  111 m i-

ba rdów  fra n kó w . Dodatnie  saldo F ra n c ji 
w  E u rope jsk ie j U n ii P ła tn icze j, k tó re  w ynos iło  
na 1 kw ie tn ia  1951 ro ku  271 m ilio n ó w  do la rów  
zam ien iło  się, ju ż  we w rześn iu  na saldo' 
u jemne  — wynoszące p raw ie  184 m ilio n y  do­
la rów ! W rezu ltac ie  F rancja  s trac iła  całe złoto, 
k tó re  o trzym a ła  od E u rope jsk ie j U n ii P ła tn i­
czej w  ciągu ub iegłych miesięcy. Pismo „L ib e ­
ra t io n “ , pow o łu jąc się na „N e w  Y o rk  T im es“ , 
doniosło, że a k tyw a  do larow e F ra n c ji, k tó re  
w yn o s iły  w ostatn ich latach m n ie j w ięcej 400 
m ilio n ó w  do larów , spadły do 200 m ilionów .

W zrost d e ficy tu  budżetowego, wzmożona in ­
fla c ja  i duże saldo u jem ne w  b ilans ie  p ła tn i­
czym pos taw iły  w a lu tę  irancuską  przed groźbą 
now ej dew aluacji. K u rs  fra n ka , k tó ry  przed 
rozpoczęciem w o jn y  w  K o re i osiągał na pa ry  
skie j czarnej g ie łdzie p ra w ie  p a ry te t o f ic ja l­
ny, to jest 0,29 centa, w  po łow ie  lis topada  1951 
ro ku  spadł do 0,22 centa.

P e rspektyw y gospodarcze F ra n c ji na rok  1952 
p rzedstaw ia ją  się nader posępnie. Zakłada jąc, że 
strona rozchodowa budżetu w yn ies ie  p raw dopo­
dobnie 3 340 m ilia rd ó w  fra n kó w , d e fic y t osiągnie 
przypuszczalnie astronom iczną cy frę  1 100— 1 200 
m ilia rd ó w  fra n kó w . O bró t p ien iężny i d rożyz­
na n ieuchronn ie  wzrosną jeszcze bardz ie j. 
W  m yśl oświadczenia m in is tra  finansów , z ło­
żonego w  listopadzie na radzie m in is tró w , sumę 
przeznaczoną na im p o rt ze s tre fy  do la row e j na 
pozostałą część 1951 roku  i p ierwszą połowę 
roku  1952 trzeba będzie bardzo znacznie zm n ie j­
szyć, p rzy  czym zm niejszenie to. będzie ró w n o ­
znaczne ze zm niejszeniem  tonażu tow a rów  im ­
portow anych o 30— 40% w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . Redukcja im p o rtu  do tyczyć będzie 
g łów n ie  węgla, p roduk tów  na ftow ych , baw ełny, 
celulozy, m e ta li ko lo row ych , rńaszyn, ja k  ró w ­
nież podstawowej paszy —  ku ku ryd zy . B ra k  
surow ców  im portow anych  oraz ich  drożyzna od­
b ije  się n iepom yśln ie  zarów no na eksporcie go­
tow ych w yrobów , ja k  i na zaopatrzen iu  ry n k u  
wewnętrznego. Stopa życiow a ludności obn iży 
się jeszcze bardzie j.

Takie  są p raw dz iw e  w y n ik i p lanów  M o nne t‘a 
i M arsha lla , p rogram ów  dozbro jen ia  i innych  
poczynań w o jennych, do k tó ry c h  została w c iąg ­
n ię ta  F ranc ja  przez im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich i francusk ie  ko ła  rządzące.

Stan gospodarki fra n cu sk ie j s taw ia , rzecz 
jasna, pod znakiem  zapytan ia  w ykonan ie  c ią ­
żących na n ie j w  m yś l p a k tu  a tlan tyck iego  zobo­
w iązań w  dz iedzin ie  p rzygo tow ań w o jennych . 
Dalsza m ilita ry z a c ja  groz i F ra n c ji bankruc tw em . 
Jak w y n ik a  z doniesień korespondentów  roz­
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m a itych  p ism  am erykańskich , toczą się rozm o­
w y  to o n iem ożliw ośc i zrea lizow an ia  udz ia łu  
F ra n c ji w  p ro d u k c ji zb ro jen iow e j i  p rzyg o to w y­
w a n iu  a rm ii „a t la n ty c k ie j“ , to o konieczności 
p rzyznan ia  F ra n c ji nadzw yczajne j pom ocy f i ­
nansowej w  w ysokości 300— 400 m ilio n ó w  do la­
rów . „N e w  Y o rk  T im es“  pisze, że trzeba F ra n c ji 
dać te p ieniądze po to,

„aby uniknąć realnego zmniejszenia je j zobowią­
zań wojskowych w ramach organizacji bloku a tlan­
tyckiego“ .

Taka „pom oc“  będzie w  stanie podtrzym ać go­
spodarkę francuską  jedyn ie  w  ty m  sensie, w  ja ­
k im  sznur po d trzym u je  powieszonego: ozna­
czałoby to przecież oddanie k ra ju  w  jeszcze 
w iększą n iew olę .

N ic w ięc dziwnego, że w  osta tn im  czasie we 
F ra n c ji naw e t w  ko łach rządow ych i p a rlam en ­
ta rnych , w  ko łach przem ysłow ych  i  hand low ych,
n ie  m ów iąc ju ż  o prostych  ludziach, wzmaga 
się uczucie n iezadow olen ia  i n iepoko ju . K o n ­
tynuow an ie  p o lity k i zbro jeń, prow adzonej pod 
naciskiem  Stanów  Zjednoczonych, w yraźn ie  
p row adz i do ka ta s tro fy . W  tych  w a runkach  na­
w e t m in is tro w ie  francuscy z p a r t ii  an tyna rodo - 
w ych  n ie  mogą ca łkow ic ie  ignorow ać ruchu  
p ro testu  przeciw  m ilita ry z a c ji k ra ju . P ra ­
sa n ie  u k ryw a , że rządow i tru d n o  będzie 
uzyskać aprobatę pa rlam en tu  d la  o fia r, k tó re  
ponosić ma F ranc ja  w  zw iązku  z je j zobow iąza­
n ia m i w  dziedzin ie zbro jeń. B y ło b y  rzeczą 
tru d n ą  i  niebezpieczną —  pisze tyg o d n ik  „P e r ­
spectives“  —  obniżać dale j stopę życiową F ra n ­
cuzów, k tó ra  i ta k  jest bardzo niska. Z w yżka  
cen zw iększyła  koszt p rogram u zbro jeń, p rzed ­
staw ionego ro k  tem u, p rzyn a jm n ie j o 30%. 
W tych  w a runkach  n ie  może być naw et m ow y 
o w yko n a n iu  tego p rog ram u w  p rzew idz ianym  
te rm in ie . D a jąc w yraz  tego rodza ju  nastro ­
jom , m in is te r finansów  i m in is te r obrony n a ro ­
dow ej p ró b o w a li w  po łow ie  lis topada nalegać, 
aby zredukow ano zobow iązania F ra n c ji w  dzie­
dzin ie  w yśc igu  zbro jeń. P o w o ływ a li się przy 
ty m  na d e fic y t b ilansu  płatniczego, na w z ra ­
sta jący w ciąż b rak  do la rów , surow ców , pa liw a , 
na o lb rzym ie  w y d a tk i zw iązane z w o jną  w  In -  
dochinach, k tó ra  w  roku  1952 będzie kosztowała 
w ed ług  ich  obliczeń n ie m n ie j n iż  400 m ilia rd ó w  

fra n kó w .

Jednakże S tany Z jednoczone nie ta k  ła tw o  
zw a ln ia ją  sw ych sa te litów  od narzuconych im  
zobowiązań. Skończyło się na tym , że Rene 
M aye r ośw iadczył w  lis topadzie  w  Zgrom adze­
n iu  N arodow ym , że w yśc ig  zb ro jeń  bez w zg lę ­
du na w szystko będzie ko n tyn u o w a n y , a w y ­
d a tk i c yw iln e  zostaną ograniczone do m in i­
m um . Jako uzupełn ien ie  se rii na jrozm aitszych 
p lanów  p o ja w ił się „p la n  M aye ra “ , będący p ró ­
bą znalezienia w y jśc ia  z sy tu a c ji za cenę da l­
szego w yzysku  i  ograb ian ia  mas pracu jących. 
Jest jednakże rzeczą charakte rystyczną , że ogło­
szenie tego p lanu  om al n ie zachw ia ło  odrazu po­
zyc ji rządu, k tó ra  i ta k  n ie  jes t zbyt mocna. 
W  d n iu  20 lis topada rząd o trzym a ł vo tu m  zaufa­
n ia  głosam i ty lk o  40% ogólnej liczby  deputo­
w anych. T ak  w ięc większość deputow anych n ie 
za ryzykow a ła  zaaprobow ania p lanu  M ayera, 
k tó ry  g rozi na rodow i francusk iem u  zam kn ię­
ciem szeregu przeds ięb io rs tw , w zrostem  bezro­
bocia, zw iększeniem  ciężarów  poda tkow ych , d a l­
szym pogorszeniem w a ru n kó w  b y tu , dalszą 
zw yżką cen a r ty k u łó w  żyw nościow ych i  to ­
w a rów  przem ysłow ych.

Na sesji Rady b lo ku  a tlan tyck iego , k tó ra  za­
kończyła  się n iedaw no w  R zym ie, E isenhow er 
i H a rr im a n  żąda li ka tegoryczn ie  przyśpieszenia 
tem pa zbro jeń  państw  zachodnio-europejskich, 
m iędzy in n y m i F ra n c ji. E isenhow er w y s ila ł się 
na w szystk ie  sposoby, by dowieść konieczności 
przyśpieszenia tem pa zbro jeń  w  celu „o b ro n y  
c y w iliz a c ji ch rześc ijańsk ie j“  i  p rzy to czy ł naw et 
c y ta ty  z b ib l i i  o korzyśc i zb ro jen ia  się. A le  n a ­
w e t cy ta ty  z b ib l i i  n ie  w y w a r ły  pożądanego dla 
W aszyngtonu w rażenia. P rob lem  finansow an ia  
zb ro jeń  w y w o ła ł na jw iększe spory na rzym sk ie j 
sesji Rady b lo ku  a tlan tyck iego . Żądanie gene­
ra ła  E isenhow era przyśpieszenia m ilita ry z a c ji 
„spadnie  ta k  c iężkim  brzem ien iem  na gospodar­
kę europejską, że... ludność n ie  będzie mogła 
w y trzym a ć  tego ciężaru“  —  pisze lo n d yńsk i 
„D a ily  Te legraph  and M o rn in g  Post“ .

F ra n c ja  pod ty m  w zględem  może służyć jako  
na jb a rd z ie j ja s k ra w y  p rzyk ład .

Ślepa u liczka , w  k tó rą  p o lity k a  m ilita ry z a c ji 
i  m a rsh a lliza c ji zapędziła gospodarkę i  handel 
zagran iczny F ra n c ji, zmusza francusk ie  ko ła  go­
spodarcze do poważnego zastanow ien ia  się. Cha­
rak te rys tyczn y  jes t w zrost powszechnego w zbu- 

I rżen ia  wobec A m e ryka n ó w  i  am erykańsk ich  po­
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rządków , narzucanych k ra jo w i. N aw et liczn i 
francuscy kupcy  i  p rzem ysłow cy dają w yraz 
swem u n iezadow olen iu  z pow odu w y s iłk ó w  roz­
m a itych  m is ji technicznych, p rzybyw a jących  ze 
S tanów  Z jednoczonych, k tó re  dążą do narzuce­
n ia  specyficznie am erykańsk ich  metod organ iza­
c ji  p rzedsięb iorstw . G n iew  zaś szerokich w a rs tw  
ludności fra n cu sk ie j nab iera  ta k  gw a łtow nego 
cha rak te ru , że prasa am erykańska pisze o tym  
z n iepoko jem .

M asy pracu jące F ra n c ji, k tó ry c h  stopę życio ­
w ą  stale obniża am erykańska p o lity k a  nędzy 
i  w o jn y , w idzą  w y jśc ie  z te j sy tu a c ji w  rozw o ju  
stosunków  gospodarczych ze Z w ią zk ie m  Ra­
dzieck im  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j.

N aw e t do n ie k tó ry c h  k ó ł bu rżuazy jnych  do­
ciera m yśl, że gdy w yb ie rze  się p o lity k ę  poko­
ju  i  n iezależności narodow e j, n ie  będzie jeszcze 
za późno, by  p rzyw ró c ić  F ra n c ji u traconą w o l­
ność p ro d u k c ji i  hand lu . N ie  jest rzeczą p rz y ­
padku, że francusk ie  pismo „E cho “ , donosząc 
o k ryzys ie  w  lio ń s k im  przem yśle  je d w a b n i- 
czym, o ogran iczaniu  p ro d u kc ji, zw a ln ia n iu  tk a ­
czy, dem ontow an iu  w arszta tów , podkreś liło  n ie ­
daw no ja ko  radosny fa k t duże zam ów ienia 
Z w ią zku  Radzieckiego na tk a n in y  jedwabne, 
zam ów ien ia , k tó re  p o d trzym a ły  aktyw ność te j 
gałęzi p rzem ysłu . Jeden z przem ysłow ców  
z B ordeaux ośw iadczył z ko le i w  p iśm ie ,,Les

Nouvelles de B o rdeaux“ , że okręg Bordeaux 
chcia łby u trzym yw ać  s tosunki hand low e z E u­
ropą W schodnią, w ym ie n ia ją c  na surow ce swe 
p ro d u k ty  ro lne, m aszyny do o b ró b k i drzewa, 
maszyny dla p rzem ysłu  m leczarskiego i  inne.

W edług doniesień prasy F ranc ja , k tó ra  na 
ro k  ro ln iczy  1951— 1952 po trzebu je  700 tys ięcy 
ton im portow ane j ku ku ryd zy , a n ie  dysponuje  
do laram i, szuka m ożliw ości zakup ien ia  je j 
V,/ k ra jach  E uropy W schodniej i  Ś rodkow ej. Jak 
donosi dz ienn ik  „F ig a ro “ , rząd fra n cu sk i bada 
p rogram  im p o rtu  na ro k  1952, p rzy  czym  ma 
zam iar rozszerzyć handel z k ra ja m i E u ropy  
W schodniej. N ie  w iem y, w  ja k im  s topn iu  w ia ry ­
godny jest ten ko m u n ika t dz ienn ika  „F ig a ro “ , 
ale jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że n ie k tó re  n ie ­
dawno zaw arte przez F ranc ję  u k ła d y  h and lo ­
we, w  szczególności u k ła d y  ze Z w ią zk ie m  Ra­
dzieckim , Polską i  Czechosłowacją, dowodzą 
m ożliw ości w znow ien ia  stosunków  hand low ych  
pom iędzy F ranc ją  a k ra ja m i E u ropy W schodniej 
i  Ś rodkow ej, m im o zakazu S tanów  Z jednoczo­
nych. N awiązanie i rozw ój roz leg łych  i re ­
gu la rnych  stosunków gospodarczych F ra n c ji 
z k w itn ą c y m i k ra ja m i obozu dem okratycznego 
leży n ie w ą tp liw ie  w  in te resie  F ra n c ji. T y lk o  
na te j drodze m ożna znaleźć w y jśc ie  ze ślepej 
u liczk i, w  k tó rą  zapędziła gospodarkę francuską 
obecna p o lity k a  francusk ich  k ó ł rządzących.
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KO N T Y N E N T  a fry k a ń s k i jest ju ż  od dawna 
p rzedm io tem  szczególnej uw ag i im p e ria ­

lis tó w , przede w szys tk im  w sku te k  sw ych o l­
b rzym ich  zasobów surowca, służących do p ro ­
d u k c ji m a te ria łó w  w o jennych .

Kongo B e lg ijs k ie  leży w  środkow ej części 
A f r y k i ;  za jm u je  ono ogrom ne te ry to r iu m  —
2 337 tys ięcy k ilo m e tró w  kw a d ra to w ych . Po­
w ie rzchn ia  K onga jes t n iem a l 80 razy w ię k  
sza od po w ie rzch n i B e lg ii. _

„N iepod leg łe  państw o K ongo“ , ja k  o k re ś lił je  
w ’’ro ku  1885 kongres b e rliń s k i, zostało w  ro ­
k u  1908 zaanektow ane przez Belg ię . Jednakże 
ciągle jeszcze obow iązyw a ł s ta tu t, głoszący za­
sadę „o tw a r ty c h  d rz w i“ . U ła tw iło  to  ekspan­
sję 'w ie lk ic h  m ocarstw  im p e ria lis tycznych , 
w  p ie rw szym  rzędzie S tanów  Zjednoczonych.

K ongo to smaczny kąsek d la  im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich . Są tu  złoża u ranu , złota, srebra, 
d iam entów , m iedzi, cyny, n ik lu , o ło w iu , ko ­
b a ltu , k o lu m b itu , w o lfra m u , ru d y  żelaznej, w ę­
gla i  w ie lu  in n ych  cennych kopa lin .

Zasoby m iedz i obliczane są na 7 m ilio n ó w  
ton. Kongo za jm u je  p ią te  m ie jsce na sw iecie 
pod w zględem  w ydobyc ia  m iedzi. K o p a ln ie  d ia ­
m entów  w  K ongo da ją  3/5 w ydobyc ia  w szyst­
k ich  d iam en tów  w  św iecie k a p ita lis ty czn ym  
i  9/10 d iam en tów  przem ysłow ych. K o b a lt ma 
ogrom ne znaczenie d la  p ro d u k c ji specja lnyc 
ga tunków  sta li, a K ongo daje 4/5 św iatow ego 
w ydobyc ia  ko b a ltu , p rzy  czym  n iem a l ca ły  ko ­
b a lt jes t w yw ożony do S tanów  Zjednoczonych. 
Kongo jes t także w ażnym  dostawcą w ysoko ­
ga tunkow e j cyn y  i  s to i na czw a rtym  m ie jscu 
w  św ia to w ym  w yd o b yc iu  tego m eta lu . A m e­
rykańscy  po ten tac i p o ło ży li także łapę na zło­
żach cyny; um ow a zaw arta  w  1950 ro ku  p rze­
w id u je  w yku p ie n ie  przez S tany Z jednoczone 
co n a jm n ie j 50% całej p ro d u k c ji cyny w  K o n -

8 w  Kongo B e lg ijs k im  rośnie kaw a, kakao, ba­
w e łna , kauczuk, ryż  i  cenne g a tu n k i drzew . 
P ro d u ku je  się także o le j pa lm ow y i  cu k ie r 

N a jb a rd z ie j jednak w  osta tn ich  la tach  p y 
ciąga uwagę am erykańsk ich  m onopo li w ysoko­
ga tunkow a  ruda  uranow a.

K o p a ln ie  u ra n u  w  S h inko lobw e  dają 
u ranu  w ydobyw anego w  św iecie ka p ita lis ty cz -
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atom ow cy o trzym u ją  co ro k u  w  podarunku  
5— 7 m ilia rd ó w  fra n k ó w  be lg ijsk ich .

M onopole W a ll S treet, w yku p u ją ce  za bezcen 
bogactw a Konga, dz ia ła ją  w  porozum ien iu  
z m onopo lam i b e lg ijs k im i, k tó ry c h  w ładza roz­
ciąga się na w szystk ie  dz iedziny życia  gospo­
darczego i  społecznego te j ko lo n ii.

N a jw ię kszy  b e lg ijs k i m onopol, Société Gé­
nérale, odg ryw a  k ie row n iczą  ro lę  w  w iększo­
ści to w a rzys tw  a kcy jn ych  Konga. Od niego np, 
zależne jest tow a rzys tw o  U n ion  M in iè re  du 
H a u t K a tanga  (Tow arzystw o  w ęglow e górne j 
K a tang i), k tó re  dysponuje  z łożam i ru d y  u ra ­
now ej w  re jon ie  S h inko lobw e. U n ion  M in iè re  
daje ponadto 4/5 św iatow ego w ydobyc ia  ko b a l­
tu  i  jes t je d n ym  z czterech na jw iększych  na 
św ięcie p roducen tów  m iedzi, a także srebra 
i  cynku. C zysty zysk U n ion  M in iè re  i  jego f i l i i  
w yn o s ił w ro ku  1948 p ra w ie  2 m ilia rd y  fra n ­
kó w  b e lg ijsk ich .

Société G énérale k o n tro lu je  także to w a rzy ­
stw a akcy jne  p roduku jące  d iam en ty  p rzem y­
słowe; zależne są od n ie j Banque du Congo 
Belge, T ow arzys tw o  Cotonco (na k tó re  p rz y ­
pada 70% p ro d u k c ji baw e łny), rozm aite  f irm y  
p roduku jące  cemenc, w ydobyw a jące  ropę na­
fto w ą  i  w ie le  innych .

Oprócz Société Générale bogactw am i Konga 
B e lg ijsk iego  rozporządza Banque de B ruxe lles  
—  grupa  B ru fin a  (Société de B ruxe lles  pou r la 
F inance et l 'In d u s tr ie ), g rupa  Em pain, grupa 
C om in ière , tow a rzys tw o  akcy jne  U n ile ve r. T ym  
grupom  finansow ym  podlega szereg tow a rzys tw  
akcy jnych , obe jm u jących  całe życie gospodar­
cze Konga. Z aw ie ra jąc  ta jn e  u k ła d y  i  po ro - 
zum ien ia  z m onopo lam i am erykańsk im i, oddają 
im  one w  dzierżawę w szystk ie  zasoby su row ­
cowe k ra ju .

Do w ybuchu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j w  go­
spodarce Konga B e lg ijsk iego  znaczną ro lę  od­
g ry w a ł także ang ie lsk i k a p ita ł m onopo lis tycz­
ny. A ng ie lsk ie  tow a rzys tw o  Tangany ika  Con­
cessions L im ite d  posiadało do osta tn ich cza­
sów 40% a k c ji U n ion  M in iè re . Posiada ono na 
okres do 1990 ro ku  koncesję o pow ie rzchn i 
155 400 k ilo m e tró w  k w a d ra to v y c h . M iędzyna­
rodow y, a w  p ie rw szym  rzędzie ang ie lsk i truś  
m a rg a ryn y  i  m yd ła  L e ve r B ro thers  L im i e , 
posiada p a k ie t a k c ji tow arzys tw a  U n i evei 
i  w raz z Société Générale k o n tro lu je  p la n ta ­
cje pa lm ow e o obszarze 750 tys ięcy hektarów .

K a p ita ł m onopo lis tyczny b ru ta ln ie  w yzysku  
je  m ie jscow ą ludność Konga i c iągnie o rzy  
m ie  zyski. W  1949 ro ku  U n ion  M in iè re  m ia ła  
1 748 m ilio n ó w  fra n k ó w  zysku, a w

2 781 m ilio n ó w , podczas gdy jego k a p ita ł za­
k ła d o w y  w ynos i ty lk o  3 _ m ilia rd y  fra n ­
ków . Z ysk i tow a rzys tw a  Société Congolaise de 
l'hevéa w zros ły  w  ciągu osta tn ich  ła t o 392/o, 
a tow arzys tw a  C u ltu res  Equato ria les  o 2 181%. 
Z w yżka  cen surow ców  stra teg icznych, spowo­
dowana przez am erykańską agresję w  K o re i, 
sprzy ja  dalszemu w zros tow i zysków  m onopoli.

Im p e ria liśc i am erykańscy coraz g łęb ie j za­
puszczają swe m acki w  Kongo B e lg ijsk ie . P od­
czas I I  w o jn y  św ia tow e j sz lak i ko m u n ika cy jn e  
m iędzy Belg ią  a Kongo b y ły  zam knięte . W y ­
ko rzystu jąc to, S tany Z jednoczone dw unasto - 
k ro tn ie  zw iększy ły  swój eksport z K onga w  po­
ró w n a n iu  z poziomem p rzedw o jennym . W  za­
m ian za to z A m e ry k i im p o rtu je  się do K onga 
B e lg ijsk iego  wszelkiego rodza ju  tandetę  i  stare 
rzeczy, w  szczególności używ aną odzież.

W  latach pow o jennych k a p ita ł am erykańsk i 
coraz bardzie j bezpośrednio opanow uje  prze­
m ysł Konga. W ro ku  1948 tow a rzys tw o  a k c y j­
ne A g r ifo r  (przem ysł leśny), po łączyło  się 
z am erykańską f irm ą  P lyw ood  C orpo ra tion . 
W  roku  1947 tow a rzys tw o  akcy jne  Cotonco 
w spó ln ie  z grupą R ocke fe lle ra  zbudow ało za­
k ła d y  w łók ienn icze  F ilt is a f. G rupa  finansow a, 
na czele k tó re j sto ją w ie lk ie  b a n k i am e ryka ń ­
skie Ladenburg, Tha lm an  i  B rac ia  Lazard , w y ­
ku p iła  600 tysięcy a k c ji to w a rzys tw a  Tanga­
n y ik a  Concessions L im ite d . Po, w y p a rc iu  an­
g ie lsk ich  ka p ita lis tów , am erykańscy business­
men! w zm og li swą dzia ła lność w  to w a rzys tw ie  
U n ion  M in iè re . A m erykańscy  m onopo liśc i na ­
w ią za li ścisłą łączność z tow a rzys tw em  Sy- 
m af, k tó re  k o n tro lu je  kopa ln ie  cyny. Opano­
w u ją  oni także przem ysł p rze tw órczy , k tó ry  
w  Kongo dopiero pow staje.

Rząd b e lg ijs k i n a k re ś lił p lan  pow iększenia  
w ydobycia  surow ców  stra teg icznych  w  K o n ­
go, obliczony na 10 la t. Jednakże, p rze w id z ia ­
ne ' w  ty m  p lan ie  w y d a tk i, wynoszące 50 m i­
lia rd ó w  fra n kó w , przekracza ją  m ożliw ośc i 
skarbu be lg ijsk iego, nadszarpniętego stale ro ­
snącym i w yd a tka m i na cele w ojenne. Rząd 
b rukse lsk i znow u zw ró c ił się z prośbą o pomoc 
do bogaczy zza Oceanu.

Za pośredn ictw em  a d m in is tra c ji p lanu  M a r­
shalla, w  lis topadzie  1950 roku , rząd am erykań ­
sk i u d z ie lił to w a rzys tw u  Geomines pożyczki 
w  wysokości 1 700 tys ięcy do la rów  na cele roz­
w o ju  w ydobyc ia  ka sy te ry tu . Pożyczka m ia ła  
być zwrócona w  postaci dostaw  tego cennego 
surowca. Następnie rząd b e lg ijs k i o trzym a ł 
1 778 tys ięcy do la rów  na zakup w  Stanach 
Z jednoczonych m aszyn do budow y dróg w  K o n ­
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go. W reszcie w  czerw cu 1951 ro k u  ogłoszono, 
że S tany Z jednoczone u d z ie liły  pożyczki w  w y ­
sokości 15,5 m ilio n a  do la rów  na cele Szybszej 
„ re a liz a c ji p rog ram u ro zw o ju  Konga B e lg ij­
skiego“ , ja ko  bogatego źród ła  surow ców  i  m a­
te r ia łó w  s tra teg icznych  d la  S tanów  Z jedno ­
czonych.

Prasa podaje, że do Kongo p rz y b y w a ją  licz ­
ne m is je  am erykańsk ie  . d la  „zapoznania  się 
z sy tuacją  gospodarczą i  po trzebam i finanso ­
w y m i“ , d la „zapoznania  się z urodzajnością  
g leby a fry k a ń s k ie j“ , oraz „ce lem  nauczenia 
B e lgów  p racy  na skom p likow anych  maszynach 
d rogow ych “  itd .

Im p e ria liś c i am erykańscy stopn iow o k ładą  
łapę na lądow ych , w odnych  i  p o w ie trzn ych  
szlakach ko m u n ika cy jn ych  Konga B e lg ijs k ie ­
go. T ro p ika ln e  lasy u tru d n ia ją  budow ę dróg, 
ale pod nacisk iem  i  p rzy  pom ocy A m e ryka n ó w , 
ro z w ija  się ona coraz ba rdz ie j. Na żądanie 
A m e ryka n ó w  w  dz ies ięc io le tn im  p lan ie  roz­
w o ju  Konga szczególną uw agę zwrócono na 
budow ę dróg o znaczeniu stra teg icznym . W y­
asygnowano na ten cel po łow ę w szys tk ich  fu n ­
duszów. W  p ie rw szym  rzędzie p lan  p rze w id u je  
budow ę w ie lk ic h  szos, posiadających duże zna­
czenie d la  całej A fr y k i.  Są one obliczone na 
tra n sp o rt 70-tonow ych ciężarów, a ty le  w ynosi 
waga ciężkiego czołgu.

L in ie  ko le jow e  w  K ongo B e lg ijs k im  wynoszą 
w szystkiego 4 747 k ilo m e tró w , ale p lan  p rze­
w id u je  budow ę ważnej s tra teg iczn ie  l in i i  d łu ­
gości 444 k ilo m e tró w , celem połączenia K a ­
ba ło  z K am iną . R ozw ija  się także i  udoskonala 
p o rty  o znaczeniu tra n sko n tyn e n ta ln ym .

W reszcie p rzew idz iane  są o lb rzym ie  w y d a tk i 
na przebudow ę lo tn iska  w  L e o p o ld v ille  —  sto­
l ic y  Konga. L o tn isko  będzie m ia ło  cz te ro k ilo - 
m e trow e pole s ta rtow e. Będzie doń doprow adzo­
na autostrada, w y trz y m u ją c a  ciężar 72 ton. 
Zap lanow ano także budow ę nowego lo tn iska  
v / K am in ie , k tó rego  pole s ta rtow e będzie m ia ło  
6 k ilo m e tró w . W K a m in ie  budu je  się w  p rz y ­
spieszonym tem p ie  w ie lk ą  w o jskow ą  bazę lądo­
wą i lo tn iczą.

W  obaw ie przed w zburzen iem  ludności ame­
ryka ń scy  i  be lg ijscy  im p e ria liś c i n ieustann ie  
pow iększa ją  s iły  p o licy jne . Na u trzym a n ie  po­
l ic j i  i  żanda rm erii idz ie  znaczna część budżetu 
Konga. Jedyn ie  s iłą  oręża ko lo n iza to rzy  u trz y ­
mać mogą w  posłuszeństw ie m ilio n o w e  masy 
pracujące, k tó re  ży ją  w  w a runkach  n ie w o ln i­
czej pracy, n ie w ia ryg o d n e j nędzy i  bezpraw ia

R obotn icy  są ca łkow ic ie  zależni od tow a ­
rzys tw  przem ysłow ych. M ieszka ją  on i w  b ru d ­

nych, ciasnych barakach, otoczonych dru tem  
ko lczastym  i  p iln o w a n ych  przez po lic ję . Dzień 
p racy trw a  14 do 16 godzin, a zarobek w ynosi 
dosłow nie grosze. M ie jscow y ro b o tn ik  o trz y ­
m u je  za tę samą pracę od 5 do 10 razy m n ie j 
n iż  E urope jczyk.

P racu jący w  kopa ln iach  rdzenn i m ieszkań­
cy uw ażan i są za byd ło  robocze i  muszą nosić 
obroże ze sznura łu b  m eta lu . Za p rze w in ie n ia  
stosuje się k a ry  cielesne. N ie  jes t rzeczą p rz y ­
padku, że w  Radzie P ow ie rn icze j O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych, delegat b e lg ijs k i g ło ­
sow ał p rzec iw ko  zn ies ien iu  k a r cie lesnych na 
te ry to ria ch  pow ie rn iczych !

M u rz y n  n ie  może w ed ług  swego życzenia 
opuścić pracy. System atyczn ie  urządza się 
ob ław y i  każdy M u rzyn , schw ytany  w  lesie, 
uw ażany jes t za dezertera i zmuszany do ka ­
to rżn icze j p racy w  kopa ln iach.

S pec ja ln i agenci w e rb u ją  po w siach now ych 
ro b o tn ikó w . P rzy  pom ocy oszustwa zmuszają 
on i ch łopów  - ana lfabe tów  do zaw ie ran ia  n ie ­
w o ln iczych  k o n tra k tó w . In n y m  źród łem  „w e r ­
b u n ku “  s iły  roboczej są sądy po licy jne . Pismo 
„J o u rn a l des tr ib u n a u x “  podało k iedyś, że w  sa­
m ej ty lk o  p ro w in c ji L e o p o ld v ille  sądy w  ciągu 
ro k u  w y d a ły  104 451 w y ro kó w , skazujących 
rdzennych m ieszkańców  na pracę przym usow ą.

R ównież ludność w ie jska  zna jdu je  się w  szcze­
gó ln ie  c iężkie j sy tuac ji. K o lon izac ja  p rzyn ios ła  
je j p o d a tk i i  pańszczyznę. K ażdy m ieszkaniec 
Konga, naw et n ie  m a jący żadnych dochodów, 
m usi p łac ić  podatek. W  n ie k tó ry c h  p ro w in c ja ch  
stale panu je  głód.

Rdzenna ludność Konga jest p rz y k u ta  do 
z iem i i n ie ma p raw a  w yjechać do innego 
ckręgu  bez zezwolenia w ładz. C h łop i obow ią ­
zani są oddawać swoje p rodukty- skupywaczom , 
k tó rzy  płacą za n ie groszowe ceny. Np. k u k u ­
rydzę k u p u ją  on i po 0,68 fra n k a  za k ilo g ra m , 
ryż  po 1,49 fra n ka , orzechy ziemne po 2,69 
fra n ka , podczas gdy na eu rope jsk im  ry n k u  ce­
ny  tych  p ro d u k tó w  są znacznie wyższe.

M ie jscow a ludność stale g łodu je . G ruźlica , 
m a la ria , śpiączka, trąd  i choroby weneryczne, 
są bardzo rozpowszechnione. T a k  np. w  P ro ­
w in c ji R ów n ikow e j w  1947 ro ku  b y ło  21 238 
trędow a tych , a w  P ro w in c ji W schodniej —  
oko ło  40 tysięcy. P rzy  ty m  personel le ka rsk i 
Konga B e lg ijsk iego  składa się za ledw ie z 466 
leka rzy , 27 fa rm aceu tów , 21 den tystów , 921 
fe lczerów . M ożna sobie w yobraz ić , w  ja k  cięż­
k ich  w arunkach  san ita rnych  ży je  10-m ilionow a 
ludność: przecież lekarze, fe lczerzy i  fa rm a ­
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ceuci z re g u ły  m ieszka ją  w  m iastach i  troszczą 
się jedyn ie  o E u rope jczyków . N ie k tó re  okręg i 
K onga  B e lg ijsk iego , k tó ry c h  te ry to r iu m  w ię k ­
sze jes t n iż  cała B e lg ia , pozbawione są ja k ie j­
k o lw ie k  o p iek i le ka rsk ie j. P ow odu je  to ogrom ­
ną śm ierte lność w śród rdzennej ludności, 
zwłaszcza w śród dzieci, z k tó ry c h  po łow a um ie ­
ra  w  okresie n iem ow lęctw a.

97% m ie jscow ej ludności Konga —  to ana l­
fabeci. Za w y ją tk ie m  bardzo n ie licznych  p ła t­
nych  szkół d la  b ia łych , św ieckie  szko ły n ie 
is tn ie ją . N ie liczne szkoły początkowe zna jdu ją  
się w  rękach m is jonarzy, k tó rzy  w ychow u ją  
dzieci w duchu bezwzględnego posłuszeństwa 
wobec ko lon iza to rów . S zko ły średnie przezna­
czone są w y łączn ie  do kszta łcenia duchow ­
nych spośród m ie jscow ej ludności.' N ie ma tu 
żadnych szkół technicznych. K o b ie ty  po­
zbaw ione są w  ogóle możności o trzym an ia  ja ­
k ie g o ko lw ie k  w ykszta łcen ia .

B u rżuazy jna  prasa be lg ijska  przem ilcza 
s trasz liw e  w a ru n k i życia w Kongo. A  w  sa­
m ej ko lo n ii, na mocy ustaw y w prow adzonej 
jeszcze w  1922 roku , prasa zmuszona jest u k ry ­
wać nędzę i  bezpraw ie  gnębiące lud. Pod karą  
w ięz ien ia  zabronione jest pub likow an ie  a r ty ­
ku łó w , k ry ty k u ją c y c h  panujące stosunki.

Jednakże lud  Konga B e lg ijsk iego coraz b a r­
dzie j zdaje sobie sprawę ze swego n ie w o ln i­
czego położenia i pow sta je  do w a lk i o swoje 
praw a, o polepszenie swych w a runków  bytu. 
N ie  ma jeszcze w  ty m  k ra ju  szerokiego ruchu 
narodow o-w yzw oleńczego, ale w  szeregu w y ­
padków  _ budzenie się św iadom ości narodow ej

i  n ienaw iść do obcych ciem ięzców zna jdu je  
w yraz  w  organ izow an iu  ta jn ych  lu b  r e l ig i j ­
nych sekt. Sekty te n ie je d n o k ro tn ie  p rzygo to ­
w y w a ły  i w  sposób zorganizow any p op ie ra ły  
tak ie  w ystąp ienia , ja k  np. b u n ty  w  K w ango 
i  Masisien.

W  czasie w o jn y  rozpoczął się wśród g ó rn i­
ków  ruch, zm ierza jący do u tw o rzen ia  zw iązku  
zawodowego g ó rn ikó w  okręgu K atanga. W  1944 
ro ku  w yb u ch ł b u n t żo łn ie rzy  w  L u lu a b u rg u . 
Tego samego ro ku  zbro jne  pow stan ie  w ybuch ło  
w  M as is i-Lubu tu , w  1945 roku  w  M atad i. W  1946 
roku  w ybuch ło  zb ro jne  pow stan ie  w  P ro w in c ji 
W schodniej, a w  1947 r. w  P ro w in c ji R ó w n i­
kow ej. W skazuje to, ja k  dalece do jrzew a nieza­
dowolenie mas. We w szystk ich  w ypadkach  b e l­
gijscy im p e ria liśc i w  bes tia lsk i sposób rozp ra ­
w ia li się z powstańcam i.

D opiero w  roku  1946 uznano organizacje  
zw iązkow e rdzennej ludności, ale szereg uchw a ł 
rządu sprow adził ich  dzia ła lność do zera. Z w ią z ­
k i zawodowe nie m ają praw a jednoczyć się, 
w  praktyce  nie mogą korzystać z p raw a  s tra j­
ku, adm in is trac ja  k o n tro lu je  całą dzia ła lność 
zw iązków  zawodowych.

A le  m im o ograniczeń, m im o te r ro ru  i  re ­
presji, uciśn iony lu d  budz i się do w a lk i. W  róż­
nych okręgach w ybucha ją  s tra jk i ro b o tn ikó w , 
walczących przeciw  n ie lu d zk im  w a runkom  ży­
cia, drożyźnie, d y s k ry m in a c ji rasowej i  w y z y ­
skow i. Lud  pow sta je  do w a lk i o swe p raw a  
i wolność, do w a lk i p rzec iw ko  przekszta łcan iu  
Konga B e lg ijsk iego  w  arsenał w o jsko w y  S ta­
nów Z jednoczonych, w  bazę w ypadow ą p rz y ­
gotowań do now ej w o jn y  św ia tow e j.
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Ruch antyimperialistyczny przegląd
‘ 7 r  '  PRASY ZAGRANICZNEJ

w krajach arabskich
J. ZWIAGIN

NO TY rządu radzieckiego w  spraw ie  ta k  
zwanego dow ództw a Środkow ego Wschodu, 

w ystosow ane w  dn iach 21 -  22 lis topada do 
rządów  państw  B lisk iego  W schodu, spow odow a­
ły  liczne kom entarze  na łam ach p rasy zagra­
n iczne j. Szczególną uwagę poświęca tem u w aż­
nem u d o kum en tow i dyp lom atycznem u z zupeł­
n ie  z rozum ia łych  p rzyczyn  prasa k ra jó w  B lis ­
k iego W schodu. N aw et te organa prasowe, Któ­
ry c h  o rie n ta c ji po lityczne j w  żadnym  razie me 
można z a kw a lifiko w a ć  ja ko  w ro g ie j wobec za­
chodnich m ocarstw  im p e ria lis tycznych , muszą 
przyznać, że w  notach z 21 —  22 lis topada Z w ią ­
zek R adziecki znow u d o b itn ie  zadokum entowa 
swą konsekw entną obronę sp raw y poko ju  na 
ca łym  św iecie, obronę in te resów  narodow ych 
m a łych  narodów , k tó ry c h  b y to w i i  n iepod leg ło ­
ści zagrażają im p e ria lis ty c z n i grabieżcy.

D z ie n n ik  lib a ń s k i „T e le g ra f“  pisze w  a rty k u le  
w stępnym :

„Nota radziecka zdemaskowała zakusy autorow 
pro jektu utworzenia systemu „wspólnej obrony , 
którzy dążą do okupacji wszystkich kra jów  arab­
skich... Arabowie nie mają żadnych podstaw, by 
wierzyć autorom tego projektu. Notę radziecką A ra ­
bowie w in n i oceniać jako rękojm ię pokoju na 
Środkowym Wschodzie“ .

N o ty  radzieckie  zadały pow ażny cios agre­
syw n ym  p lanom  im p e ria lis tó w  na B lis k im  
i  Ś rodkow ym  Wschodzie. Żeby się o tym  upew ­
n ić, w ys ta rczy  zapoznać się z następu jącym  
ośw iadczeniem  tego samego dz ienn ika  lib a ń ­
skiego.

„P rzy jm ujem y — pisze dziennik i gorąco
popieramy zapewnienia wyrażone w nocie radziec­
k ie j. Uważamy, że nota w  sposób całkowicie prze­
konywający rozprasza wszelkie wątpliwości, w y­
wołane propozycjami czterech państw i żądamy, 
ażeby te cztery państwa opublikowały takie same 
zapewmienia. jakie  dał w swojej nocie Związek Ra­
dziecki. Mocarstwa zachodnie pow inny zobowiązać 
się, że nie narzucą nam okupacji, że nie będą inge­
row ały w sprawy wewnętrzne i zagraniczne na­
szych kra jów , tak jak  nie ingeruje w  nie Związek 
Radziecki“ .

P rzy jazna  przestroga, k tó re j u d z ie lił Z w ią ­
zek R adziecki narodom  B lisk iego  i  Środkow ego

W schodu, ostrzegając je  przed niebezpieczen- 
s tw em  grożącym  im  ze s trony  am erykańsko- 
ang ie lsk ich  ‘ podżegaczy w o jennych , znalazła 
życz liw y  oddźw ięk w  rozm a itych  w ars tw ach  
społecznych k ra jó w  arabskich. W edług przeka­
zanego przez agencję France Presse oświadcze­
n ia  rad ia  ka irsk iego  —  E g ip t podziela c a łk o w i­
cie op in ię , w yrażoną  w  nocie radz ieck ie j, że 
udz ia ł w  dow ództw ie  Ś rodkow ego W schodu 
og ran iczy łby  suwerenność k ra jó w  arabskich 
i podporządkow a łby je  egoistycznym  in teresom  
w ie lk ic h  m ocarstw . W ośw iadczeniu wskazano 
da le j, że E g ip t od rzuc ił p ropozycje  m ocarstw  
zachodnich w  spraw ie  w zięc ia  u dz ia łu  w  do­
w ództw ie  Środkow ego W schodu „z  tych  samych 
p rzyczyn, k tó re  zostały w yłuszczone w  nocie ra ­
dz ie ck ie j“ .

Jasne i zdecydowane stanow isko, zajęte przez 
Zw iązek R adziecki w  zw iązku  z p róbam i W a­
szyngtonu i  L o n d yn u  rozszerzenia s fe ry  dzia­
łan ia  agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego  na re jon  
B lisk iego  i  Ś rodkow ego W schodu, odpow iada in ­
teresom na rodow ym  i nadzie jom  narodów  tego 
re jonu , b ron iących  sw o je j n iepodleg łości i  p ra ­
w a do pokojow ego is tn ie n ia  przed zakusam i ze 
s tro n y  m ocarstw  im pe ria lis tycznych . W skazując 
na p rzy ja zn y  ton  n o ty  radz ieck ie j d z ienn ik  l i ­
bańsk i „A sz -S za rk “  podkreśla  doniosłość te j czę­
ści no ty , w  k tó re j rząd radz ieck i raz jeszcze 
oświadcza, że popiera słuszne narodow e żądania 
narodów  arabskich. B y ły  p re m ie r S y r ii M aa ru f 
e l-D a w a lib i po zazna jom ien iu  się z tekstem  no­
ty  radz ieck ie j ośw iadczył, że Zw iązek Radziec­
k i u czyn ił ten k ro k  bez w ą tp ie n ia  w  in te resie  
k ra jó w  arabskich.

D n ia  23 lis topada d z ienn ik  lib a ń s k i „T e le ­
g ra f“  doniósł, że m ieszkańcy m iasta  T ry p o lis  na­
desła li do re d a kc ji p ro test p rzec iw ko  p ropozy­
cjom  czterech państw , k tó re  to propozycje , ja k  
w skazu je  lis t, są „p ró b ą  w znow ien ia  okupac ji 
naszego k ra ju “ . A na log iczny  p ro test zaw iera lis t, 
k tó ry  o trzym a ł ten  sam d z ienn ik  „od  tysiąca 
ch łopów  dw óch w s i północnego L ib a n u “ . 500 
studen tów  u n iw e rs y te tu  w B e jru c ie  podpisało 
pro test, k tó ry  stw ie rdza :

„P ro jekt tak zwanej wspólnej obrony jest agre­
sywnym planem imperialistycznym, zmierzającym 
do tego, ażeby przeobrazić nasz k ra j w ru in y  i zgli­
szcza. My, studenci arabscy, odrzucamy stanowczo
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angielsko-am erykańsko-francusko-turecki im peria­
listyczny pro jekt“ .

T yg o d n ik  k a irs k i „A l-G u m h u r  a l-M is r i“  do­
nosi, że dn ia  25 lis topada odbyła  się w  K a irze  
masowa dem onstracja, k tó re j uczestnicy w zno­
s ili hasło: „N ie ch  ży je  Rosja, p rz y ja c ie l w szyst­
k ich  na ro d ó w !“

O ustosunkow aniu  się społeczeństwa s y ry j­
skiego do p ro je k tu  u tw orzen ia  dow ództw a Ś rod­
kowego W schodu świadczą w ym o w n ie  w y n ik i 
ank ie ty , przeprow adzonej przez wychodzące w 
Dam aszku pismo „S a rha “  w śród 8 tys ięcy Sy­
ry jczykó w . W y n ik i ank ie ty  są następujące: prze­
c iw ko  ud z ia ło w i w  dow ództw ie  Środkowego 
W schodu w ypow iedz ia ło  się 7 179 osób, w s trz y ­
m ało się od g łosowania 815 osób, a za udzia łem  
w ypow iedz ia ło  się zaledw ie sześć osób. K om en­
tu ją c  te liczby , p ism o „S a rha “  w ypow iada  iro ­
niczne przypuszczenie, że do liczby  sześciu zwo­
le n n ik ó w  dow ództw a Środkowego W schodu 
w chodzi b y ły  p rem ie r S y r ii Hassan H a k im  
i jego rodzina. Jak  w iadom o, Hassan H ak im , 
będąc szefem rządu, w ypow iedz ia ł się pu b licz ­
n ie  za udzia łem  w  dow ództw ie  Środkowego 
W schodu i  po ty m  fakcie , pod w p ływ e m  ogól­
nego n iezadow olenia, m usia ł podać się do d y ­
m is ji.

Jak  donosi wychodzące w  B e jru c ie  pismo 
„J o u r “ , dn ia  24 lis topada kom is ja  spraw  za­
gran icznych  pa rlam en tu  libańskiego om ów iła  
„o s ta tn ie  w y ja śn ie n ia “  m ocarstw  zachodnich 
w  spraw ie  u tw orzen ia  „w spó lne j ob rony“  na 
B lis k im  Wschodzie oraz notę radziecką. W edług 
in fo rm a c ji pism a zdania członków  k o m is ji b y ­
ły  podzielone: część k o m is ji w ypow iedz ia ła  się 
za zachow aniem  ścisłej neutra lności, druga część 
—  za bezw a runkow ym  odrzuceniem  propozyc ji 
m ocarstw  zachodnich. N ik t  w  k o m is ji n ie  g ło ­
sował za p rzy jęc iem  p ropozyc ji m ocarstw  za­
chodnich.

W p ły w o w y  dz ienn ik  eg ipski „A l-A h ra m  
w skazuje , że, w ed ług  o p in ii kom en ta to rów  po­
lityczn ych , m ało jest nadziei na w prow adzenie  
w  życie w aszyngtońskiego p lanu  okupac ji k ra ­
jó w  arabskich.

A gencja  F rance Presse ocenia sytuację  w  na­
s tępujący sposób:

„Faktem  bezspornym jest dążenie w  stolicach nie­
których kra jów  arabskich, oraz w niektórych ko 
łach izraelskich do neutralności, a obawa uczynię

nia kroku, k tó ry  będzie pojęty przez Związek 
Radziecki jako wrogi, może jeszcze bardziej wzmoc­
nić ich pragnienie trzym ania się na uboczu od 
wielkiego ko n flik tu  pomiędzy Zachodem a Wscho­
dem“ .

A gencja  uważa, że p lan  u tw orzen ia  dow ódz­
tw a  Środkowego Wschodu,
k tó ry  nigdy nie m ia ł w ie lk ich szans powodzenia, 

można obecnie uważać za jeszcze bardziej nie­
pewny“ .

Jak doniosła agencja R eutera 27 listopada, 
dyp lom aci arabscy, b io rący  udz ia ł w  pracach 
szóstej sesji Zgrom adzenia Ogólnego O rgan iza­
c ji N arodów  Z jednoczonych w  Paryżu, zeb ra li 
się dla om ów ienia sp raw y  s tosunku sw ych  k ra -  
ió w  do p ro je k tu  m ocarstw  zachodnich —  u tw o ­
rzen ia  dow ództwa Środkow ego W schodu —  
i  doszli do w n iosku, że w  spraw ie  te j „n ie  ma 
wcale konieczności na tychm iastow ego udz ie le ­
n ia  odpow iedzi“  m ocarstw om  zachodnim .

N apotkaw szy na ta k  stanow czy opór, im pe­
r ia liś c i n ie u k ry w a ją  zam ia rów  rea lizow an ia  
sw oich p ro je k tó w  w b re w  w o li k ra jó w  arabskich.

Pism o angielskie „D a ily  Te legraph  and M o r- 
n in g  Post“  stw ierdza, że p ro je k t dow ództw a 
Środkowego Wschodu
będzie realizowany niezależnie od odmowy Egip­

tu  wzięcia w nim  udziału“ .

Podobne oświadczenia p o ja w ia ją  się rów n ież  
w  prasie am erykańsk ie j. P o tw ie rdza  to, ja k  
uzasadniona i  ja k  na czasie jest no ta  Z w ią zku  
Radzieckiego do k ra jó w  B lisk iego  i  Ś rodkow ego 
Wschodu. N ależy m ieć na uwadze, że im p e ria ­
liśc i posiadają do swej dyspozyc ji na B lis k im  
i Ś rodkow ym  Wschodzie s ilną  liczebn ie  agen­
turę, k tó ra  za pomocą przekupstw a, gróźb 
i g w a łtów  będzie próbow a ła  n ie w ą tp liw ie  pomóc 
W aszyngtonow i i  L o n d yn o w i w  osiągnięcia 
celu.

W  te j sy tu a c ji za pow ażny sygna ł na leży 
uważać p rzygo tow any przez im p e ria lis tó w  za­
gran icznych p rze w ró t w o jsko w y  w  S y r ii, doko­
nany 29 listopada, to jes t następnego dn ia  po 
dojściu do w ładzy  rządu M aa ru fa  e l-D a w a lib i, 
o k tó ry m  b y ło  w iadom o, że jes t p rze c iw n ik ie m  
udz ia łu  k ra jó w  arabskich w  w o jennych  p lanach 
m ocarstw  zachodnich. W ydarzenia  w  rodza ju  
p rzew ro tu  w o jskow ego w  S y r ii w ym aga ją  od 
narodów  B lisk iego  i  Ś rodkowego W schodu czu j­
ności i  w y trw a ło ś c i w  dziele obrony sw oich 
narodow ych i  dem okra tycznych p raw .
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Na w idowni międzynarodowej NOTATKI

KONFERENCJA POKOJU WE WŁOSZECH

W  D N IA C H  24 i  25 lis topada  o d b y ły  się 
w  R zym ie obrady ogó lnokra jow e j ko n fe ­

re n c ji p o ko ju  i  rozbro jen ia ,, zw o łane j z in ic ja ­
ty w y  W łosk iego ' K o m ite tu  O brońców  P oko ju .
W obradach w zię ło  udz ia ł około 500 delegatów, 
w yb ra n ych  uprzedn io  na kon fe renc jach  obroń­
ców poko ju , k tó re  o d b y ły  się we w szystk ich  
p ro w in c ja ch  W łoch. W śród delegatów  zna jdo­
w a li s ię 'lu d z ie  o na jróżn ie jszych  przekonaniach 
p o litycznych . W  ko n fe re n c ji w z ię li udz ia ł eko­
nom iści, in żyn ie row ie , techn icy oraz w y b itn i 
działacze n a u k i, k u ltu ry  i  sztuk i. M iędzy in ­
n ym i p o w ita ł kon fe renc ję  p rzedstaw ic ie l eg ip- 
skich obrońców  poko ju , k tó rego  p rzy ję to  zgod- 
n y m i o k rzyka m i: „N ie ch  ży je  E g ip t w  obozie 
obrońców  p o k o ju !“

P rzem aw ia jąc na ko n fe re n c ji, P ię tro  N enni, 
p rzew odniczący W łoskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju , ośw iadczył: . .

—  Zadaniem  s ił p oko ju  w  naszym k ra ju  jest 
w znosić coraz w yże j tam ę poko ju , w  m ia rę  ja k  
w zrasta  groźba w o jn y . N ie  dopuścim y do żad­
nych w y ło m ó w  w  te j tam ie, w y tę żym y  całe na­
sze męstwo, cała naszą w o lę  i  o fiarność, by  nie 
dopuścić do za lan ia  W łoch i  E u ropy  przez la w i­
nę w o jny ... . . .

K o n fe re n c ja  pow o ła ła  szereg ko m is ji. Rezo­
lu c ja  p rzygo tow ana przez kom is ję  ekonom iczną 
domaga się, aby 250 m ilia rd ó w  l iró w  k re d y ­
tó w  nadzw yczajnych, w yasygnow anych przez 
rząd w ło s k i na zb ro jen ia , zużyto w  całości na 
odbudowę okręgów , k tó re  u c ie rp ia ły  w sku tek  
n iedaw ne j pow odzi.

K o n fe re n c ja  u ch w a liła  apel do narodu  w łos ­
kiego, w  k tó ry m  p ro tes tu je  p rzec iw  „n iebez­
piecznej d la  W łoch  obecności w  ich  s to licy  ob­
cych m in is tró w  i  generałów , opracow ujących 
p la n y  m ilita ry z a c ji i  w o jn y “ , oraz p rzec iw  p ró ­
bom  w yko rzys tyw a n ia  d la  celów  w o jennych  
środków  finansow ych  i technicznych, kon iecz­
nych  d la  zaspokojenia pa lących potrzeb na­
rodu.

L u d  w ło s k i odpow iedzia ł na apel ko n fe re n c ji 
po tężnym i dem onstrac jam i p o lity czn ym i, p ro ­
testu jąc  p rzec iw  zw o łan iu  do R zym u  ̂ sesji 
R ady agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego . R ów no­
cześnie wszędzie o d b y ły  się w iece, k tó ry c h  
uczestn icy p o p a rli żądanie ko n fe re n c ji po 
adresem rządu: przeznaczenia k re d y tó w  w o j­
skow ych  w  sum ie 250 m ilia rd ó w  l iró w  na po­
trzeby  ludności, d o tkn ię te j powodzią.

K on fe re n c ja  św iadczy o w ie lk ie j ak tyw nośc i 
w łosk ich  obrońców  poko ju . P rzyp o m n ijm y , że 
żądanie zaw arcia  P a k tu  P o ko ju  podpisało już  
przeszło 15 m ilio n ó w  W łochów.

ATLANTYCKIE ROZBIEŻNOŚCI

DN IA  28 lis topada zakończyła się ko le jna  —  
rzym ska —  sesja Rady b lo ku  a tlan tyck iego . 

P rzedstaw ic ie le  W aszyngtonu p rz y b y li na se­
sję z żądaniem  odbudow y n iem iecko-faszystow - 
skiego W ehrm ach tu , E isenhow er zaś zażądał 
zw iększenia liczebności a rm ii, będącej pod jego 
dow ództw em  do 40 d y w iz ji do la ta  1952 ro ku  
oraz do 97— 105 d y w iz ji  w  ro k u  1954. T ak  w ięc 
w  R zym ie obradow ano nad dalszym  fo rsow a­
n iem  w yśc igu  zbro jeń. I  je ś li w  tych  w arunkach  
E isenhow er ośw iadczy! na k o n fe re n c ji prasow ej, 
że p a k t a tla n ty c k i s tw o rzony został d la  „o b ro ­
ny  p o k o ju “ , św iadczy to je d yn ie  o jego n ie ­
przecię tne j obłudzie.

Jednakże opracow anie now ych  p lanów  p rz y ­
go tow yw an ia  w o jn y  w yw o ła ło  na sesji znaczne 
i  poważne rozbieżności, przede w szys tk im  m ię ­
dzy S tanam i Z jednoczonym i a A n g lią .

A n g lia  odm ów iła  w zięc ia  udz ia łu  w  a rm ii 
„e u ro p e js k ie j“ . B ene lux  i  k ra je  skandynaw skie  
z k o le i n ie  zdecydow ały się na ca łko w itą  re ­
zygnację ze swej suwerenności państw ow e j na 
rzecz n ie jak iego  „naczelnego o rganu “ , k tó ry m  
fa k tyczn ie  będzie w ciąż ten  sam E isenhow er. 
Z arów no w  N iem czech Zachodnich ja k  i  we 
F ra n c ji n ie  ty lk o  ko la  dem okratyczne, ale i  n ie ­
k tó re  po lityczne  ug rupow an ia  reakcy jne , w ycho­
dząc, rzecz jasna, z odm iennych nałożeń —  w y ­
stępu ją  p rzec iw  p la n o w i „a rm ii  eu rope jsk ie j .

W  rezu ltac ie  ty lk o  delegaci w łoscy i  p o rtu g a l­
scy w y ra z il i zgodę na żądanie E isenhow era, do­
tyczące przyśpieszenia tem pa zb ro jeń  i  ostatecz­
nego usta len ia  lic zb y  d y w iz ji,  zna jdu jących  się 
pod jego dow ództw em . P rog ram  E isenhow era 
zaaprobow any został je d yn ie  w  postaci w stęp­
nej re zo lu c ji k o m is ji w o jskow e j, rezo luc ji, k tó ra  
n ikogo  do niczego n ie  obow iązu je  i  k tó ra  p rze­
kazana została d la  dalszego opracow ania h a r r i-  
m anow skiem u „k o m ite to w i m ędrców “ .

Acheson i  E isenhow er p rze fo rsow a li na sesji 
uchw ałę, postanaw iającą, że do 2 lu tego 1952 
roku , gdy rozpocznie się następna lizb o ń ­
ska __ sesja, m a być p rzeds taw iony  k o n k re tn y
p ro je k t a rm ii „e u ro p e jsk ie j“ , z w łączeniem  ao
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n ie j d y w iz ji zachodnio-n iem ieckich. E isenho­
w e r i  Acheson zagroz ili, że je ś li w a ru n e k  ten 
nie zostanie w ykonany, spraw a o rgan izac ji re ­
gu la rn e j a rm ii zachodn io-n iem ieckie j rozw ią ­
zana zostanie p rzy  pomocy „ in n y c h  ś rodków “ .

T ak  w ięc p lanu  P leyena n ie  udało  się narazie 
urzeczyw is tn ić .

N ie  udało się rów n ież rozstrzygnąć na sesji 
rzym sk ie j żadnego z zagadnień, zw iązanych 
z finansow an iem  zbro jeń. O tw a rta  pozostała 
rów n ież  —  w  w y n ik u  p ro testu  angielskiego — 
spraw a m ianow an ia  dow ódcy w o jennych  s ił 
m orsk ich  b lo ku  a tlan tyck iego .

L iczne zachodnio-europejskie  pisma burżua- 
zy jne  zmuszone są s tw ie rdz ić , że p la n y  W a­
szyngtonu nap o tyka ją  opór w  łon ie  b lo ku  a tla n ­
tyckiego. Zachodnio-europejscy uczestnicy tego 
b lo ku  muszą brać pod uwagę op in ię  pub liczną 
sw ych k ra jó w . N ie  mogą on i n ie liczyć się 
z k a ta s tro fa ln y m i sku tka m i w yścigu zbro jeń  
w  tem pie, k tó rego  domaga się W aszyngton.

NARÓD GUATEMAL1
PRZECIW IMPERIALIZMOWI JANKESÓW

GU A T E M A L A , jedna z na jm n ie jszych  repu­
b l ik  A m e ry k i Łac ińsk ie j, okazała się k ra ­

jem , k tó ry  u s iłu je  p rzeciw staw iać się sam ow oli 
im p e ria lis tó w  am erykańskich . Tak np. Guate- 
m ala  odm ów iła  w ys łan ia  na żądanie S tanów  
Z jednoczonych sw oich żo łn ie rzy  do K o re i.

A b y  zaprow adzić porządek w  opornej repu­
b lice , im p e ria liś c i am erykańscy za insp irow a li 
w  G uatem a li w  ciągu osta tn ich  4— 5 la t ponad 
30 p rób zb ro jn ych  p rzew ro tów . W  lip cu  roku  
bieżącego im p e ria liś c i am erykańscy zorganizo-s 
w a li w ystąp ien ia , skie row ane p rzec iw ko  rządo­
w i Jacobo Arbenza, k tó ry  p rzy rze k ł narodow i, 
że przekszta łc i G uatem alę „z  k ra ju  zależnego 
o na p o ły  ko lo n ia ln e j ekonomice, w  k ra j eko­
nom iczn ie  n ieza leżny“ . K now an ia  jankesów  
zakończyły się fiask iem : zw ią zk i zawodowe, 
postępowe p a rtie  po lityczne  —  cały naród udzie­
l i ł  rządow i poparcia.

Obecnie pod ję to  now ą próbę. A m erykańsk i 
m onopol U n ite d  F ru it  Com pany pos taw ił Guate- 
m a li u ltim a tu m : rob o tn icy  tow arzys tw a  w in n i 
zawrzeć z n im  3 -le tn ią  n iew o ln iczą  umowę, rząd 
zaś zobow iązu je  się n ie  w ydaw ać żadnych 
ustaw , k tó re  m o g łyb y  naruszyć in te resy U n ited  
F ru it  Company. W  w ypadku  n ieprzy jęc ia  u l t i ­
m atum , U n ited  F ru it  Com pany grozi sankcja­

m i gospodarczym i. N ależy podkreś lić , że ten 
am erykańsk i m onopol n ie  ty lk o  jes t w łaśc ic ie ­
lem  p la n ta c ji bananów, ananasów i in n ych  
p la n ta c ji w  G uatem ali, lecz k o n tro lu je  rów n ież 
ko le je  i  na jw ażnie jsze p o rty  w  k ra ju .

G uatem ala odrzuc iła  u ltim a tu m . W  odpow ie­
dzi je j podkreślono, że „w yższe w zg lędy suw e­
renności narodow ej czynią żądania tow a rzys tw a  
nie do p rzy jęc ia “ . G uatem ala p rzeds taw iła  ze 
swej s trony  m onopo low i am erykańsk iem u lic z ­
ne żądania wzajem ne, k tó re  m a ją  na celu 
ograniczenie sam ow oli U n ite d  F ru it  Com pany. 
Ponadto —  w ed ług  osta tn ich  k o m u n ika tó w  —  
f i l ia  U n ited  F ru it  Com pany —  C om pania A g r i-  
cola Guatem ala —  skazana została przez w ła ­
dze G uatem ali na g rzyw nę  w  wysokości 946 
tysięcy do la rów  za odmowę ponownego p rz y ­
jęcia  do pracy niesłusznie zw o ln ionych  3 743 
robo tn ików .

F ro n t narodow o-w yzw oleńczy G ua tem a li 
zw ró c ił się do w szystk ich  m ieszkańców  G uate­
m a li z apelem, by  „z je d n o czy li się w  walce 
o przyw rócen ie  ekonom icznej n iezależności 
k ra ju “ .

Ja kko lw ie k  rząd G uatem ali n ie  ze rw a ł z obo­
zem im peria lis tycznym , na czele któ rego  s to ją  
S tany Zjednoczone, ja k k o lw ie k  przedstaw ic ie le  
je j w  O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych nada ł 
pop iera ją  tam  większość anglo-am erykańską, 
jednak p rzeciw staw ien ie  się tego m ałego k ra ju  
im p e ria lizm o w i jankesów  jes t z ja w isk ie m  nader 
znam iennym .

• FASZYSTOWSKA USTAWA W TURCJI

HIS T O R IA  zna w ie le  p rzyk ładów , k tó re  
świadczą, że chw ie jące się reżym y p o li­

tyczne u s iłow a ły  ra tow ać swe pozycje p rzy  po­
mocy d rakońsk ich  ustaw  i  rep res ji. Do ta k ich  
środków  u c ie k ł się rów n ież rząd tu re ck i, k tó ry  
p rze forsow ał w  M edżlis ie  uchw ałę  o zm ian ie  
a r ty k u łu  141 tu reck iego  kodeksu karnego. 
Zgodnie z now ym  b rzm ien iem  a rty k u łu , p rze­
c iw n icy  p o lity czn i obecnego rządu tu reck iego  
mogą być skazani n ie  ty lk o  na d ługo le tn ie  w ię ­
zienie, lecz rów n ież na karę  śm ierci.

P ó ło fic ja ln a  prasa tu recka  pisze, że now a 
ludożercza ustaw a w ym ie rzona  jes t w y łączn ie  
przec iw  „ko m u n is to m “ . Jednakże naw et d ysku ­
sja, ja ka  rozw inę ła  się w  tu re ck im  M edżlis ie , 
św iadczy, że chodzi tu  o każdego T u rka , n ieza­
dowolonego z obecnego rządu. D la tego w łaśn ie  
p rzec iw  te j ustaw ie  w y s tą p ili p rzedstaw ic ie le  
w szystk ich  opozycyjnych g rup  M edżlisu.
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P rzedstaw ic ie l p a r t i i  lu d o w o -re p u b lika ń sk ie j 
B a ru tęu , podkreśla jąc, że p ro je k t us taw y sko­
p iow any  został z faszystowskiego kodeksu 
w łoskiego, w yp o w ie d z ia ł się p rzec iw  jego Przy - 
jęc iu . D epu tow any z ram ien ia  p a r t i i  narodo­
w e j B o lukbas i ośw iadczył, że p ro je k t usta­
w y  daie rządow i do rą k  bardzo ostrą , 
b roń , k tó ra  może byc w yko rzys tana  cU j ^  haoiostac« «Ao»v.cie 
z łych  ce lów “ . M yś l tę ro zw in ą ł w  swyra 
p rzem ów ien iu  n iezależny deputow any 
Cezmi T-iirk, oświadczając, że uchw alen ie  
p ro je k tu  us taw y da rządow i możność 
oszczerczego oskarżenia każdego cz łow ie ­
ka pod dow o lnym  pretekstem  i rozp raw ie ­
n ia  się z n im . „Z  ch w ilą  uchw a len ia  te j 
us taw y —  pow iedz ia ł T i i r k  —  rozpocznie 
się w  T u rc ji k rw a w y  okres...“

Należy zaznaczyć, że p re m ie r Menderes 
w  swej odpow iedzi nie p o tra f i ł obalić tych  
słusznych uwag. Jest rzeczą zupełn ie  jas­
ną, że rząd, na któ rego  czele sto i M ende­
res, chce się u trzym ać u steru w ładzy  
pomocy faszystow skich  metod.

n ym  w  A u s tr i i  Zachodn ie j. R ep roduku jem y tę 
mapę, k tó ra  w ykazu je , ja k  re a lizu je  się p lan 
u tw o rzen ia  „ tw ie rd z y  a lp e js k ie j“ .

C ały okręg w  pob liżu  Salzburga przekszta łca 
się w  tw ie rdzę  w o jskow ą. W S a lzburgu bu-

przy

SPÓJRZCIE NA MAPĘ

Z A C H O D N IE  w ładze okupacy jne  A u s tr i i 
1 u s iłu ją  u k ry ć  p rzygo tow an ia  w ojenne, ja k ie  

prow adzą w  sw oich stre fach. U s iłow an ia  te 
zdem askowało n iedaw no p ism o „O esterre ich ische 
F riedensze itung“  —  organ A u s tr ia ck ie j Rady 
O brońców  P oko ju , k tó re  zam ieściło mapę 
ob ie k tó w  o charakterze  w o jskow o-s tra teg icz-

du je  się w ie lk ie  osiedle w o jskow e. W  górskich 
okręgach w zd łuż g ran icy  n iem ieck ie j i w łosk ie j 
pow sta ją  koszary i fo r ty f ik a c je . To samo dzieje 
się w  ang ie lsk ie j i francusk ie j s tre fie  okupa­
cy jn e j —  w  S ty r ii,  K a ry n t i i  i T y ro lu .

A u s tria ccy  b o jo w n icy  o pokó j p ię tn u ją  p o li­
tykę  zachodnich w ładz  okupacy jnych , k tó re  
przekszta łca ją  k ra j w  sw oją w o jskow o -s tra te - 
giczną bazę w ypadow ą. „N ie  pozw o lim y , aby 
A u s tr ia  została przekszta łcona w  tw ie rdzę  a lp e j­
k ą ! “  __ g łosi ośw iadczenie A u s tr ia c k ie j Rady
O brońców  P oko ju , opub likow ane  w raz  z mapą.

Na III Wszec'nzwiqzkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju

L. BEZYMIEŃSKI

T R Z Y  D N I —  od 27 do 29 lis topada na 
ko lum nach  fro n to n u  D om u Z w iązków  

w  M oskw ie  w is ia ł og rom ny czerw ony trans­
paren t, na k tó ry m  w ie lk im i z ło ty m i lite ra m i 
w id n ia ł napis: J U  Wszechzwiązkowa K o n fe ­
renc ja  Obrońców P o k o j u Przez k i lk a  m iesię ­
cy w  ca łym  Z w ią zku  R adzieckim  na obw odo­
w ych , k ra jo w y c h  i  rep u b lika ń sk ich  ko n fe re n ­
cjach obrońców  p oko ju  o d byw a ły  się w yb o ry

delegatów. I  oto w  w y łożone j b ia ły m  m a rm u ­
rem  S a li K o lu m n ow e j zebrało się 1 137 dele­

gatów . . . .  , .
R e fe ra t o w y n ik a c h  a k c ji zb ie ran ia  podp i­

sów w  Z w ią zku  R adzieckim  pod A pe lem  Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  o zaw arc ie  P a k tu  Poko.pi 
m iędzy p ięciom a w ie lk im i m oca rstw am i oraz 
o k o le jn ych  zadaniach w a lk i o pokó j w yg ło s ił 
przew odniczący Radzieckiego K o m ite tu  O bron-
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ców P oko ju , p isarz M ik o ła j T ichonow . O św iad­
czył on, że pod A pe lem  złożyło swe podpisy 
117 669 320 o b yw a te li radzieckich  —  cała do­
rosła ludność k ra ju .

—  Czym  sią tłum aczy  ta k  gorące, jedno­
m yślne  poparcie  przez naród radziecki żąda­
n ia  zaw arc ia  . P a k tu  Pokoju? —  m ó w i T icho ­
now . T łum aczy się to tym , że obrona poko ju  
jes t na jba rdz ie j żyw o tną  spraw ą narodu  ra 
dzieckiego. Ludz ie  radzieccy, zajęci poko jow ą 
pracą, w yko n yw a n ie m  w span ia łych  p lanów  bu ­
do w n ic tw a  kom unistycznego, za interesow ani 
są w  trw a ły m  poko ju , w  p rzy ja źn i i  w spó ł­
p racy  ze w szys tk im i narodam i...

W  re feracie  sw o im  T ichonow  m ó w ił o w zm o­
żonej groźb ie  w o jn y , o szlachetnej w alce na­
rodów  przec iw  te j groźbie i  o w ie lk im  w k ła ­
dzie, ja k i wnoszą ludzie  radzieccy w  sprawę 
poko ju . Każde w ystąp ien ie  z try b u n y  S a li K o ­
lu m n o w e j dorzucało nowe szczegóły, dodawa­
ło now ych ba rw  w span ia łem u obrazow i poko­
jo w e j p racy lu d z i radzieckich.

Przed oczyma zebranych przesuw ał się ja k  
gdyby  f i lm , p rzedstaw ia jący podróż z jednego 
krańca  Z w iązku  Radzieckiego na d rug i. B a ­
w e łn iane  pola Uzbekistanu... fa b ry k i m osk iew ­
skie... n iezm ierzone stepy U k ra in y ... la b o ra to ria  
Len ingradu... herbaciane p lan tac je  G ruz ji... g i­
gantyczne budow le  K a n a łu  W ołga •—- Don.

W ie lk ie  budow le  kom un izm u  s ta ły  się sym ­
bolem  poko jow ych  dążeń państw a radzieckie ­
go. Ze szczególną uwagą i  serdecznością w ita ła  
sala p o jaw ien ie  się na try b u n ie  delegatów, 
w yb ra n ych  przez budow n iczych  K a n a łu  W o ł­
ga —  Don i K a n a łu  Turkm eńsk iego , e le k tro w ­
n i K u jbyszew sk ie j i S ta ling radzk ie j. W raz 
z n im i ja k  gdyby  w dz ie ra ł się na salę świeży 
je s ie ń ^ ' w ia tr ,  hu la jący  nad bezkresną prze­
strzen ią  stepów, pocię tych trasam i kana łów .

Oto na try b u n ie  po jaw ia  się k ie ro w n ik  ru ­
chomej k o p a rk i na budow ie  żeglownego K a ­
na łu  W ołga —  Don, m łody  cz łow iek z odzna­
czeniam i na p ie rs iach  —  A n a to l Uskow. M a­
szyna, k tó rą  k ie ru je , w yko n u je  pracę 10 tysięcy 
kopaczy. W  ciągu doby koparka  U skowa w y ­
rzuca 12 tys ięcy m etrów  sześciennych ziem i 
Taka jest potężna technika, w  k tó rą  naród 
nasz w yposażył a rm ię  budow niczych, arm ię 
pracującą w  im ię  życia, w  im ię  poko ju . A na to l 
U skow  rysu je  pe rspektyw ę na jb liższe j p rz y ­
szłości.

—  Po u ruchom ien iu  K an a łu  W ołga - Don 
zostanie naw odn ionych i zaw odnionych 1 50(. 
tys ięcy hek ta rów  ziem i, po w ybudow an iu  zas

S ta lin g rad zk ie j E le k tro w n i W odnej —  dalszych 
2 100 tys ięcy he k ta ró w  naw iedzanych przez po­
suchę obszarów w  sam ym  ty lk o  obwodzie sta- 
lin g ra d zk im . W  stepach zaszumią lasy, w o la  na­
rodu p rzekszta łc i pu s tyn n y  step w  kw itn ą cą  
kra inę , w  k ra j dobrobytu...

S. K a liżn iu k , k ie ro w n ik  budow y G łównego 
K ana łu  Turkm eńskiego m ów i:

—  G łów ny  K ana ł T u rkm e ń sk i i  ogrom na 
sieć irygacy jna , rozciągająca się na przestrzen i 
ponad 50 tysięcy k ilo m e tró w , k tó rą  kana ł za ­
silać będzie w  wodę, ożyw i ogrom ną p rze­
strzeń 1 300 tysięcy he k ta ró w  zraszanych ziem 
i ponad 7 m ilio n ó w  he k ta ró w  zaw odnionej p u ­
styn i. W  p us tyn i pow staną dz ies ią tk i m iast, 
se tk i osiedli, ogrom ne przestrzenie p o k ry ją  się 
lasami, po jaw ią  się w ie lo m ilio n ow e  stada b y ­
dła...

M a js te r-budow n iczy  K achow skiego H y d ro - 
węzła K ow a low  m ów i.

__ Gdybyście p rzy je ch a li do K achow k i,
u jrze libyśc ie , ja k  niekończącym  się po tok iem  
p łyną  po D nieprze ka ra w a n y  s ta tków , dostar­
czających nam  m a te ria łó w  budow lanych , u rzą ­
dzeń* wszelkiego rodza ju  ładunków . Ze w szyst­
k ic h ' zaką tków  naszej bezkresnej O jczyzny 
przyjeżdżają  tu  specja liści geologow ie,
inżyn ie row ie , technicy, robo tn icy . B udow n iczo­
w ie  Kachow skie j E le k tro w n i W odnej, od­
czuwając n ieustanną trosk liw ość  i  pomoc całe­
go narodu radzieckiego, w ierzą, że zadanie po­
staw ione przez p a rtię  bolszew icką i  rząd radziec­
k i zadanie postaw ione przez naszego w ie lk ie g o  
wodza, towarzysza S ta lina , zostanie godnie w y ­
konane...

H u tn ik  Zacharów , członek A k a d e m ii N ie - 
sm iejanow , p isarz B aba jew ski, ko łchoźnica M a­
lin ina , ko n s tru k to r K ow a low , kom pozyto r No­
w ikó w  i  w ie lu  in n ych  —  wszyscy m ó w ili o ra ­
dości tw órcze j pracy. B urza ok lasków  zerw ała  
się w  sali, gdy p ros ty  cz łow iek rosy jsk i, 80-le t- 
n i cieśla P o ło w in k in , pow iedz ia ł:

—  Szczerze m ów iąc, n ie  m am y czasu na w o ­
jow an ie ; m y, ludz ie  radzieccy, m am y dużo ro ­
boty.

* **
D nia  29 lis topada 1941 ro ku  we w si P e tr i-  

szczewo pod M oskw ą stracona została przez 
faszystowskich okupan tów  odważna p a r ty ­
zantka —  Zo ja  Kosm odiem iańska. W  godzinie 
śm ierci, g łęboko przekonana o słuszności i  b lis ­
k im  zw yc ięstw ie  spraw y, d la k tó re j w a lczy ła , 
w yk rzykn ę ła :

—  N ie straszna dla m nie śm ierć, to w a rzy ­
sze! Umrzeć za swój n a ićd  —  to szczęście!
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D ok ładn ie  w  10 la t później, 29 lis topada 1951 
roku , m a tka  Zoi, Lubo  w  T im o fie je w n a  K o - 
sm odiem iańska, sta ła na try b u n ie  I I I  Wszech- 
zw iązkow e j K o n fe re n c ji O brońców  Pokoju . 
S łow a je j w y ra ża ły  g łębokie  poczucie odpow ie­
dzia lności w szystk ich  m atek za przyszłość 
sw ych dzieci, za przyszłość swego narodu. 
W  g łębok ie j ciszy s łuchała  sala przem ów ien ia  
L. Kosm odiem iańskie j — m a tk i dwóch B oha­
te rów  Z w ią zku  Radzieckiego. I  w spom ina jąc 
to, co się przeżyło , każdy raz jeszcze składa ł 
m ilczącą przysięgę: nie, n ig d y  n ie  dopuścim y 
do pow tórzen ia  okropności w o jn y !

P isarz I l ia  E renburg  raz jeszcze p rzypom ­
n ia ł o n iez łom nej w o li lu d z i radzieckich  po­
krzyżow an ia  p lanów  podżegaczy w o jennych :

—  M ów iono  tu  o tym , ja k  nasi ludz ie  pod­
p is y w a li A p e l o zaw arc ie  P a k tu  P okoju . 
C hc ia łbym  dodać: jest w ie le  podpisów , k tó re  
nie zostały złożone na lis tach  —  są to im iona 
d rog ich  nam  ludz i, k tó rz y  p o le g li za sprawę 
poko ju . Są on i tu  z nam i, w  te j sali. G dybyż 
m o g li powstać i  p rzypom nieć n ikczem nym  
hand larzom , k tó rz y  rob ią  z k rw i do la ry : 
,.Nie po to  g inę liśm y pod S ta ling radem , pod 
Rżewem, nad W isłą , nad Odrą. P o w s trzym a j­
cie się, dopóki n ie jes t jeszcze za późno m a­
m y b raci, synów  —  je ś li się ty lk o  ośm ielicie, 
oni obron ią  Ojczyznę, wolność, p o kó j!“ ...

Ludz ie  radzieccy n ie  zapom nie li o fia r, pon ie­
s ionych w  la tach  ub iegłe j w o jn y . K ażdy m ów - 
ca w spom ina ł o n ich w  sw oim  przem ów ien iu . 
N ik t  n ie zapom nia ł o o lb rzym ich  stra tach, ja ­
k ie  w y rz ą d z ili agresorzy naszemu k ra jo w i.
I  z ty m  w iększą s iłą  b rzm ia ły  słowa o n iezw y­
ciężonej sile u s tro ju  radzieckiego, o n iez łom ­
nej jedności m ora lno  -  po lityczne j narodów  
Z w iązku  Radzieckiego.

—  N ie  chcemy w o jn y  n ie  dlatego, że jesteś­
m y  słabi. M am y dość s ił, aby sprostać każde­
m u agresorow i. P ragn iem y poko ju , ponieważ 
uw ażam y w o jn ę  za najcięższą zbrodn ię  prze­
c iw ko  ludzkości —  m yśl ta  pow tarza ła  się n ie ­
je d n ok ro tn ie  w  w ystąp ien iach  m ówców.

* *
*

W  fo ye r Dom u Z w iązków , gdzie odbyw ała 
się kon fe renc ja , urządzona została w ystaw a 
dzie ł radzieckiego m a la rs tw a , rzeźby i  g ra f ik i, 
pośw ięconych w alce o pokó j. U  w e jścia  —  o l­
b rz y m i obraz przedstaw ia jący w ie lk iego  cho­
rążego p oko ju  Józefa S ta lina  w  p rezyd ium  
uroczyste j akadem ii, poświęconej 70-leciu je ­
go urodzin . D z ies ią tk i p łócien i lu s tru ją  budo-

wę w ie lk ic h  ob iek tów  epoki s ta linow sk ie j. 
Ogrom na waza z m ozaik i, ozdobiona go łąbkiem  
poko ju  —  dzieło g ru p y  radzieckich  rzeźbiarzy 
i ce ram ików  —  poświęcona jest obrońcom  po­
k o ju  na ca łym  świecie.

—  W  sztuce radzieckie j —  pow iedz ia ł w  
sw oim  p rzem ów ien iu  na ko n fe re n c ji kom po­
zy to r D y m itr  Szostakow icz —  n ie  by ło , 
n ie ma i  n ie  może być u tw o ró w  w ys ła w ia ­
jących agresję. N ie  ma i  n ie może być u tw o ­
rów , głoszących i w ys ław ia jących  n isk ie  in ­
s ty n k ty  w rogów  ludzkości. P ozy tyw na  idea 
oto g łów na s iła  napędowa dzie ł, k tó re  tw o rzą  
a rtyśc i radzieccy!

Delegaci, k tó rzy  w  p rzerw ach tłu m n ie  zapeł­
n ia li foye r, z a trzym yw a li się najczęściej przed 
w ie lk im  obrazem m łodych  m a la rzy  F ro łow a  
i Sapiro, Wiszącym przed g łó w n ym  w ejściem  
cio sali posiedzeń. Obraz ten p rzedstaw ia ł obra­
dy W arszawskiego K ongresu O brońców  Po­
ko ju  oraz, działaczy ruchu  w  obron ie  poko ju : 
Jo lio t -  C urie , H ew le tt«  Johnsona, Fadie jew a, 
Pak Den A i i innych...

Cała praca W szechzw iązkowej K o n fe re n c ji 
b y ła  w y ra z is tym  dowodem  ścisłej w ięz i m iędzy 
ra dz ieck im i obrońcam i p oko ju  i  ich  w spó łbo jow - 
n ik a m i we w szystk ich  k ra ja ch . K on fe renc ja  go­
rąco w ita ła  delegację Ś w ia tow e j Rady P oko ju
__ Yves Farge 'a  i  Palam ede Borsari.

„M y , p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  narodów  
Z w iązku  Soc ja lis tycznych R epub lik  Radziec­
kich,' zgrom adzeni na I I I  K o n fe re n c ji O broń­
ców P oko ju  w  M oskw ie  —  głosi Orędzie kon ­
fe re n c ji do obrońców  poko ju  na ca łym  ś w ię ­
cie —  gorąco pozdraw iam y uczestn ików  w ie l­
kiego ruchu  w  obron ie  poko ju  poza gran icam i 
naszej O jczyzny. <

Rosną i  krzepną n ieustann ie  z dn iem  każ­
dym  s iły  obozu poko ju . Do szeregów a k ty w ­
nych  obrońców  poko ju  w stępu ją  wszyscy uczci­
w i ludzie  bez w zględu na przynależność so- 
c ia lną, po lityczną  czy re lig ijn ą , uśw iadam ia jąc 
sobie rea lną  groźbę now ej w o jn y  św ia to w e j“ .

Nad stołem  p re zyd ia ln ym  ko n fe re n c ji p łonę­
ły na p u rp u ro w y m  aksam icie z ło ty m i g łoska­
m i słowa S ta lina : „Jesteśmy za poko jem  i  b ro ­
n im y  spraw y poko ju “ . Ludzie, w stępu jący na 
tryb u n ę  S a li K o lu m n ow e j, m ó w ili o geniuszu 
wodza narodu  radzieckiego, geniuszu, k tó ry  
daje na tchn ien ie  obrońcom  poko ju . Po uchw a­
le n iu  Orędzia do w szys tk ich  uczestn ików  ru ­
chu w  obron ie  p o ko ju  we w szystk ich  k ra jach , 
kon fe renc ja  p rzy ję ła  l is t p o w ita ln y  do Józefa 
S ta lina . L is t ten w yraża  g łęboką w ia rę  w  w ie ł-
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kiego chorążego poko ju , z k tó rego im ien iem  
w iążą  swe nadzieje prości ludzie  na ca łym  
świecie. W  uroczyste j c h w ili zam knięcia  kon ­
fe re n c ji im ię  S ta lina  b rzm ia ło  ja k  przysięga 
w ie rnośc i spraw ie  poko ju .

N iew idz ia lne  n ic i po łączy ły  lśn iącą od b ie li 
Salę K o lum now ą  Dom u Z w ią zkó w  w  M oskw ie  
z b łę k itn ą  salą „K u rs a lo n u “  w  W iedn iu , gdzie

7 lis topada zakończyła swe obrady sesja Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju . Jak . w ie le  nadzie i w ią za li 
i  w iążą z w ie lk im  Z w iązk iem  R adzieckim  bo­
jo w n icy  poko ju , k tó rzy  w ys tępow a li na te j sesji!

Tu, na I I I  W szechzw iązkowej K o n fe re n c ji, 
naród radziecki odpow iada ł im : bądźcie pew n i 
ludz i radzieckich! U czyn ią  w szystko, ażeby 
obron ić pokó j!

W imię szczęścia naszych dzieci
Juliusz CZEPURIN

Członek d e legac ji s to llng radzk ie j na III W szschzwigzkowg Konferencje O brońców  Pokoju

D Y B Y  nas, cz łonków  de legacji s ta ling radz- 
k ie j, zapytano, co b y ło  na jba rdz ie j w z ru ­

szające na ko n fe re n c ji, odpow iedz ie libyśm y: 
dzieci.

Tak, to oni, ch łopcy i dz iew czynk i, uczn iow ie  
i  uczenice szkół m oskiew skich, k tó rzy  przysz li 
pow itać  uczestn ików  ko n fe re n c ji, z now ą siłą 
ukaza li nam  sens naszej ciężkie j i  szlachetnej 
b itw y  o pokó j; to  on i raz jeszcze u m o cn ili w  nas 
zdecydowaną w o lę  doprow adzenia  w a lk i o po­
kó j do zw ycięskiego końca.

Dzieci opow iedz ia ły  nam  o radościach swego 
życia, o m iłośc i do szkoły, do ks iążk i, do p rz y ­
rody  o jczyste j, o sw ych dziecięcych sprawach 
i  m arzeniach.

I  ta k  radośnie i  jasno b y ło  w  te j c h w ili w  S ali 
K o lu m n ow e j D om u Z w iązków , ta k  b lis k i b y ł 
sercu każdego delegata dźw ięk głosów dziecię­
cych, że chcia ło się wstać i w łasną p ie rs ią  za­
słonić te dzieci przed p o tw o rn ym  niebezpieczeń­
stw em , ja k ie  im  zagraża!

D ziec iom  tru d n o  b y ło  m ów ić  —- p ra w ie  każde 
ich  s łowo tonę ło  w  b u rzy  oklasków . Delegaci, 
k tó rz y  p rz y je c h a li do M o skw y ze w szystk ich  
zaką tków  naszego bezkresnego k ra ju , w id z ie li 
w  m a łych  m ieszkańcach M oskw y swoje w łasne 
c^zieci, k tó re  zosta ły w  dom u: na da lek ie j Czu- 
kotce, w  skw a rn ym  U zbekistanie , na B ia ło rus i, 
w  Sara tow ie, w  D zaudżikau...

Tw arze ludz i ro z ja śn iły  się, ja k b y  pad ł na nie 
p rom ień  słońca.

A le  ja k  ciężko b y ło  w  te j c h w ili tym , k tó ry m  
n iedaw no zakończona w o jna  zabra ła  dzieci.

Ś m ie rte lna  cisza zapanowała Sali K o lu m ­
now e j, gdy na try b u n ę  weszła m atka  dwóch Bo­
ha te rów  Z w ią zku  Radzieckiego, L. Kosm odie- 
m iańska. Z tru d e m  tłu m ią c  ból, opow iedziała

o życiu  i  śm ierc i sw ych dzieci —  Zo i i  A leksan ­
dra Kosm odiem iańskich.

A  bó l 80-le tn iego  c ieś li F. P o ło w in k in a  
z obwodu m ołotowskiego? M ia ł czterech synów. 
W szystkich w ychow a ł, w szys tk im  da ł m ożliw ośc i 
rozpoczęcia pełnego życia —  synow ie  o trz y m a li 
wyższe w ykszta łcen ie . A  potem  trzech zginęło, 
b ron iąc o jczyzny od najeźdźców h itle ro w sk ich .

I  znów napięta cisza w  sali, znów sta ją  przed 
oczyma nie dające się zapomnieć okropności m i­
n ione j w o jny .

D la  nas, m ieszkańców S ta ling radu , b ó l u tra ty  
jes t szczególnie zrozum ia ły.

N iedawno, 20 w rześnia  bieżącego roku , 
k ie row ca  k o p a rk i Stah ng radzk ich  Z ak ładów  
„K ra s n y j O k tia b r“ , Ig n a t B ra ko w sk i, ro b ił w y ­
kop pod now y budynek na te ren ie  fab rycznym . 
Nagle czerpak k o p a rk i w yc iągną ł z z iem i stos 
ludzk ich  kości. Prace zosta ły w strzym ane, lu ­
dzie ostrożnie rozkopa li ziem ię. Oczom ich  
p rzeds taw ił się s tra sz liw y  w idok...

...Szczątki 10 żo łn ie rzy  —  obrońców  S ta lin ­
gradu zachowały jeszcze ślady ich  życia: zgn iłe  
b luzy, broń, dokum enty, ka w a łe k  żo łn ie rsk iego
płaszcza-nam iotu...

U dało się usta lić  nazw iska dw óch po ległych. 
B y li  to kom som olcy, gw a rdz iśc i-a rty le rzyśc i 
M ik o ła j U tin  i  Iw a n  S ta row o jtow .

Tysiące m ieszkańców S ta lin g rad u  odp row a- 
w adza ły p rochy  boha te rów  do b ra tn ie j m o g iły  
na K u rh a n ie  M am aja. M a ło  s łów  w yp o w ie d z ia ­
no nad świeżą m ogiłą , ale łez n ik t  się n ie  w s ty ­
dził.

A  po miesiącu, 22 październ ika , w  przeddzień 
w y jazdu  naszej de legacji na kon fe renc ję  do 
M oskw y, p rzy je ch a li do S ta lin g rad u  rodzice 
jednego z po leg łych  —  S iem ion i  Lubo  w  S ta ro -
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w ó jtó w , ko łchoźn icy  z obw odu d n ie p ro p ie tro w - 
skiego. P rz y w ie ź li z sobą w ien iec od p rzy ja c ió ł 
Iw a n a  S ta row o jtow a  —  W ania b y ł u lub ieńcem  
ko legów , b y ł w y b o rn y m  tancerzem  i  śpiewa­
k iem . Rodzice pokaza li nam  jego fo to g ra ­
fię : z lekka  uśm iechnięta, m łoda, ładna tw a rz  
o re g u la rn ych  rysach, z puszkiem  na gó r­
nej w ardze —  gdy zdjęcie to by ło  robione, 
W an ia  m ia ł za ledw ie 18 la t. Oto do kogo na le ­
żała le g itym a c ja  żo łn ierska, znaleziona w  św ię­
te j z iem i s ta lin g ra d zk ie j, le g itym ac ja , skle jona 
ja k  gdyby  la k o w y m i pieczęciam i, skrzepam i 
zeschłej k rw i!  Rodziców  zaw ieziono na grób. 
W  drodze na K u rh a n  M am aja  opow iedz ie liśm y 
S iem ionow i P ie tro w iczo w i i  L u b o w  Iw anow n ie , 
z ja k im i hono ram i pochow a li m ieszkańcy S ta­
lin g ra d u  ich  syna i jego tow arzyszy broni...

D zień b y ł ch łodny i  w ie trzn y . Na K u rh a n ie  
M am aja  b y ło  bardzo zim no. W  w ie rzcho łek  jego 
b i ły  uderzenia  w ia tru : liśc ie  w ieńca, p rzym oco­
wanego do gran itow ego obełiska b ra tn ie j m og i­
ły  d rża ły  i  w yd a w a ły  posępny, m onotonny 
dźw ięk. Z m ie rzcha ło  ju ż  i w  S ta ling radz ie  zapa­
la ły  się la ta rn ie , k tó re  czyn ią  m iasto, ciągnące 
się na p rzestrzen i 60 k ilo m e tró w  w zd łuż brzegu 
W o łg i, podobnym  do M lecznej D rog i.

L u b o w  Iw a n o w na  w ys iad ła  z samochodu, po­
sta ła chw ilę  i n ie  o d ryw a jąc  oczu od w zgórka  
św ię te j z iem i, poszła w  jego k ie ru n k u , s taw ia ­
jąc  n iepew ne, w o lne  k ro k i...

P rzypad ła  do ziem i, zw inę ła  się w  kłębek, 
m io ta jąc  się, dygocąc, w yp e łn ia ją c  przestrzeń 
n iew ym ow ną  skargą.

—  N a jm ilszy  m ój, serdeńko m oje  jasne, sy­
neczku m ój rodzony... odezw ij się, W anieczka!..

A le  grób m ilcza ł, m ilcze liśm y i  m y, s to jący 
obok —  rob o tn icy  zakładów  „K ra s n y j O k t ia b r“ , 
dz ienn ikarze . Z tru d e m  uda ło  się nam  oderw ać 
od m o g iły  nieszczęśliwą kobietę...

C hc ia łbym  opowiedzieć o jeszcze jednym  
zdarzeniu, k tó rego św iadk iem  by łem  na ty m  
sam ym  K u rh a n ie  M am aja.

Jesienią bieżącego ro ku  p rzy jecha ł do S ta ­
lin g ra d u  postępow y p isarz a u s tra lijs k i F ra n k  
H a rdy . N a tychm ias t po w y jś c iu  z sam olotu 
chcia ł zobaczyć bohatersk ie  m iasto, zobaczyć 
lu d z i S ta ling radu . N iec ie rp liw ość  jego b y ła  dla 
nas zrozum iała.

W eszliśm y na K u rh a n  M am aja, obeszliśmy 
b ra tn ie  m og iły , posta liśm y p rzy  każdej z nich 
w  uroczystym  m ilczen iu , pop a trzy liśm y  na od­
ła m k i m in , pocisków  i bomb, k tó ry m i ob fic ie  
us iany jest w ie rzcho łek  K u rh a n u . H a rd y  zna­

la z ł ogon m in y , w z ią ł go do rę k i i  z lekka  zaże­
now any zapyta ł:

-— Czy można w ziąć to  na pam iątkę?
Dzień b y ł c iep ły  i  słoneczny —  po łudn iow e 

i  północne krańce S ta lin g rad u  tonę ły  w  z łoc i­
stej m gle, W ołga zaś z gó ry  w yd a w a ła  się b a r­
dzo b liska.

Na K u rh a n ie  M am aja  sto i na cokole czołg - 
p o m n ik  na cześć niezapom nianego spotkan ia  
w o jsk  F ro n tu  Dońskiego i  S ta ling radzk iego .

Z daleka zauw aży liśm y, że p o m n ik  og lądają  
jacyś ludzie. Podszedłszy b liże j, u jrze liśm y  
3 ch łopców  w  w ie k u  12 —  14 la t. Okazało się, 
że są to uczn iow ie  jedne j ze szkół, zna jdu jących  
się w  re jon ie  zakładów  „K ra s n y j O k tia b r“ .

Zauw ażyłem , że obecność ty ch  dzieci p rzy 
czołgu zd z iw iła  H a rd y ’ego.

—  Co w y  tu  rob ic ie , tow arzysze dzieci? —  
zw ró c ił się p isarz do chłopców  za pośredn ic­
tw em  tłum acza.

Okazało się, że n ic  szczególnego. C hłopcy 
p rzysz li odw iedzić to m iejsce, gdyż daw no tu  
n ie  b y li. To wszystko.

Rozgadali się. Jeden z chłopców  s tra c ił ojca 
na fronc ie . O jciec drug iego w ró c ił z w o jn y  ja ­
ko in w a lid a , bez nogi. C hłopcy chodzą do szko­
ły , uczą się dobrze, z dyscyp liną  też jes t dobrze.

P o rozm aw ia li o ty m  i  ow ym . P otem  F ra n k  
H a rdy , obracając w  rękach p ie rzasty  ogon m i­
ny  i  p rzy jrza w szy  się uw ażn ie  p o k ry te m u  rdzą 
m e ta low i, zapyta ł ch łopców : ja k  się zapa tru je ­
cie na to, że k a p ita liś c i A m e ry k i i  A n g li i  p rz y ­
g o tow u ją  w o jnę  przec iw  Z w ią z k o w i Radziec­
k iem u, p rzec iw  S ta ling radow i.

C hłopcy za m yś lili się. W reszcie jeden z n ich, 
zakładając ręce za p lecy i  w yp ro s to w u ją c  się, 
sk in ą ł g łow ą w  stronę s łynnych  zakładów  sta- 
hng radzk ich , gdzie w idać b y ło  b lo k i n ie w yko ń ­
czonych dom ów  m ieszka lnych.

—  Jakaż tu  w o jna ! N ie  w szystko jeszcze od­
budow a liśm y... I le  tam  jeszcze do budowania...

O d d a liliśm y  się ju ż  od pom n ika  na znaczną 
odległość, gdy nagle usłysze liśm y za sobą ja k b y  
nie dziec inny, pow ażny głos:

—  D z ięku jem y za odw iedziny...
H a rd y  za trzym a ł się. N ie  rozum ie jąc tych  

słów, ale w yczuw a jąc jakoś z tonu  ich  sens, po­
p ro s ił o p rzetłum aczenie  s łów  chłopca.

S potkan ie  to i  po w ita n ie  s ta lingradzkiego 
chłopca w y ra źn ie  w zruszy ło  pisarza a u s tra lij­
skiego, ukazu jąc m u duszę dziecka radzieck ie ­
go, k tó re  z u fnością  w id z ia ło  w  p rz y b y ły m  do 
S ta ling radu  cudzoziemcu p rzy ja c ie la  i  b o jo w ­
n ika  o sprawę poko ju .
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P rzypom n ia łem  sobie o tym  spotkan iu  na 
K u rh a n ie  M am aja, gdy na ko n fe re n c ji odczyta ­
no l is t uczenicy 1 klasy szkoły m oskiew skie j do 
delegatów : „D rodzy  towarzysze - delegaci na 
kon fe renc ję  obrońców  poko ju ! Ja bardzo chcę, 
aby pokój zw yc ięży ł w o jnę “ .

W  słowach „ ja  bardzo chcę“  zadźwięczała w i­
sząca nad nam i groźba niebezpieczeństwa, g roź­
ba, k tó re j św iadom e są nasze dzieci.

N iechże wszyscy ludzie  dobre j w o li, wszyscy, 
k tó rz y  dzis ia j są rodzicam i, wszyscy, k tó rzy  
marzą, aby stać się n im i ju tro , odpowiedzą na 
ten  o k rzyk  duszy dziecięcej: „Ja  bardzo chcę,

aby pokój zw yc ięży ł w o jn ę “  —  s łow am i: „T a k  
sią stan ie !“ .

Tak się stanie! P rzys ięg liśm y to na naszej 
kon fe renc ji. Tak się stanie! P rzys ięg liśm y to 
dowódcy naczelnemu a rm ii obrońców  poko ju , 
naszemu w odzow i i p rzy ja c ie lo w i w szystk ich  
uczciwych ludz i na św iecie —  w ie lk ie m u  
S ta linow i.

W racam y do S ta ling radu , g łęboko przekona­
ni, że głosy ludz i radzieckich, ja k ie  usłysze liś­
m y na kon fe renc ji, zostaną usłyszane na ca łym  
świecie. M y  zaś, p rzystępu jąc znow u do pracy, 
nie będziem y szczędzić s ił w  w alce o pokó j 
i szczęście naszych dzieci.

KRYTYKA I BIB'IOGRAFIA

Powieść o robotnikoch chińskich
P. ŻARÓW

" lĄ ż S P Ó Ł C Z E S N A  lite ra tu ra  chińska, od same- 
* '  go początku swego pow stan ia  ściśle zw ią ­

zana z narodow o-w yzw oleńczą w a lką  narodu 
chińskiego, odzw ierc ied la  h is to ryczne p rzem ia ­
ny, zachodzące w  życiu  k ra ju .

Do n iedaw na w śród u tw o ró w  p isa rzy ch iń ­
sk ich  przew aża ły  tak ie  tem aty , ja k  re fo rm a  ro l­
na i zw iązane z n ią  procesy przebudow y św ia ­
domości chłopa chińskiego, życie A rm ii Ludo - 
w o-W yzw o leńćze j, epizody z h is to r ii w a lk i na­
rodu ch ińskiego przec iw  okupantom  japońskim . 
Jest to  rzecz zrozum ia ła . D em okra tyczne prze­
obrażenia w s i ch ińsk ie j w  w yzw o lonych  re jo ­
nach b y ły  potężnym  środkiem  m o b iliza c ji mas 
ch łopskich do w a lk i p rzec iw  reakcy jnem u re­
żym ow i kuom in tangow skiem u, m ającem u swe 
oparcie w  im p e ria lis ta ch  am erykańskich .

Z w ro t ku  tem atom  h is to rycznym  jes t także 
ca łkow ic ie  uzasadniony: naród ch ińsk i w p i­
sał n iem ało  ch lubnych  k a r t do h is to r ii w a lk  
p rzec iw  zaciekłem u w ro g o w i narodów  A z ji •— 
japońsk iem u im p e ria lizm o w i, p rzec iw  reakc ji 
kuom in tangow sk ie j. Zna laz ło  to w yraz w  tak 
znanych u tw o rach  p isarzy ch ińskich , ja k  „S ło ń ­
ce nad rzeką Sangań“  D in  L in , „P rzem iany 
w L its iaczżuan ie “  Czżao S zu-li, n iezrównane 
„P iosenk i L i  Ju -ca ja “  tegoż autora, „H u ra g a n “  
Czżou L i-bo , „P ow ieść o now ych  bohaterach“ 
K u n  Tsiue i Juań Tsin, „W  górach L iu jl ia n g “ 
Ma Fyna i Si Żuna, „R ów n ina  w  ogn iu “  S ju j 
Guan jao  i  w  szeregu in n ych  u tw orów .

W yzw o lony  od pańszczyzny chłop p racu jący ; 
żo łn ierz A rm ii Ludow o-W yzw oleńcze j, ro b o t­
y k  — oto bohaterow ie now ej l ite ra tu ry  ch iń ­
skie j. W ostatn ich czasach postać ro b o tn ika  za j­
m uje coraz bardzie j poczesne m iejsce w  u tw o ­
rach p isarzy chińskich. P row adzona na o lb rz y ­
m ią skalę odbudowa, bohaterstw o p racy i  prze­
ja w y  tw órczych zdolności p ro le ta r ia tu  ch ińsk ie ­
go _  to n iezm iern ie  w dzięczny m a te ria ł d la  p i­
sarza. W  daw nych czasach u tw o ry  poświęcone 
ch ińskiem u ro b o tn iko w i można by ło  po liczyć do­
s łow nie na palcach. Teraz na tom iast tru d n o  jest 
napotkać tak ie  pism o lite ra ck ie , w  k tó ry m  nie 
by łoby  opow iadania lub  pow ieści z życia k lasy  
robotn icze j. Spośród pisarzy, k tó rz y  o b ra li za 
tem at swych u tw o ró w  życie k lasy  robotn icze j, 
w ym ien ić  należy A j M in -czż i, au tora  szeregu 
in te resu jących opow iadań: „M a js te r  L u  W ań- 
gu “ , „W spó łzaw odn ic tw o“  i innych ; m łodą p i­
sarkę L i Na —  au to rkę  opow iadania  „W ę g ie l“ ; 
p isarkę  Cao M in .

Im ię  Cao M in  znane jes t ju ż  radz ieck iem u 
czy te ln iko w i; je j powieść „S iła  napędowa“  prze­
tłum aczona została na język  rosy jsk i. Tem atem  
tego u tw o ru  jest odbudowa zniszczonej przez 
w roga n ie w ie lk ie j e le k tro w n i w  w a runkach  n ie - 
zakończonej jeszcze w o jn y  na rodow o-w yzw o­
leńczej. Cao M in  podpa trzy ła  i  od tw o rzy ła  cha­
rak te rys tyczne  cechy tego okresu, s tw o rzy ła  
niezapom niane postacie robo tn ików .
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W  swej now ej pow ieści „L o k o m o ty w a “  p isa r­
ka  znow u pow raca do tem atu  odbudow y prze­
m ysłu , od tw arza jąc przełom , ja k i dokonał się 
w  szeregach k lasy  robotn icze j.

Treść pow ieści jest następująca. Do w yzw o lo ­
nego od kuom in tangow ców  M ukdenu p rzybyw a  
w raz  z oddzia łam i A rm ii Ludow o-W yzw o leńcze j 
g rupa  p ra co w n ikó w  p a rty jn y c h  z wcześniej w y ­
zw olonych re jonów . Jeden z n ich, L u  G o-lan, 
k tó ry  poprzednio b y ł sekretarzem  k o m ite tu  po­
w ia tow ego p a r t i i  kom un is tyczne j, o trzym u je  
zadanie odbudow y i  u ruchom ien ia  jednego z n a j­
w iększych p rzeds ięb io rs tw  m iasta —  w arszta ­
tó w  ko le jow ych  „M a ts ia w a ń “ .

P ra co w n ik  p a rty jn y , p rzyzw ycza jony  do p ra ­
cy  w  w arunkach  w ie jsk ich , po raz p ie rw szy 
s tyka  się z p rob lem em  k ie ro w a n ia  w ie lk im  
przedsięb iorstw em  przem ysłow ym . W praw dzie  
w arsza ty  ko le jow e  u c ie rp ia ły  w  w y n ik u  gospo­
d a rk i kuom in tangow ców , n ie  w  ta k im  jednak 
stopniu, aby nie można b y ło  od razu ich  u ru ­
chomić. Jednak L u  G o-lan  m echanicznie p rze­
nosi m etody i  system p racy  na w si do w ie lk ie ­
go przedsięb iorstw a przem ysłow ego i  n ie  decy­
du je  się na rozpoczęcie p ro d u k c ji, dopóki nie 
p rzygo tu je  liczne j g ru p y  a k tyw is tó w .

P ow o łu jąc  się na swoje doświadczenie p racy  
na w si, L u  G o-lan  odrzuca słuszne uw ag i, że 
należy od razu u ruchom ić przedsięb iorstw o, aby 
w  to ku  p racy  w y ło n ić  a k tyw . Is to tn ie , rea liza ­
cję re fo rm y  ro ln e j poprzedza w ie lk a  i  żmudna 
praca w ych o w yw a n ia  mas ch łopskich i  tw o rze ­
n ia  ak tyw u .

Jednakże czas nie czeka. T ra n sp o rt po trzebu­
je  parow ozów. L u  G o-lan  m usi w  końcu rozpo­
cząć pracę w  w arszta tach. Za cenę ogromnego 
w y s iłk u  robo tn icy , przez w ie le  d n i i  nocy z rzę­
du n ie  opuszczając oddzia łu , w yko n u ją  p lan  
m iesięczny. L u  G o-lan jes t zadow olony. Jednak­
że w  Zarządzie K o le i w skazu ją  mu, że p lanu  nie 
można uważać za w ykonany, poniew aż czaso­
kres rem on tu  każdego parow ozu jes t zb y t duży. 
L u  G o-lan  n ie  może zrozum ieć, że sam en tu ­
zjazm  ro b o tn ikó w  n ie  w ystarcza d la  no rm a lne j 
p racy  w  w arszta tach —  należy znaleźć w łaściw e 
m etody o rgan izac ji p racy  i  zasady je j opłacania, 
pobudzić in ic ja ty w ę  tw órczą  ro b o tn ikó w  i  p e r­
sonelu technicznego. Jednakże tego w łaśn ie  L u  
G o-lan  n ie  p o tra fi dokonać. N ie  lu b i on i  nie 
zna techn ik i. O rganizację  p racy p o jm u je  wąsko, 
sprowadza ją  do oszczęcności surow ca i  m ate­
ria łó w . R ac jona liza to rsk ie  propozycje  ro b o tn i­
ków , w  szczególności L i  S iue-weń, w ę d ru ją  do 
b iu rka .

L u  G o-lanow i p rzec iw staw iona  jest w  pow ie ­
ści postać innego działacza now ych  C h in  —  
dzia łaczki zw iązków  zaw odow ych Fan S iao-hun. 
Fan S iao-hun jes t kom un is tką ; n ie  aprobu je  ona 
metod p racy L u  Go-lana, stara się w ykazać mu, 
że d la zw alczania trudnośc i na leży przede 
w szys tk im  opierać się na masach robotn iczych, 
budząc ich  in ic ja ty w ę  tw órczą  i  w s łuchu jąc się 
w  ich  propozycje. W yko rzys tu ją c  swe u m ie ję t­
ności, o rgan izu je  ona pracę w e w ła śc iw ym  k ie ­
ru n k u  i osiąga pewne sukcesy. Pop iera  ona ró w ­
nież L i  S iue-weń...

N ieudo lne  k ie ro w n ic tw o  L u  G o-lana doprow a­
dza w a rsz ta ty  do impasu. O drem ontow ane pa­
row ozy jeden po d ru g im  w raca ją  do ponow ne­
go rem ontu , n ie  w y trz y m u ją c  ustalonego o k re ­
su przebiegu. Jakość rem ontu  jest ta k  niska, że 
doprowadza to n ieom al do ka ta s tro f ko le jow ych . 
L u  G o-lan ciężko przeżyw a n iepow odzenia, ale 
gdy p rzychodzi do niego ro b o tn ik  L i  S iue-w eń 
z propozycją , ja k  zorganizować rem ont, aby osią­
gnąć doskonałą jakość, n ie  chce go naw e t w y ­
słuchać, uważając, że troska  o jakość rem on­
tu  jest rzeczą odbiorcy, za w a rsz ta ty  zaś odpo­
w iada on, Lu -G o -łan , a ro b o tn icy  nie p o w in n i 
się w trącać do n iesw oich spraw .

I  oto zw ala  się nowe nieszczęście: znow u sku t­
k iem  n iedopatrzen ia  L u  G o-lana, słabo o rie n tu ­
jącego się w  p ro d u k c ji i  je j potrzebach, w a r­
szta ty zostają bez tlenu , niezbędnego do acety­
lenowego cięcia i spawania. G rozi n ie w yko n a ­
nie rem ontu  ponadplanow ego parowozu, k tó ry  
k o le k ty w  w arsz ta tu  zobow iązał się odrem onto­
wać do dn ia  7 lu tego ’ ). Z  pomocą przychodzą 
robo tn icy . L i  S iue-w eń —  jeden z boha te rów  po­
w ieści —  p roponu je  ciąć żelazne p ły ty  nie ace­
ty le n o w ym  aparatem , lecz spaw arką. In n y  
ro b o tn ik  udoskonala s k rz y n k i fo rm ie rsk ie  (fo r­
ma używ ana p rzy  od lew an iu  części zam ien­
nych), dz ięk i czemu b ra k i w  od lew n i zm n ie j­
szają się rap tow n ie . Ogień pod pa len isk iem  pa­
row ozu rozpala się w  te rm in ie .

Zarząd K o le i p rzysy ła  do w arsz ta tów  d y re k ­
to ra  (Lu  Go - lan  od początku m ianow any b y ł 
zastępcą dyrek to ra ). D y re k to r L i  —  fachow iec 
i dośw iadczony p ra co w n ik  —  k ie ru je  wreszcie 
pracę w arsz ta tów  na w łaściw e to ry .

C e n tra ln ym  zagadnieniem  pow ieści jes t w ięc 
k o n f l ik t  L u  G o-lan  —  Fan S iao-hun —  L i 
S iue-weń. K s iążka zaw iera  rów n ież  k o n f l ik t  
m iłosny. L i  S iue-w eń i  dziewczyna . Ts iń

‘ ) Rocznica s tra jku  powszechnego robotników 
kolei Pekin — Hankou w roku 1923.
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S iu -fy n  kocha ją  się, ale m ałżeństw u ich  p rze ­
szkadza m a tka  dziew czyny, stara Tsiń, k tó ra  
ma przestarzałe po jęcia  o m ałżeństw ie . U w a ­
ża ona, że „p ro s ty  ro b o tn ik “  L i  S iue-w eń n ie 
jest odpow iedn im  kańdyda tem  dla je j có rk i 
i  chce ją  w ydać zamąż za kupca. Po cafym  sze­
regu n ieporozum ień m łodz i ludz ie  osiągają je d ­
nak swój ceł.

Cao M in  udało się s tw orzyć szeroki obraz ży­
cia k o le k ty w u  robotniczego. Bezspornym  suk­
cesem a u to rk i są postacie ro b o tn ikó w  L i Siue - 
weń, starego m a js tra  L iń  Czżun-siu, dziew czy­
n y  T s iń  S iu -fyn . P ro s to lin ijn e , szlachetne cha­
ra k te ry  ludz i p racy w y w o łu ją  uczucie cie­
p ła  u czy te ln ików . A u to rk a  p o tra fi k ilko m a  
pociągn ięc iam i p ió ra  w  ta k i sposób naszkico­
wać cha rak te r człow ieka, że staje on przed czy­
te ln ik ie m  ja k  żyw y.

Cao M in  ud a ły  się także postacie negatyw ne 
T a k i jes t na p rz y k ła d  groszorób L i  M u-s i, la ­
borant, k tó ry  nam aw ia  L i  S iue-w eń do założe­
n ia  w spó ln ie  w arszta tów  p ro d u k c ji e lektrod . 
G dy ten  nie zgadza się, L i  M u -s i k ra d n ie  ta je m ­
nicę jego w yna lazku .

C iekaw a jes t postać g łównego in żyn ie ra  w a r­
szta tów  Czeń Ci. Tem u uczciw em u i  obow iąz­
kow em u p ra co w n iko w i, n ieg łup iem u, p ro s to li­
n ijn e m u  cz łow iekow i , ciąży reżym  ku o m in ta n - 
gow ski, toteż odnosi się on w  sposób fo rm a ln y  do 
sw oich obow iązków . G dy w a rsz ta ty  przechodzą

w ręce ro bo tn ików , Czeń C i z całej duszy p ra ­
gnie użyć sw ych w iadom ości i  bogatego do­
świadczenia z na jw iększą  korzyścią  d la spra­
w y. Gdy jednak p rzychodzi do L u  G o-lana ze 
sw ym i propozycjam i, ten  —  fa łszyw ie  p o jm u ­
jąc swój a u to ry te t —  odrzuca rzeczowe p ropo ­
zycje naczelnego inżyn ie ra . O brażony Czeń Ci 
zaniedbuje sw oje obow iązki, dopóki no w y  dy ­
re k to r nie w ciąga go ponow nie  do pracy.

Tw órczy sukces p isa rsk i jest owocem w ie l­
kiego nak ładu  prący. Cao M in  długo m ieszkała 
w  przem ysłow ych re jonach C h in  Północno- 
W schodnich, gdzie p row adz iła  w śród  ro b o tn i­
ków  pracę k u ltu ra ln o  -  ośw iatową. . P isarka 
dobrze zna środow isko, o k tó ry m  pisze.

Powieść „L o k o m o ty w a “  n ie  jes t pozbawiona 
usterek. Należy wskazać, na pewne d łużyzny, 
m ie jscam i p isarka  przerzuca się na s ty l re p o r­
tażu dziennikarskiego. Również postać dzia łacz­
k i  zw iązkow ej, k o m u n is tk i Fan S iao-hun po­
w inna  by być bardzie j tę tn iąca k rw ią  i życiem. 
C iąży na n ie j zbędny balast re to ry k i. Postępo­
w an ie  jednej z g łów nych  postaci pow ieści —  za­
stępcy dy re k to ra  w arszta tów  L u  Go-lana —  
jest w  pew nym  sto'pniu w  pow ieści nieuzasad­
nione.

Jako całość jednak, bojowa, św iadom a i  m o ­
b ilizu jąca  do aktyw nego życia książka Cao M in  
stanow i cenny w k ła d  w  lite ra tu rę  o k las ie  r o ­
botniczej now ych Chin.

7 listopada

W iceminister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko w rę­
czył charge d'affaires Stanów 
Zjednoczonych Cummingowi no­
tę protestacyjną przeciwko no­
wemu brutalnemu naruszeniu 
granicy państwowej ZSRR przez 
amerykański samolot wojskowy, 
które m iało miejsce dnia 6 lis to ­
pada br. o godzinie 10 m inut 10 
według czasu władywostockiego 
w  rejonie przylądka Ostrownoj. 
Nota stwierdza, że amerykański 
bombowiec dwumotorowy typu 
„Neptun po naruszeniu radziec­
k ie j granicy państwowej, otwo­
rzy ł ogień do dwóch radzieckich 
myśliwców, które zb liżyły się do 
niego, by zmusić go do lądowania 
na lo tn isku radzieckim. Samolo­
ty  radzieckie zmuszone były od­
powiedzieć ogniem, po czym sa­
molot amerykański oddalił się 
w  stronę morza i zniknął z ho­
ryzontu. Rząd radziecki domaga
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się pociągnięcia do surowej odpo­
wiedzialności osób w innych tego 
naruszenia oraz oczekuje od rzą­
du Stanów Zjednoczonych podję­
cia niezwłocznych kroków, w  celu 
niedopuszczenia na przyszłość do 
naruszartia przez samoloty ame­
rykańskie granicy państwowej 
ZSRR. Kom unikat o nocie zoscał 
opublikowany w  prasie radziec­
kie j dnia 30 listopada z zaznacze­
niem, że odpowiedzi rządu Sta­
nów ’ Zjednoczonych na tę notę 
dotąd nie otrzymano.

26 listopada
Agencja Sinhua doniosła z

Kaesongu, że oficerowie sztabowi 
Koreańskiej A rm ii Ludowej i 
chińskich ochotników ludowych

oraz sił zbrojnych ONZ zakoń­
czyli ścisłe określenie położenia 
istniejącej l in i i  kontaktu  między 
obu stronami.
2 7  listopada

W Moskwie rozpoczęła obra­
dy I I I  Wszechzwiązkowa Kon­
ferencja Obrońców Pokoju. Re­
ferat o wynikach zbierania pod­
pisów w  ZSRR pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju o za­
warcie Paktu Pokoju między p ię ­
cioma w ie lk im i mocarstwami i o 
kolejnych zadaniach w a lk i o po­
kój wygłosił przewodniczący Ra­
dzieckiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju M. Tichonow.

Komisja Ogólna postanowiła 
jednomyślnie zalecić Zgromadze­
n iu  Ogólnemu ONZ umieszczenie 
na porządku dziennym szóstej 
sesji, wniesionej dnia 22 listopa­
da przez przewodniczącego dele­
gacji Związku Radzieckiego 
A. Wyszyńskiego sprawy „agre­
sywnych działań i ingerencji Śta-
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nów Zjednoczonych w  sprawy 
wewnętrzne innych kra jów , co 
znalazło* wyraz w  wyasygnowaniu 
100 m ilionów  dolarów na finan ­
sowanie werbowania pewnych 
osób oraz. na organizowanie 
uzbrojonych grup w  Związku 
Radzieckim, Polsce, Czechosło­
wacji, na Węgrzech, w  Rumuna, 
B u łgarii, A lban ii i  n iektórych in ­
nych kra jach demokratycznych 
oraz poza obszarem tych k ra ­
jó w “ . Na wniosek przedstawicie­
la  W ie lk ie j B ry tan ii sprawa ta 
została przekazana do rozpatrze­
n ia kom is ji politycznej.

Na plenarnym  posiedzeniu de­
legacji prowadzących rokowania 
o rozejm w Korei zatwierdzono 
wojskową lin ię  demarkacyjną, 
ustaloną na podstawie istniejącej 
l in i i  kontaktu  i wytyczoną przez 
podkomisję tego samego dnia 
rano. Na podstawie tego porozu­
mienia ustalona wojskowa lin ia  
demarkacyjna nie ulegnie zmia­
nie, jeżeli układ w  sprawie ro- 
zejmu zostanie podpisany w cią­
gu 30 dni.

Agencja Sinhua doniosła, że 
dnia 17 listopada wojska amery­
kańskie użyły ponownie na fro n ­
cie koreańskim gazów trujących 
w  rejonie na północny zachód 
od K im hwa.

28 listopada
Opublikowano kom unikat Ra­

dzieckiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju o w ynikach kampanii 
zbierania podpisów w  ZSRR pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju 
o zawarcie Paktu Pokoju między 
niecioma w ie lk im i mocarstwami. 
Do dnia 15 listopada 117 669 320 
obywateli radzieckich złozyło 
podpisy pod Apelem.

Angielska Izba Gmin zatw ier­
dziła w  trzecim czytaniu bez gło­
sowania pro jekt ustawy o „ tra k ­
tacie pokojowym “ z Japonią.

29 listopada
W Moskwie zakończyła się 

I I I  Wszechzwiązkowa Konferen­
cja Obrońców Pokoju. Konfe­
rencja uchw aliła  Orędzie do 
wszystkich uczestników ruchu w 
obronie pokoju we wszystkich

kra jach oraz lis t pow ita lny do 
towarzysza Józefa Stalina.

W Stanach Zjednoczonych K ra ­
jowa Rada pracowników nau­
k i, sztuki i wolnych zawodow 
opublikowała oświadczenie, w 
któ rym  wzywa do położenia k re ­
su zimnej w ojn ie i domaga się 
podjęcia rozmów między pięcio­
ma w ie lk im i mocarstwami w  ce­
lu  utrzym ania pokoju.

Według in fo rm ac ji radia Da­
maszku -— szef sztabu general­
nego arm ii syryjskie j Sziszekli 
dokonał przewrotu wojskowego 
i  zagarnął władzę.

W Sjamie dokonano przewro­
tu  i obalono rząd. Według in ­
form acji radia Delhi utworzo­
ny został dziewięcioosobowy ko­
m ite t tymczasowy, na czele k tó ­
rego stanął naczelny dowodca 
arm ii sjamskiej.

30 listopada
W iceminister spraw zagranicz­

nych ZSRR A. Gromyko, w 
związku z odpowiedzią rządu tu ­
reckiego na oświadczenie rządu 
radzieckiego z dnia 3 listopada, 
wręczył ambasadorowi T u rc ji w  
Moskwie notę. Odpowiedź rządu 
tureckiego — stwierdza nota 
dowodzi, że rząd turecki nie po­
dejmuje kroków, aby zapobiec 
wykorzystaniu jego te ry to rium  
dla budowy w  pobliżu granic 
ZSRR baz wojskowych w  celach 
agresywnych. Rząd radziecki 
zwraca uwagę rządu tureckiego, 
że jego polityka wciągania k ra ju  
do agresywnych planów bloku 
atlantyckiego, wymierzonych
przeciwko Zw iązkowi  ̂ Radziec­
kiemu, wyrządzi poważną szko­
dę stosunkom między Turcją 
a Związkiem Radzieckim i że od­
powiedzialność za konsekwencje 
tak ie j po lityk i spadnie całkow i­
cie na rząd turecki.

Agencja Reutera doniosła, że 
przywódcy wojskow i S}arnm 
którzy dnia 29 listopada obaiui 
rząd, u tw orzy li nowy rząd, w 
skład którego weszli: dawny 
prem ier — feldmarszałek Bipu 
Songgram i m inister spraw za­
granicznych Worakan Bancha.

2 grudnia
Dzienniki węgierskie opubliko­

w ały uchwałę Rady M in is trów  
Węgierskiej R epublik i Ludowej 
i  Kom ite tu  Centralnego Węgier­
skiej P a rtii Pracujących o znie­
sieniu systemu kartkowego i ure­
gulowaniu cen i płac oraz 0 
wprowadzeniu wolnego handiU 
produktam i ro lnym i.

W Sztokholmie zakończył swo­
je prace, rozpoczęty 30 listopada 
Kongres Obrońców Pokoju K ra ­
jów  Europy Północnej, w  k tó ­
rym  w zię li udział obrońcy po­
ko ju  ze Szwecji, Norwegii, Danii, 
F in land ii i Islandii. Kongres 
uchw alił tekst pisma do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
apel do narodów Europy Północ­
nej oraz uchwałę o zastosowaniu 
praktycznych środków i o współ­
pracy w  obronie pokoju. K on­
gres przy ją ł również uchwałę, 
popierającą żądanie zakazu 
propagandy wojennej w  krajach 
Europy Północnej.
3 grudnia

Prasa radziecka opublikowała 
kom unikat agencji TASS o na­
ruszeniu przez amerykański w o j­
skowy samolot transportowy ru ­
muńskiej granicy państwowej w 
rejonie miasta Reszica, a następ­
nie granicy Węgier w  rejonie 
miasta Gyula. Usiłu jąc dokonać 
przelotu nad te ryto rium  Węgier, 
samolot amerykański dostał się 
nad strefę, w  któ re j — zgodnie 
z artykułem  22 trak ta tu  pokojo­
wego z Węgrami — znajdują się 
radzieckie jednostki lotnicze i 
został zmuszony przez radzieckie 
patrolujące pościgowce do lądo­
wania na lo tn isku koło miasta 
Papa. W komunikacie wskazuje 
się, że sam fa k t naruszenia przez 
amerykański transportowiec w o j­
skowy granic państwowych Wę­
gier i Rum unii, długa trasa lo tu 
nad te ry to rium  tych kra jów , a 
także w yn ik i przesłuchania zało­
gi i zbadania samolotu świadczą, 
że samolot został wysłany przez 
amerykańskie , dowództwo w o j­
skowe w zbrodniczych celach, 
pozostających w  związku z 
przerzucaniem szpiegów i dyw er- 
santów na te ryto rium  kra jów  de­
m okracji ludowej i Związku Ra­
dzieckiego.

A d r e s r e d a k c j i :  M oskw a , A rb a l,  K a la s z n y j pe r. 12.
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w stolicy frankistowskiej Hiszpanii straszliwa nędza.
Na zdjęciach: 1. Na przedmieściu M adrytu . 2. D zie ln i­

ca robotnicza. 3. W  pobliżu te j rudery zbudowane zosta­
nie lo tn isko dla lo tn ic tw a amerykańskiego. Wówczas ko ­
bieta ta pozbawiona zostanie nawet tego nędznego dachu 
nad głową. 4. Na u licy  Bravo M u r illo  Odziane w  łach­
many dzieci w racają ze „zdobyczą“ , uzbieraną na sm*e " 
nikach. 5. Franco u trzym uje  się przy w ładzy przy pomoc 
bagnetów. Na zdjęciu — oddział w o jsk faszystowskich, 

i wvówiczonych na w zór h itle row ski.
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N O W E  K S I Ą Ż K I

W SZECHZW IĄZKOW E TOWARZYSTWO  
UPOW SZECHNIENIA W IED ZY POLITYCZNEJ I  N A U K I

W YSZŁY Z D RU KU  STENOGRAMY W Y KŁA D Ó W  PU BLIC ZN YC H  (w języku rosyjskim ):

R. AW ANIESOW  — Zagadnienia rozwoju języka 
i dialektów w świetle prac Józefa Stalina o języko­
znawstwie. Str. 30. Cena 60 kop. . . . .

G. A K O P IA N  — Reakcja turecka w  służbie im ­
perializmu amerykańskiego. Str. 30. Cena 60 kop.

A. B IE R E Z K IN  — Imperializm amerykański — 
zaciekły wróg państwa radzieckiego. Str. 30. Ce­
na 60 kop. , . . . .

A. BO W IN  — Przeobrażenie przyrody stepów i la- 
sostepów ZSRR. Str. 28. Cena 50 kop.

I. W O ŁKO W  — O pracy W. Lenina „Co robie.
Str. 32. Cena 60 kop. . „  . .

A. DENISÓW  — O pracy W. Lenina „Państwo
a rewolucja“. Str. 36. Cena 60 kop.

N. DOBRYNIN  — Uwaga i je j kształcenie. Str. 30.
Cena 60 kop.

G. Z IŁÓ W  — Nauka I .  Pawłowa o organizmie 
i środowisku. Str. 30. Cena 60 kop.

B. K A Z A Ń S K I — Wybitny uczony radziecki, czło­
nek Akademii M ikołaj Zieliński. Str. 32. Cena 60 kop.

F. KO SZELIEW  — O pracy W. Lenina „Kolejne 
zadania władzy radzieckiej“. Str. 40. Cena 60 kop.

S. KOCZUBEJ — Osiągnięcia europejskich kra ­
jó w  demokracji ludowej na drodze budowy pod­
staw socjalizmu. Str. 34. Cena 60 kop.

W. KUZNIECO W  — Osiągnięcia ZSRR w  dziedzi­
nie postępu technicznego. Str. 32. Cena 60 kop.

I. L E M IN  — Powstanie dwóch ognisk wojny 
a walka ZSRR o zbiorowe bezpieczeństwo (1931 
1938). Str. 38. Cena 60 kop.

I. M O ŁOCZEK — Bogactwa naturalne ¿ s k k  
w służbie budownictwa socjalistycznego. Str. 32.
Cena 50 kop* *

W. N IK O ŁA JE W  —  W. Lenin o radzieckim pań­
stwie socjalistycznym. Str. 40. Cena 60 k'°P  ,

A. N IKO N O W  — Walka państwa radzieckiego 
o zapewnienie w dziedzinie polityki zagranicznej 
warunków niezbędnych dla socjalistycznego uprze­
mysłowienia kraju i kolektywizacji rolnictwa. 
(1925 — 1930). Str. 40. Cena 60 kop. .

M. O W S IAN N IK O W A  — Zbrodnie amerykansko- 
angielskich interwentów w Korei. Str. 24. Ce-

naA5°OPARIN — Pierwsza sesja Światowej Rady 
Pokoju. Str. 16. Cena 60 kop.

J SAW IE LIE W  — Petersburski okres rewolucyj­
nej "działalności W. Lenina (1893 — 1897). Str. 36.
Cena 60 kop. . ,

P. TRO FIM O W  — Przeciwko ideologu amerykan- 
sko-angielskich podżegaczy wojennych. Str. 40.
Cena 60 kop.

D. TROSZIN —  Prace towarzysza Stalina o języ­
koznawstwie a zagadnienia przyrodoznawstwa.
Str. 28. Cena 60 kop.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem 
instytucji „Mieżdunarodnaja Kmga


